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Stoisko „Tygodnika Po lsk iego" na Targach 
K r a j o w y c h w Nancy cieszyło się dużą f r e k -
wencją . Zat rzymywal i się tu i Francuzi i P o -
lacy. Kupowa l i nie tylko „Tygodnik" , a le 
również polskie książki i wy roby ludowo 

Le stand de „La Semaine Polonaise", à la 
Foire de Nancy attirait aussi des Français, 
amis de la Pologne. L,a „Semaine" , les l ivres 
et albums, les objets d'art folkloriques avaient 
bien du succès auprès des nombreux visiteurs 



L A J K O N I K H A R C U J E ! 

POLSKIE MASZYNY ROLNICZE 
K t o m ó w i n o w o c z e s n e r o l n i c two , m ó w i dz iś — m a s z y n y ro ln i c ze . A tych 
po l sk i e f a b r y k i w P ł o cku , Po znan iu , S ta ro ł ęce , B r z e g u , J a w o r z e , D o b r y m 
Mieśc i e , S łupsku, S t r z e l cach Opo lsk i ch , Su l ęc in i e i w i e l u innych m i e j s c o w o ś -
c iach p r o d u k u j ą n i ema ło , c z ego w y r a z e m by ła ich e k s p o z y c j a w Poznan iu 

Mieszkańcy Krakowa uczestniczą zawsze tłumnie i z wielkim upodoba-
niem w dorocznym, tradycyjnym obrzędzie harców „Lajkonika", na pamiąt-
kę pokonania pod Krakowem w XIII wieku oddziałów tatarskiego chana 

NA W Z Ó R A R T Y S T Ó W Ś R E D N I O W I E C Z A 

SZERMIERKA W BARBAKANIE 
Krakowsk i Ba r bakan okazał się świetnyjn terenem sportowym. Rozegrano tu 
międzynarodowy turniej szermierczy. W a l k i na tle starych m u r ó w wyg ląda ły 
bardzo efektownie i malowniczo, chociaż nie przypominały dawnych turn ie jów 

W E S O Ł E M I A S T E i c Z K A 
Wesołe miasteczka yo Polsce zaludniają się iv każdą niedzielą roz^wionytn 
tłumem, jak to miasteczko zabazo w Ł,ovoiczu widoczne na zdjęciu. Najlepiej 
czują .sią tu najmłodsi. Zrółaszcza amatorów karuzeli nigdy nic brakuje 

Dziesięciu znanych rzeźbiarzy p racu je publicznie 
na wzór artystów śred'niowiecznych — na dzie-
dzińcu kościoła Sa int -Gerva i s w Paryżu, gdzi3 
zorganizowano wys t awę rzeźby. N a zdjęciu: a r -
tysta Juvin pracuje nad rzeźbą „Mac ierzyństwo" 

Ce t t e s e m a i n e nous 
vous présentons (de 
S^auche à d r o i t e et de 
haut en bas ) : 

^ une dernière photo de 
la Foire Internationale de 
Poznań — l'exposition des 
machines agricoles polo-
naises, industrie en plein 
essor, 
^ deux photos de Craco-
vie, où les réjouissances 
annuelles du „Lajkonik" — 
en mémoire de la victoire 
sur les hordes tartares au 
XI I I siècle, aussi bien que 
les rencontres ¡sportives 
dans une partie de l'en-
ceinte des vieux murs atti-
rèrent bien des curieux 
pendant les „Jours de 
Cracovie", 
A une vue du préau de 
l'eglise St. Gervais de Pa-
ris, où dix artistes connus 
(ici le sculpteur Juvin) or-
ganisèrent une exposition-
démonstration, 
^ c'est la kermesse à Ło-
wicz. Les petits et les 
grands s'en donnent à 
coeur-joie, 
^ le ZOO de Paris a vu 
la naissance — fort rare 
en captivité — d'un petit 
koudou, 
Jli, les agents polyglottes 
ne sont déjà pas rares, 
mais Rudolf Ifkovics de 
Vienne ne parle pas moins 
de 10 langues, dont le po-
lonais... 

les archéologues ont 
vert à Wrocław un 
du X IV siècle, dont 

forme prouve qu'il a 
construit par des ar-

slaves. 
^ et pour finir: l 'Oxford-
Cambridge varsovien, les 
régates de huit barré Uni-
versité-Polytechnique, gag-
nées par les Polytechni-
ciens. 

^ c o u 

MAŁE „KOUDOU" 
w paryskim ZOO przyszło na świat małe 
„Koudou" — rzadki okaz antylopy o białych 
prążkach. Na zdjęciu widzimy j j .j mamii 

S T U D N I A SPRZED 6 0 0 LAT 
A r c h e o l o g o w i e p r o w a d z ą c y p race w y k o p a l i s i t o w e na 
p l a c y k u p r z y ul . W i t a S t w o s z a w e W r o c ł a w i u d o k o -
pa l i s ię s tudn i z X I V w i e k u . C e m b r o w i n a w y k o n a n a 
j es t z g r u b y c h ba l i nasyconych t ł u s t y m p ł y n e m k o n -
s e r w u j ą c y m . S tudn i e o t e go r o d z a j u k o n s t r u k c j a c h 
s p o t y k a n e b y ł y p r z e d e w s z y s t k i m u S ł o w i a n 

POLICJANT POLIGLOTA 
Rudolf I fkovics pol icjant wiedeński w ł a d a 10 j ę -
zykami, wzbudza j ąc zdumienie u turystów, któ-
rym udziela in formacj i w ich ojczystym języku. 
"Na mundurze nosi tabliczki in formujące, jak imi 
językami w ł ada : jest wśród nich też język polsk" 

i - r i - . ^ i i K i i l / A i i K i i i A f E D e - w ^ T E T D t r o e z n c R e g a t y Ó s e m e k P o l i t e c h n i k a — U n i w c r -
r O L I T E C H N I K A — U l M I W t R o Y T c T sy te t w W a r s z a w i e w y g r a ł a d r u ż y n a P o l i t e c h n i k i 



POLSKO-
FRANCUSKA 
W Y M I A H A 
M E D Y C Z N A 

W E F R A N C U S K I M Komi -
tec ie W s p ó ł p r a c y Kultu-
ra lne j z Polską, na które-
go cze le stoi pro fesor 
Jean Fabre, reprezento-

wane są wszys tk ie dz iedz iny w ie -
dzy. Sprawami medyc znymi za jmu-
j e s ię prof. doktor Henri Desoille. 

Sekcja medyczna, jak nas poin-
f o rmowa ł prof. Desoi l le , z a jmu j e się 
wymianą doświadczeń między pol-
skimi i francuskimi p lacówkami 
naukowymi oraz wymianą lekarzy , 
naukowców i studentów. T roszczy 
się o odpowiedn ie p r z ygo t owan i e 
pobytu P o l a k ó w w e Francj i , ich 
programu naukowego , op i eku je się 
nimi w czasie ich studiiów. W Pary -
żu zna jdu j e się w t e j chwi l i ki lku 
Po laków, k tó rzy p r zy j e cha l i •\yłaś-
nie w ramach wym iany . Oko ło 15 
s typendys tów p r zy j e żdża co roku 
do Franc j i i ty luż Francuzów uda j e 
się do Polski. 

T r z y lata temu z i n i c j a t y w y pro-
fesora Desoi l le w y j e c h a ł do Polski 
j e g o uczeń, obecnie pro fesor medy-
c y n y pracy w Tours, doktor Vacher , 
w celu zebrania doświadczeń z za-
kresu organizac j i p racy i działal-
ności Po l sk iego Instytutu M e d y c y -
ny P r a c y Ro lne j . Prof . Vache r był 
z a c h w y c o n y swo im poby tem w 
Po lsce i postanowi ł zo rgan i zować 
w e Franc j i podobny instytut, k t ó r y 
już od roku działa w Tours, ok ręgu 
ro ln iczym. Pro fesor Vacher opowia-
dał nam o Krakow ie , o odbudowane j 
stol icy, o z a b y t k o w y m Zamościu. 

— Czułem się w Waszym kraju 
— oświadczy ł — jak w e Francji. 
Ciekawa rzecz, Polacy są chyba 
jedynym narodem, z którym Francu-
zi znajdują wspólny język i z któ-
rym czują się swobodnie. Nasi pro-
fesorowie zawsze chętnie korzystają 
z zaproszeń do Polski. W e wrześniu 
br. profesor Bourguignon wyjedzie 
do Polski na trzy tygodnie. Zajmie 
się on problemami medycyny ogól-
nej i medycyny pracy. Macie w tej 
ostatniej dziedzinie naprawdę impo-
nujące postępy. Możemy wiele sko-
rzystać z waszych doświadczeń. 

Bardzo mi l e wspomina ją pobyt 
w naszym K r a j u p ro f e so row i e me-
dycyny , k tó r zy udali się do Polski 
dwa lata temu na uroczystośc i zwią-
zane z setną rocznicą urodz in do-
ktora Babińskiego, s ł ynnego pol-
sk iego neuro loga. W ś r ó d nich by ł 
także pro fesor Justin Besançon. 

Równ i e ż pro f esor Henr i Desoi l le 
ż y w i w i e l e sympat i i dla Po laków. 

— Pamiętam i pamiętać będę 
zawsze — m ó w i do nas — jak Po-
lacy mnie ratowali, kiedy byłem 
w obozie koncentracyjnym w Mat-
hausen, do którego mnie przywie-
ziono w 1943 roku. Dzięki Polakom 
dostałem się do ambulatorium. Za-
wdzięczam wiele profesorowi Ada-
manisowi. Spotykam bardzo często 
Polaków na kongresach Międzyna-
rodowej Federacji Bojowników o 
Wolność i Demokrację^ 

— Byłem mile zaskoczony — kon-
tynuuje prof. Desoi l le — przyjęciem 
zgotowanym mi przez moich współ-
towarzyszy z lat okupacyjnych, kie-
dy jadąc do Moskwy na kongres 
zatrzymałem się na kilka godzin w 
Warszawie. Oprowadzali mnie po 
Waszej stolicy. Byłem zaskoczony 
i zdumiony wysiłkiem Polaków. Nie 
sądziłem nigdy, że ludzie mogą 
z takim uporem i pietyzmem odbu-
dować z gruzów swoje ukochane 
miasto. 

„Możemy sią 
wiele od W a s 

9 5 nauczy c 
— oświadcza 
pani de 
L ipkowski 

w tej oto harf ie w czasie okupacj i hit lerowskiej , państwo Lipkowscy, 
uczestnicy francuskiego Ruchu Oporu, ukryli ważne dokumenty. Po za-
aresztowaniu pana de L ipkowski N iemcy przeprowadzi l i w ich mieszkaniu 
s -ezególową rewiz ję — cennych dokumentów jednak nie znaleźli 

F R A J ^ C U Z I 
Z W I Ą Z A L I 

Z P O L S K Ą 
Pani de Lipkowski, b. deputowana do Zgromadzenia Na -

rodowego w latach 1951—1956, były mer Orly, jest znaną 
działaczką polityczną w e Francji. Obecnie piastuje funkcję 
przewodniczącej Comité de Liaison des Oeuvres Féminines 
i należy do stronnictwa Union Démocratique du Travail. 
Pani de Lipkowski uczestniczy także w pracach Towa-
rzystwa „France-Poïogne". 

Polska 1 j e j sp rawy bardzo żywo 
obchodzą p. de L ipkowski . 

— Mój mąż urodził się w Fur-
mance — in formuje nas wyb i tna 
działaczka. — Matka moja była po-
chodzenia polskiego. Nasze związki 
z Polską są więc mocne. Kiedy 
mój syn, deputowany do Zgroma-
dzenia Narodowego, prowadził k a m -
panię wyborczą w departamencie 
Oise, gdzie mieszka dużo Polakóic-
chywateli francuskich, był nie-
zwykle serdecznie przez nich przyj-
mowany. Ich głosy, w poważnym 
stopniu zadecydowały o jego wy-
borze na deputowanego. 

Pani de L ipkowsk i żywi niekła-
many podz iw dla narodu polskiego 
i kult dla kobiet polskich. 

— Polki — powiada — mogą słu-
żyć za wzór patriotyzmu i kultury. 
Moja teściowa miała tylko jednego 
syna. Wychowała go w duchu umi-
łowania Ojczyzny i wolności. W 
czasie okupacji hitlerowskiej we 
Francji mąż mój należał do pod-
ziemia. Zginął w obozie koncen-
tracyjnym w Niemczech. Jego mat-
ka przeżyła to ciężko, ale rozumia-
ła, że wyzwolenie Francji wyma-
gało ofiar. 

Pani de L ipkowsk i pokazuje nam 
harfę, w której były ukryte ważne 
dokumenty. N iemcy przesziikali ca-
ły dom. Z e r w a l i gzymsy. N ie p rzy -
szło im do g ł owy zajrzeć do w n ę -
trza instrumentu. W ten slJosób 
uratojyano cenne papiery. 

POWITANIE N O W E G O A M B A S A D O R A PRL 
Jak już podawaliśmy, do Paryża 

przybył nowo mianowany ambasa -
dor Polskie j Rzeczypospolitej L u d o -
we j , p. Jan Druto. N a lotnisku Orły 
ambasadora wital i przedstawiciele 
francuskiego Ministerstwa S p r a w 
Zagraniczr./ch, szefowie i przedsta-

wiciele placówek dyplomatycznych 
wie lu k r a j ó w oraz pracownicy A m -
basady P R L z radcą Wiecheckim. 
De legac ja młodzieży Polskiego L i -
ceum w Paryżu wręczyła panu am-
basadorowi Druto piękną wiązankę 
goździków. 

Fani de L ipkowski pokazuje n?>m 
liczne odznaczenia rodzinne, m.in. 
i polskie. Podziwial iśmy także pa -
miątki. ubiegłowieczne, związane z 
Napoleonem 1 PoniatowsiEim. Jej 
mieszkanie to istne muzeum, tyle 
lam cennych pamiątek, świadczących 
o wielki jn przywiązaniu pani de 
L ipkowski do wszystkiego co pol-
skie 1 odnoszące się do tradycy iiei 
przyjaźni między naszj-mi narodami 

W roku ubieg łym pani de L i p -
kowski udała się do Polski jako 
przewodnicząca Comité de Liaison 
des Oeuvres Féminines w celu na -
wiązania stosunków z „L igą K o -
biet". Podróż ta pozwoli ła je j zet-
knąć się z Polską współczesną. O d -
niosła jak najlepsze wrażenia. 

— Polska wygrała na swoim u-
stroju — stwierdza nasza rozmów-
czyni. — Było to właściwie jedyne 
słuszne wyjście. System planowa-
nia, pewna dyscyplina w życiu spo-
łecznym pozwoliły Waszemu Kra-
jowi przezwyciężyć liczne trudności 
i pięknie się odbudować. Zaskarbi-
liście sobie szacunek cxłego świata. 
Podoba się bardzo metoda wciąga-
nia ludzi do spraw ogólnych po-
przez informowanie społeczeństwa 
o tym, co się robi i o tym, co się 
będzie robiło. Możemy się wiele od 
W a s nauczyć. 

Pani de L ipkowsk i mów i z w i e l -
k im entuzjazmem o odbudowie 
Wa r s zawy . 

— Warszawa jest obecnie uro-
czym miastem. L, udzie są weseli, 
lubią żartować. Czułam się w tym 
mieście bardzo dobrze, niemal że 
jak w Paryżu. 

Podczas pobytu w Polsce roz-
mówczyni nasza zaprosiła do F r a n -
cji przewodniczącą ,,Ligi Kobiet ' , 
panią Musia łową, która spędziła 
kilka dni w e Francj i , zapoznając 
się z organizacją francuskiego sy -
stemu urządzeń socjalnych. Wizyty 
takie są bardzo pożyteczne, gdyż 
pozwa la j ą zacieśnić więzy między 
f rancuskimi i polskimi kobietami. 



KOPERMK-KOŚCIUSZKO-CHOPIN 
Wybór trzech wielkich Polaków 
przyniósł nagrodę panu P a w ł o w i S z a r z e ć 

S z c z ę ś l i w e j p o d r ó ż y do P o l s k i ! P. P A W E Ł S Z A R Z E Ć — oto szczęś-
l iwy zdobywca I nagrody Wie lk ie j 
Ankiety „Tygodnika Polskiego" na te-
mat „Trzech najpopularniejszych po -
staci naszej tysiącletniej historii". N a -
grodą tą, która została wy losowana 
wśród uczestników Ankiety, jest bez -
płatna podróż do Polski. 

P. P a w e ł Szarzeć mieszka w A l -
grange (Moselle) od 20 lat. Jest eme-
rytem, dzieci jego — dwie córki i syn 
— założyły już własne rodziny. Czy -
telnikiem ,.Tygodnika Polskiego" jest 
p. Szarzeć od dwóch lat. Twierdzi , że 
polubił nasze pismo szczególnie d la -
tego, że zna jdu je w nim często arty-
kuły treści historycznej. A historia, to 
dziedzina, którą interesuje się nasz 
Rodak od wie lu lat. 

— Z a tzasów mego dzieciństwa, pod 
zaborem austriackim — wspomina p. 
Szarzeć — nauka historii Polski była 
zakazana. Dzieci polskie uczęszczające 
do ówczesnych szkól nie miały prawa , 
by poznawać dzieje własnego narodu. 
Było to bolesne, upokarzające, rodziło 
chęć buntu... 

I p. Pawe ł , jako chłopiec, zaczął p ra -
cować rzetelnie nad historią Polski. 
Zdobywa ł wszelkimi możl iwymi spo-
sobami książki, gazety i szukał w nich 
mater ia łów historycznych. Każdy arty-
kuł, każdą powieść czy rozprawę o 
naszych dziejach czytał z wypiekami 
na twarzy i p r awdz iwym przejęciem. 
T o go porywało, budziło w chłopcu 
dumę, że jest Polakiem, lecz jedno-
cześnie — było niebezpieczne. Z każdą 
książką o treści patriotycznej trzeba 
było się kryć. W takich okolicznościach 
P a w e ł Szarzeć zaczął poznawać historię 
Polski i nauczył się ją kochać. 

Zainteresowania historyczne zacho-
wa ł p. Szarzeć już na całe życie. Od 
czasu tamtej lektury po kry jomu 
minęło wie le lat. Nasz Rodak opuścił 
rodzinną Wisłę, opuścił pobliskie gór -
nicze miasteczko czeskie, w którym 
pracował przez kilka lat aż do w y b u -
chu kryzysu i redukcj i z pracy, przy-
był wreszcie do Franc j i i tutaj prze-
pracował największą część swego ży-
cia w kopalni rudy. 

Lecz dzisiaj także p. Szarzeć, jako 
niemłody już, spracowany człowiek, ma 
ciągle to samo zamiłowanie: książki 
historyczne. Przede wszystkim — K r a -
szewski, którego dzieła za jmu ją na 
półkach biblioteki na jwięce j miejsca. 
Inni na jbardz ie j lubiani autorzy, to 
Orkan i Morcinek. 

— W ł a d y s ł a w Orkan pisze wzrusza -
jąco o polskich górach, a Gus taw M o r -
cinek, mój dawny sąsiad ze Skoczo-
wa , leżącego niedaleko Wisły, przed-

Szanowna Redakcjo! 
Za reportaż podany w „Tygodniku 

Polskim" o moim miasteczku rodzin-
nym, Brzostku, w powiecie jasielskim 
serdecznie dziękują. Jestem bardzo za-
dowolony, że tak pięknie się rozwija 
i rozbudowuje to moje miasteczko. 

Piszecie w „Tygodniku" o kopalni 
węgla brunatnego i o nafcie. Wszyst-
ko to szczera prawda, bo jeszcze 
przed moim wyjazdem do Francji, 
kolo roku 1925, przyjechała do Brzost-
ka jakaś komisja, która badała 
wszystkie pola. Wykryli wtedy naftą 
zaraz koło mego domu, a trcchą dalej 
od nas wapno, a jeszcze dalej — wę-
giel. Ale wiele pracy z tego nie było. 
Zlikwidowali kopalnie po miesiącu i 
skończyła się cała praca w Brzostku, 
a robotnikom powiedzieli, że jeśli 
chcą chleb jeść, to granice są otwarte 
na wszystkie strony. „Możecie sobie 
chleba szukać, bo nam praca jest 
niepotrzebna". 

Tak dbał ówczesny rząd o swoich 
obywateli. Kończę tych parę słów, po-
zdrawiam całą Redakcję i życzą wam 
powodzenia. 

Z poważaniem — Józef Dudek 
Hôpital General de Compiegne D 3 

stawia z głęboką znajomością tematu 
życie i pracę górników. Dlatego obaj 
ci autorzy są mi bliscy, urodziłem się 
przecież w górach, a zarazem długie 
lata pracowałem w kopalni — mówi 
p. Szarzeć. 

Czytelnik nasz zwierzył się, że bra ł 
udział w e wszystkich konkursach „Ty -
godnika Polskiego" i bardzo je lubi, 
da ją m u one miłą rozrywkę, a jedno-
cześnie pozwa la ją sprawdzić w i ado -
mości. ' 

— Dlaczego wyb ra ł P an Kopernika, 
Kościuszkę i Chopina, jako na jpopu la r -
niejszych Po laków z całej naszej hi -
storii? — pytamy. 

— Kopernika wysuną łem na p i e rw -
sze miejsce — wy jaśn ia nam p. Sza-
rzeć — ponieważ odkrycie jego u w a -
żam za podstawę największego prze-
wrotu w nauce, jakiego można było 
dokonać. Miko ła j Kopernik jest wed ług 
mnie geniuszem, a przy tym człowie-
kiem niezwykłej odwagi ; w X V I wieku 
niebezpiecznie było głosić tak r ewo lu -
cyjne poglądy... N a drugim miejscu 
umieściłem Kościuszkę, który jest dla 
rrinie symbolem wa lk i o wolność, r e -
formy społeczne i sprawiedliwość. 
Wreszcie podałem nazwisko genialne-
go Chopina, którego muzyka zachwyca 
mnie i wzrusza. Zwłaszcza mazurki i 

przepiękny marsz żałobny utwierdzają 
mnie w przekonaniu, że żaden kom-
pozytor nie stworzył u tworów tak 
wspaniałych, jak nasz Chopin. 

Gdyśmy laureatowi nagrody złożyli 
wizytę w domu — p. Szarzeć z żoną 
był zajęty przygotowaniami do podró-
ży. P. Szarzeć korzysta z wygranego 
przejazdu, lecz zabiera ze sobą r ó w -
nież do Polski swo ją małżonkę. 
• Trasa podróży przebiega, oczywiście, 

przez Wisłę. 
— By łem w Wiś le w ubiegłym roku 

przez trzy tygodnie — opowiada p. 
Szarzeć — i nie poznałem rodzinnych 
kątów, tak bardzo się tara zmieniło. 
Za „moich czasów" nie było ani elek-
tryczności, ani drogi asfa ltowej , ani 
tylu domów, co dzisiaj. Teraz Wis ła 
jest naprawdę ślicznym zakątkiem Po l -
ski, odwiedzanym bardzo licznie przez 
wczasowiczów. Pamiętam, jak przed 
wo jną budowano szosę asfa ltową do 
Góry Polany, do luksusowych domów 
wypoczynkowych. Kosztowała ona 250 
tysięcy złotych, lecz o miasteczko nikt 
nie dbał, było opuszczone i zupełnie 
zaniedbane. 

Rozstając się z państwem Szarzeć — 
życzyliśmy im szczęśliwej podróży i 
miłego pobytu w Kra ju . I — . d o na -
stępnego konkursu. 

P R Z Y J A C I E L E C A Ł E G O Ś W I A T A I P O L S K I 
na Garden - Party w Cité Universitaire 

Niedziela, 18 czerwca 1961 r. Dzień, jakby powiedział jeden 
z polskich poetów, piękny jak skrzypce. Jedziemy autobusem, 
mój przyjaciel Raymond i ja, do paryskiej ,,Cité Universitaire". 
Położona na południowym krańcu Paryża, ta międzynarodowa, 
jedyna w swoim rodzaju rezydencja studencka — przeżywać 
będzie dziś wielkie święto, „Garden-Party des Nations". Cel 
i sens tego święta: podkreślić solidarność i zbieżność dążeń 
młodzieży studenckiej całego świata. Jest to jak gdyby festiwal 
przyjaźni i młodości, akademicki międzynarodowy" „14 Juillet". 

W „Garden-Party des Nations" biorą udział studenci wszyst-
kich prawie krajów świata. Urządzają stoiska, prezentują fol-
klor i specyfikę swych krajów. A uczestnikami święta są 
wszyscy studenci paryscy. 

J " E S T E S M Y na miejscu. Magne -
sem, który przyciąga nasze za -
interesowanie, jest oczywiście 
stoisko z napisem „Pologne". Z 
odległości 30 metrów widzimy 
tylko napis, samo stoisko oblega 

bowiem duża grupa ludzi. Tak będzie 
aż do wieczora, aż do końca święta. 

Og lądamy doskonałe plakgty f i lmo-
we. Zaraz potem zainteresujemy się 
wystawą rzeźb warszawskie j student-
ki Akademi i Sztuk Pięknych, panny 
Brzoskiewicz. Przed jedną, z rzeźb. 

Zaproszenie do wymiany korespondencji, 

La Semaine Poionaise 
23, rue- Taitbout 

Paris (9e) 

Od września br. utworzyliśmy w na-, 
szym Pałacu Klub Współpracy z Polonią, 
Zagraniczną. Celem naszym jest na-1 
wiązanie łączności z polską mlodzieżąi 
rozsianą po całym świecie. Pragniemy ^ 
nawiązać kontakty z miłośnikami kul-^ 
tury polskiej, iilateiistami, zbieracza-^ 
mi pocztówek i biblioiilami, którzy ^ 
zbierają znaczki i czasopisma polskie.) 
Istnieje również w naszym klubie sek-, 
cja nagrań dźwiękowych, która może\ 
wymieniać taśmy i płyty. Posiadamy ( 
także miłośników Iilmu amatorskiego ^ 
i iotograiiki. W dalszej współpracy wi-( 
dzimy możliwości zaproszeń ia niektó-\ 
rych koleżanek i kolegów celem spędzę-( 
nia wakacji w Polsce na licznych obo-j 
zach wędrownych organizowanych przez j 
nasz Pałac. Klub nasz zrzesza młodzież{ 
w wieku od lat 14 do 18, są to ucznio-( 
wie i uczennice szkół średnich. Może-( 
my prowadzić korespondencję w języ-{ 
ku francuskim, rosyjskim, angielskim,{ 
niemieckim — no i oczywiście w pol-{ 
skim. 

Wierzymy, że redakcja tak poczytne-{ 
go pisma, pomoże nam w nawiązaniu ( 
kontaktów. 

Nasz adres: Katowice, ul. Mikołow-( 
ska 26. 

Dyrektor Pałacu Młodzieży 
w Katowicach 

Leon Małkowski 

nazwaną przez młodą artystykę „So-
litude" („Samotność"), przykucnęła 
właśnie jakaś para. Zakochani są za-
wsze sami na świecie. Chcemy teraz 
dotrzeć do pobliskiego stołu: co na 
nim takiego ciekawego? A le chwi lowo 
trzeba z tej chęci zrezygnować, za du -
ży tłok. 

M ó j przyjaciel ogląda rozłożone na 
płótnie książki i a lbumy o różnych 
zagadnieniach polskiej przeszłości i te-
raźniejszości, wydane w języku f r a n -
cuskim i angielskim. W polskim 
stoisku można również nabyć numery 
„Tygodnika Polskiego". 

Rozmawiam z p. Kluczyńskim, w i -
ceprzewodniczącym Zrzeszenia Stu-
dentów Polskich. Przyjechał z W a r -
szawy wraz z dziewięcioma koleżan-
kami i kolegami, aby jak naj ładnie j 
na „Garden -Par ty des Nations" urzą-
dzić stoisko polskie. P. K luczyń-
ski oprowadza nas po stoisku. Od 
nowa oglądamy plakaty f i lmowe, 
książki, płyty, potem wspó lnym w y -
siłkiem docieramy do stołu, który nas 
poprzednio tak zainteresował. Leżą na 
nim najrozmaitsze wyroby sztuki lu -
dowe j i Falskich plastyków: kasetki, 
f igurynki , pełne jakiegoś osobliwego 
wdzięku koraliki — obiekt powszech-
nego zainteresowania. Nasz rozmówca 
tłumaczy, że większość tych przed-
miotów jest dziełem pani Gn iazdow-
skiej, która jest właśnie obecna przy 
stole. Dalsze s łowa nam giną — przy 
stole jest gwa rno jak w przysłowio-
w y m ulu, a do tego z głośnika „Śląsk" 
śpiewa, że „kamienne by serce było, 
gdyby chłopca nie lubiło"... 

N a polskie stoisko składa się jesz-
cze kiosk z papierosami, bufet z b i -
gosem, wódką i p iwem. Ko legom z 
K r a j u pomaga przy bufecie grupa 
uczennic i uczniów Liceum Polskiego 
w strojach ludowych. Dzielnie poma-
ga także część zespołu folklorystycz-

nego z Aulnay-sous -Bois , która w 
ciągu popołudnia będzie występowała 
z programem tańców narodowych. 

Jest ciepło, ludzie są hałaśliwi, w e -
seli. Raymond dzieli się ze mną spo-
strzeżeniem, że mało tu dziś słychać 
języka francuskiego. Mieszkańcy „Cité 
Univers ita ire" i przybysze z Paryża 
rozmawia ją ze sobą w swoim ojczy-
stym języku: słychać N o r w e g ó w prze-
branych za Wik ingów, szybkie potoki 
s łów wyrzucane przez Chińczyków, 
dialekty afrykańskie... P r a w d z i w e 
międzynarodowe święto. 

Przy stoisku bretońskim (Raymond 
pochodzi właśnie z Bretanii) chłopcy 
w czerwonych kurtkach tańczą z 
dziewczętami w strojach przypomina-
jących żywo stroje łowickie. W po-
bliżu Domu Norweskiego utworzyło 
się koło przy „opowiadaczu" dowc i -
pów. Co chwila wybucha j ą sa lwy 
śmiechu. Pos łuchajmy: 

...Było raz dwóch przyjaciół. Jeden 
z nich chciał kupić samochód. W y b r a ł 
się z przyjacielem do najbliższego g a -
rażu, obejrzał nowe samochody, w re sz -
cie w y b r a ł jeden „Ten — oznajmia 
właściciel garażu — kosztuje 3 m i -
liony". „Dobrze — mów i nabywca i 
sięga po portfel, zamierzając zapła-
cić. A l e w tej chwili łapie go za rę -
kę przyjaciel i woła : „Da j spokój, to 
już mo ja rzecz, przecież ty dziś rano 
zapłaciłeś za kawę ! " 

Ubawieni , syci wrażeń pod koniec 
popołudnia wracamy do stoiska pol -
skiego. Dużo ludzi — wódk i i polskich 
papierosów już zabrakło. Przy koral i -
kach stoi młodziutka blondynka. Jest 
Angie lką z Bristol, nosi dźwięczne 
imiona Diana Margaret , „ lubi " Po l -
skę, ale, niestety, cała je j wiedza o 
polskich sprawach ogranicza się do 
znajomości znaczenia zwrotu „na zdro-
wie" . Trzeba porozmawiać z nią trochę 
dłużej. 

Pod wieczór jemy bigos 1 oglądamy 
polskie f i lmy krótkometrażowe. M a r -
garecie bardzo podoba się kolorowy 
f i lm o „Mazowszu" . T łumaczymy je j 
w skrócie s łowa śpiewanych piosenek. 
„C'est vraiment joli, hein, Henr i?" — 
powiada stojąca oboko nas dziewczy-
na do swego towarzysza. 

Mrok gęstnieje, rozpoczynają się 
zabawy. A my — podczas gdy melo -
dia „kadzidlańskiego boru " miesza się 
z pieśnią „Si tous les gars du monde 
voulaient se donner la ma in" ^ idzie-
my, jak w innej jeszcze piosence, „na 
spacer w aleje"... 

St. K . 



z DARÓW 
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^ • E N O G R O D ZOOLOGICZNY jest jak 
I wszystkie na świecie, a jednak coś go 
I odróżnia od innych. Groźne drapieżniki 
I zachowują się tu jak zwierzęta domowe. 

Trzyletnia lwica „Simba" baw i się 
grzecznie z dyrektorem Z O O , inż. T a -

deuszem Taworskim, a olbrzymi bizon amerykań-
ski nadstawia ogromny, uzbrojony w potężne rogi 
łeb, by go drapać w gęste kudły. Nawe t wąż py -
ton jest nadzwyczaj grzeczny, a krokodyl... w y -
raźnie się uśmiecha. 

Z duszą na ramieniu wszedłem z dyrektorem 
i jego małym synkiem do klatki z młodą, pięk-
nie centkowaną panterą — podobno na j t rudnie j -
szym do oswojenia zwierzęciem. Wizytę tę pante-
ra przyję ła łaskawie, „ca łu jąc" na powitanie dy -
rektora. 

— Co sprawiło, że zwierzęta ma j ą tak przy jem-
ny stosunek d o personelu ZOO? 

— Trzeba kochać zwierzęta... One to instynk-
townie odczuwają i potrafią się odwdzięczyć •— 
odpowiada inż. Taworski . 

Jest jeszcze coś, co odróżnia to Z O O od innych. 
Wie le ogrodów zoologicznych prowadzi wymianę 
zwierząt na różne inne okazy. Z O O w Płocku 
otrzymuje natomiast zwierzęta z dalekiej A r g e n -
tyny i Brazyli i za... książki. 

Wszystko zaczęło się w roku 1959 od apelu inż. 
Taworskiego do Polonii argentyńskiej, w którym 
proponował on wzamian za egzotyczne gady 
i zwierzęta wysyłać książki polskie do środowisk 
polonijnych. Polskie Linie Oceaniczne podjęły się 
darmowego przewozu zarówno książek, j ak i zwie -
rząt. W ten six>sób powstała akcja nazwana „Kro -
kodyl" 1 z miejsca zyskała sobie wielką popular -
ność zarówno w Płocku, jak i wśród Polonii A r -
gentyńskiej, Brazyl i jskiej i Amerykańskiej . 

— Dlaczego przyjęto dla wymiany nazwę „Kro -
kodyl"? Otóż pierwszymi zwierzętami, które przy-
były do Płocka jako dary Rodaków, były d w a 
ogromne aligatory długości 2,5 m, dar pp. T. W ą -
growskiego i W . Bartosika ze Stanów Zjednoczo-
nych. Za nimi przepłynęły ocean na polskich stat-
kach węże żararaka, grzechotniki, boa, jaszczury 
„iguana". W drodze do Polski są dw ie małpy 
i d w a grzechotniki — da r — p. Blocha z Brazy -
lii. Z awodowy łowca zwierząt z A g u a Branca, 
p. Tadeusz Krok, zapowiedział przesłanie orła b r a -
zylijskiego „Harpia" , kilka żółwi, krokodyli i in-
nych okazów. 

Z wielkim entuzjazmem do całej akcj i odniósł 
się p. P rus -Grzybowsk i z Chaco (Argentyna), któ-
ry nie szczędzi niebezpiecznych trudów łowiec-
kich, łapiąc ciekawe okazy węży i żmij, przy czym 
został dwukrotnie ukąszony przez jadowitą żarara -
kę, co jak wiadomo grozi często śmiercią. D y -
rekcja Z O O w Płocku, p r ag -
nąc wyrazić wdzięczność 
śmiałemu Rodakowi, zaprosi-
ła p. Prus -Grzybowskiego do 
Polski. 

Z O O płockie spodziewa się 
przesyłki zwierząt z Konga, 
ponieważ p. Jadwiga Pomor -
ska z Belgii nawiązała już w 
jego imieniu kontakt z Ro -
dakiem z Kongo, p. Tadeu -
szem Garbusińskim. 

Z całej Polski natomiast 
nap ływa ją do Płocka książki 
zbierane przez młodzież. N a 
wysyłkę czeka obecnie 7 ty-
sięcy tomów, w tym 3 tysią-
ce podręczników szkolnych 
dla młodzieży szkół poloni j -
nych. 

Akc j a „Krokodyl" stała się 
jeszcze jedną więzią łączącą 
Po laków na szerokim świe -
cie z ich Starą Ojczyzną. 
Dzięki Rodakom powsta je w 
rozbudowującym się Płocku 
jeden z większych w Polsce 
ogrodów zoologicznych. 

^ Płockie ZOO obctioflzilo 
ostatnio 10 lecie Istnienia. ZOO 
zajmuje obszar ponad 7 łi&. Prze-
lywa w nim 115 gatunków zwie-
rząt w łącznej liczbie fiOO sztuk 

Lwica „Simba" jest wychowanitą ZOO w Zamościu. Była tam botiaterką zabawnego zdarzenia. Dyrektor ZOO 
w Zamościu nie mógł uzysitać od Miejskiej Rady Narodowej itoniecznycli dla rozwoju ogrodu funduszy. Wziął 
wówczas na linkę roczną „Simbą" i udał sie na posiedzenie ojców miasta. Pomysł był dobry. Pieniądze przyznano! 

J^ W Kotterdamie ocłimistrz statku „Sienkiewicz", 
przewożącego zwierzęta, kupił koguta dla boa dusiciela. 
Kogut okazał się jednak bardzo wojowniczy i tak dotkli-
wie podziobał węża, że musiano rozdzielać wrogów. Kogut 
i boa dojeclmli żywi do Gdyni, z tym, że z kogutem 
było wiącej kłopotu: w najbardziej nieoczeitiwanych 
godzinach budził załogę doniosłym pianiem. Trafił do 
z o o wraz z całym transportem zwierząt. A boa? Stra-
cił apetyt na koguta, zasmakował w polskiej polędwicy 

A Aligatory czują się doskonale. Te gady, zwykle 
ospałe i niemrawe, upodobały sobie płockie z oo . Zdarza 
się często, że figlują wesoło jak małe jaszczurki 

płock, petite ville, sur la Vistule au nord-ouest de Var-
sovie, volt son calme disparaître grâce à la construc-
tion de l'oléo-duc Qui amènera Ici le pétrole l'URSS. 
Mais ce qui a vraiment fait grandir la popularité de 
cette ville dans tout le pays, c'est son Jardin Zoolo-
gique. Né de l'entêtement d'un grand ami des bêtes 
mr l'ingénieur Tadeusz Taworski (aujourd'hui direc-
teur) ce ZOO, après 10 ans d'existence, occupe plus 
de 7 hectares sur lesques 600 animaux de 115 éspèces 
différentes vivent en grande amitié avec las enfants. 
Car c'est grâce aux enfants qui collectent des livres et 
les envoient aux Polonais vivant en Argentine qu'arri-
vent contrepartie des superbes animaux exotiques. 

JAK NAZWIEMY PANTERĘ? 

Drodzy Czytelnicy! 
Redakc ja „ Tygodn ika Po l sk i ego " 

w porozumieniu z dyrektorem płoc-
k i ego Z O O , inż. Taworskim, ogłasza 
konkurs na imię dla młodej pantery, 
o k tó re j pisal iśmy w artykule o 
Z O O . Nades łane p ropozyc j e imion, 
które na l eży wys łać pod adresem 
, ,Tygodnika" , zostaną doręczone 
og rodow i zoo log icznemu w Płocku. 
Za na j l epsze pomys ły Czy te ln i cy 
o t r zymają nagrody w postaci pięk-
nych polskich książek. P r opo zy c j e 
na leży przesyłać w terminie do 20 
lipca br. 



C Z E G O C H C I E L I 
BOHATEROWIE" Z HAMBURGA? 

Rodacy z Belg i i donieśl i nam o oburza jące j p rowokac j i doko-
nane j przez niemieckich r ew i z j on i s t ów w porc ie Antwerp i i . 
Ki lku marynarzy zachodnion iemieck iego statku „ V a l e n c i a " 
z Hamburga, o pó łnocy z 24 na 25 czerwca odcumowało s to jący 
p r zy nabrzeżu polski statek , ,Wroc ław" . G d y ten zaczął odsu-
wać się od brzegu, n i emieccy marynarze w y k r z y k i w a l i ,,Sieg 
Bres lau" i śpiewal i nac jona l i s tyczny hymn ,,Deutschland, 
Deutschland über alles..." 

P r o w o k a c j ę prze rwa ł dop iero wszc z ę t y alarm, g d y omal nie 
doszło do katastro fy . Uwolni iany b o w i e m z l in , ,Wroc ł aw " by ł 
o chwi l ę od uderzenia dz iobem w s to jący obok statek , ,Alexan-
der Sartorius". 

PRZEPROWADZONE śledztwo 
potwierdziło, że sprawcami 
prowoitacji, litóra jednocześnie 
była sabotażem wobec porząd-
ku portowego, byli marynarze 
z Hamburga , aczkolwiek nie 

udało się ustalić icłi nazwisk, ponie-
waż — jak oświadczył "kapitan za-
chodnioniemieckiego statku — jego za-
łoga była tej nocy pijana. 

„Co myślą na trzeźwo, to mówią 
lub robią po pijanemu" — mówi pol -
skie przysłowie, które w opisanym 
w y p a d k u całkowicie się potwierdza. 
P rowokac je neo-hit lerowców, spadko-
bierców admirała Doenitza, skazanego 
w Norymberdza zbrodniarza wo jenne -
go, powtarza ją się ostatnio coraz częś-
ciej, podobnie jak wystąpienia różny cii 
innych elementów hitlerowskich spod 
znaku najrozmaitszych N S D A P , SA , 
SS, Wehrmachtu czy L u f t w a f f e . Nie 
ulega wątpliwości, że zachęcają ich do 

tego wystąpienia bońskich polityków 
na sławetnych zjazdach „ziomków" 
i „przesiedleńców", które to mowy 
i zjazdy swym stylem i treścią nie-

odparcie przypominają słynne norym-
berskie „parteitagi" z czasów niebosz-
czyka Adoltfa. 

Omówieniem prowokacj i nacjonal i -
stycznych szowinistów niemieckich 
wobec Polski, dokonanej w belgi jskim 
porcie, zajmiemy się osobno. Trzeba 
jednak już dziś stwierdzić, iż każdemu 
uczciwemu człowiekowi da je ona dużo 
do myślenia. Czegóż bowiem chcą 
,.bohaterscy" marynarze hamburscy 
i im podobni? Po prostu odebrania 
Polsce je j rodzimych ziem, na których 
naród polski dokonał po zniszczeniach 
wojennych tak ogromnego wysi łku od -
budowy. A przecież każdy rozsądny 
człowiek wie, że kto ma takie szaleń-
cze zamiary, nawiązujące do tradycji 
W i lhe lmów i Hitlerów, ten dąży j e -
dynie do wojny... 

POD ZNAKIEM TYSIĄCLECIA 

Uroczystości polsko - francuskie 
w Lotaryngii 

w Dieuze, M a r a i n v U l e 1 Lunev i l l e , 
h is torycznych miastach Lotaryngrii, 
zw iązanych r ówn i e ż z d z i e j am i nasze-
go narodu, uczczono Tys iąc l e c i e P a ń -
s twa Po l sk i ego . 

W D I E U Z E , miejscu pamiętnej b itwy 
stoczonej w r. 1940 przez I Dywiz ję 

SPRAWA MAJWAŻNIEJSZA 
N i e w ą t p l i w i e n a j w a ż n i e j s z y m zagad-

n ien iem nasze j doby jest sp rawa roz -
bro j en ia . Pchnięc ie t e j s p r a w y na -
pr zód na p e w n o by doprowadz i ł o do 
po lepszenia ca ł e j a tmos f e r y m i ęd zyna -
r o d o w e j . Z tego też w z g l ę d u wsze lk i e 
na t f n temat poczynania świa t obser-
w u j e ze z r o zumia ł ym za in te resowa-
n iem. 

P a m i ę t a m y , że sprawa rozbro jen ia 
mfa ła być dyskutowana w marcu, pod-
czas k o ń c o w e j f a z y X V ses j i O rgan i -
zac j i N a r o d ó w Z j ednoc zonych ( O N Z ) . 
P o d s t a w ę dyskus j i s tanowić mia ł m i ę -
dzy i n n s m i wn i es i ony przez Z S R R plan 
powszechnegfo kon t r o l owanego rozbro -
j en ia oraz zg łoszone w imien iu Po lsk i 
p rzez W ł a d y s ł a w a G o m u ł k ę p r opo zy -
c j e , z m i e r z a j ą c e do zahamowan ia w y -
ścigu zbro j eń . P o n i e w a ż j ednak Stany 
Z j e d n o c z o n e na skutek do jśc ia do w ł a -
dzy n o w e j admin i s t rac j i n i e by ł y j esz -
cze w m a r c u g o t o w e do p rowadzen ia 
r o z m ó w , debatę r o z b r o j e n i o w ą prze ło -
żono na jes ienną, X V I ses ję O N Z . 

W porozumien iu usta lonym przez 
radz i eck i ego minis tra G r o m y k ę i sta-
ł e go de legata amerykańsk i e go w O N Z , 
Stevensona, p r z ew id z i ano też, że w 
c z e rwcu odbędą się pomiędzy U S A i 
Z S R R dwus t ronne n e g o c j a c j e w celu 
p r z ygo t owan ia k o n f e r e n c j i r o z b r o j e -
n i o w e j , t j . — ustalenia p rocedury I za -
sad przysz łych r o k o w a ń r o zb ro j en i o -
wych.- W ł a d z e O N Z zaakcep towa ły to 
porozumien ie o b y d w u w i e l k i ch m o -
cars tw . 

I tak oto w c z e r w c a doszła w W a -
szyng ton ie do r o z m ó w radz t ecko -ame-
rykańsk ich , p r zy c z y m s t ronę radz iec -
ką r ep r e z en towa ł w i cemin i s t e r W . Z o -
rln, a stronę amerykańską — doradca 
p re zyden ta K e n n e d y ' e g o w zakres ie 
r o zbro j en ia , J. M c C l o y . 

Poś ród t e m a t ó w poruszanych w r o z -
m o w a c h waszyngtońsk ich znalaz ła się 
r ó w n i e ż sp rawa s t ruktury i składu 
s p e c j a l n e j komis j i , k tóra m a r o zpa t r y -
w a ć wszys tk i e p r ob l emy rozbro j en ia . 
Dotychczas komis j a ta składała się z 10 
państw, a m i a n o w i c i e 5 pańs tw z a -
chodnich — w ś r ó d nich i F r a n c j a — i 
5 pańs tw soc ja l i s tycznych (wś ród nich 
także I Po l ska ) . 

O p u b l i k o w a n y w m a j u roczn ik s ta-
tys tyczny N a r o d ó w Z j ednoc zonych (za 
1960 r . ) po in f o rmowa ł , że l iczba l ud -
ności św ia ta p r zekroczy w roku b i e żą -
c y m g ran i cę trzech m i l i a r d ó w . W i a d o -

m o powszechnie , że na aren ie m i ę d z y -
n a r o d o w e j uksz ta ł towały się w ostat-
nich latach t rzy obozy — Itapita l istycz-
ny, soc ja l i s tyczny i neutra lny . T a k się 
składa, że każdy z tych t rzech obo-
z ó w posiada m n i e j w i ę c e j j e d n a k o w ą 
l iczbę n i i eszkańców — po j e d n y m 
mi l i a rdz i e ludzi . 

P o w o ł u j ą c się na te f ak t y . Z w i ą z e k 
Radz i eck i zaproponowa ł rozszerzen ie 
kom i s j i r o z b r o j e n i o w e j o 5 pańs tw ne -
utralnyci i tak, aby wszys tk i e t rzy obo-
zy m o g ł y być w n i e j r ep r e z en towane 
na r ó w n y c h prawach . W e d ł u g n i edy -
sk r e c j i prasy amerykańsk i e j , W a s z y n g -
ton odrzuci ł p r opo zyc j ę radz iecką w 
t e j f o rm ie , z t y m jednak, że by łby 
g o t ó w zaprosić do udzia łu w pracach 
kom i s j i r o z b r o j e n i o w e j 2, bądź 3 pań-
s twa neutra lne. 

N o w a komis j a m a zacząć r o zpa t r y -
w a n i e p r o b l e m ó w r o z b r o j e n i o w y c h w 
dniu 31 l ipca, a w y n i k i j e j prac będą 
z apewne w y k o r z y s t a n e jes ienią — 
właśn ie na X V I s e s j i O N Z . 

A L P 

Grenadierów Polskich z najeźdźcą hi-
tlerowskim, złożone zostały pod pom-
nikiem poległych wieńce w imieniu 
Stowarzyszenia France-Pologne, A m b a -
sady Polskiej w Paryżu oraz mera 
miasta Dieuze. 

W M A R A I N V I L L E , rodzinnym mie-
ście ojca Fryderyka Chopina przedsta-
wiciele Ambasady złożyli wiązanki 
kwiatów przed domem przodków ge -
nislnego polskiego kompozytora. 

W L U N É V I L L E , na tle pięknego p a -
łacu króla Stanisława Leszczyńskiego, 
tłumnie zebrana publiczność oglądała 
występy polskich zespołów pleśni i 
tańca z różnych regionów wschodniej 
Francj i oraz solistów przybyłych z 
Kra ju . Wystąpi ły również francuskie 
zespoły regionalne z Alzacj i i Lota -
ryngii. 

Odczyt o tysiącletniej historii Po l -
ski, ze szczególnym podkreśleniem 
kulturalnych związków z Francją, w y -
głosił profesor Uniwersytetu W a r s z a w -
skiego, Łukasz Kurdybacha. 

W salach zamkowych otwarto wysta -
wę pośv/łęconą Stanisławowi Leszczyń-
skiemu, tak dla Lotaryngii zasłużone-
mu. W dawnej kaplicy zamkowej zaś 
wysłuchano pięknego koncertu baroko-
we j muzyki, odegranego na zabytko-
wych instrumentach. 

W uroczystościach wzięły udział 
liczne osobistości francuskie oraz 
przedstawiciele Ambasady w Paryżu i 
Konsulatu w Nancy. 

Spec j a lny repor taż z uroczystości za-
mieśc imy w j e d n y m z na jb l i ż s zych nu-
m e r ó w . 

V X . A C 4 Z ? 

M O S K W A 
N a targach w Utrechcie, Związek Ra -

dziecki przedstawił m.in. bardzo inte-
resujący aparat elektryczny w posta-
ci swego rodzaju okularów, które w y -
wo łu ją sen. 

Aparat ten znajdzie zastosowanie w 
szpitalach dla tych pacjentów, którym 
szkodzą nasenne środki chemiczne. 

T O K I O 

Fojazxiy bez Icół, unoszące się na<i ziemią 
za pomocą tzw. po<iuszlci powietrznej, za-
przątają coraz bardziej umysły konstrukto-
rów w różnych, krajach. Powstają różne pro-
jekty tych. pojaz<aów — o<ł aerosamocho-
<łów osobowych <io 200-tonowych ,.ciężaró-
wek". 

Na targach w Tokio wystawiono , m.in. 
bardzo interesujący model zbudowany przez 
amerykajiskiego konstruktora, Bertelsena. 
Model ten uzyskał opinię ,,najelegantszego" 
aerosamocliodu. 

A U S T I N 
Jedno z przedsiębiorstw w stanie 

Texas ( U S A ) rozpoczęło ostatnio pro -
dukcję materia łów tkanych i dzianych 
z włókna papierowego, wytwarzanego 
z dodatkiem specjalnych środków che-
micznych. 

Podobno materiały te robią furorę 
wśród elegantek, a szczególnym wzię -
ciem cieszą się kapelusiki z dzianiny 
papierowej . 

C A P B T H O M S O N 

Alaskę obiegają wiadomości, że. Stany 
Zjednoczone zamierzają podjąć budowę 
portu na przylądku Thomson przy pomocy 
wybuchu bomby atomowej. Podobno ame-
rykańska Komisja Energii Atomowej prze-
widuje również zastosowanie podziemnego 
wybuchu atomowego na Alasce w miejscu, 
gdzie stanąć ma elektrosiłownia. 

JVIIAMI 
Amerykański statek badawczy natra-

fił niedawno koło wybrzeży Florydy na 
ogromną ławicę małży, która za jmuje 
obszar 2 tys. km^. 

Rybacka flota Florydy ma wkrótce 
przystąpić do eksploatacji tego — nie-
zastąpionego dla smakoszy — przy-
smaku. 

Z U R Y C H 

Policja szwajcarslca zabroniła występów 
w Zurychu słynnemu skxzyplcowi radziec-
kiemu, Dawidowi Ojstrachowi. Szef miej-
scowe] policji, Albert Hafeli, uzasadniał za-
kaz twierdzeniem, że entuzjazm prostycn 
ludzi dla talentu wielkiego artysty mógłby 
ich zachęcać do komunizmu. 

Prasa szwajcarska przyjęła wyjaśnienia 
te w sposób htunorystyczny, wiadomo bo-
wiem, że Ojstrach koncertował Już w pię-
ciu innych miastacli tamtejszych, a każdy 
szwajcarski sklep fachowy posiada na skła-
dzie płyty z jego koncertami. 

Błąd ITT zadaniu 
maturalnym 

w całej Francji , mniej więcej 
w tym samym momencie, ucznio-
wie zdający maturę typu humani-
stycznego (z greką) podnieśli z za-
kłopotaniem głowy. 

Już w drugim wierszu d rukowa -
nego tekstu greckiego, który mieli 
tłumaczyć na francuski, widniało 
słowo, z którym żaden z nich się 
nigdy nie zetknął. A cenny czas 
płynął... 

W niektórych jednak ośrodkach 
nadzorcy spostrzegli zakłopotanie i 
wykry l i jego przyczynę. Był nią po 
prostu błąd.. W słowie „teriodous" 
(dziki) zamiast greckiej litery „eta" 

było „epsilon" — co czyniło s łowo 
całkowicie niezrozumiałym. 

P o dochodzeniu okazało się, że 
błąd powstał jeszcze w rękopisie 
i został przepuszczony przez na -
prawdę wysoką komisję ( dwa j p ro -
fesorowie fakultetu, inspektor ge -
neralny i profesor-agrege liceum). 
. Ostatecznie zdecydowano egzami-

nu nie anulować, lecz zalecić 
wszystkim jury wyrozumiałość. Po -
dobnie było już w 1958 r., kiedy 
inna komisja prześlepiła błąd znie-
kształcający zadanie matematyczne. 

Skąd ujziąć wgkujal i f iko-
ujangcli robotników? 

800 tysięcy dzieci osiągnie w b. 
roku 14 rok życia, wobec 600 tysię-
cy w latach ubiegłych. Znaczny od-

setek tej młodzieży opuszczającej 
szkoły podstawowe ubiega się o 
przyjęcie do centres d'apprentissage. 
Otóż sytuacja w ośrodkach szkole-
nia zawodowego jest niewesoła. W e 
wrześniu 1960 ośrodki te zmuszone 
były odmówić przyjęcia 50 tys. kan -
dydatów. Perspektywy na rok bie-
żący są jeszcze gorsze. 

Tymczasem liczne gałęzie prze-
mysłu cierpią na brak robotników 
wykwal i f ikowanych. Tak np. prze-
mysł chemiczny gotów jest zatrud-
niać 2500 fachowców rocznie, pod -
czas gdy odpowiednie szkoły zawo-
dowe państwowe i prjrwatne przy-
gotowują zaledwie 200—300 specja-
listów. Liczba uczniów uzyskują -
cych świadectwa „d'aptitude profes-
sionnelle" upoważniające do pracy 
w przemyśle metalowym, pozostaje 
na tym samym poziomie od 1958 r. 

Sytuacja jest więc groźna i w y -
maga natychmiastowych środków 
zaradczych. 

BJVI. 



^ Polskie „ d r o ż d ż e " UJ lubuskich miastach 
16 miast na Z i e m i Lubusk i e j , w w o j e w ó d z t w i e z i e l onogór -

sk im, p r zekroczy ł o p r z e d w o j e n n y stan za ludnienia . N a p r z y -
k ład Z ie lona Góra l i czy dziś o 26 tys i ęcy m i e s zkańców w i ę -
c e j niż w 1939 roku, G o r z ó w — o 7 tys ięcy . N o w a Sól — 
o ponad 6 tys ięcy, Św iebodz in — o 3 tys iące w i ę c e j niż 
w czasie, g dy miasta na leża ły do Rzeszy N i e m i e c k i e j . N a do-
brych polskich „ d r o ż d ż a c h " r o z b u d o w y i r o z w o j u stan za lud-
nienia ca ł e j Z i e m i L u b u s k i e j od 1946 do 1961 roku p o w i ę k -
szy ł się d w a razy . 

^ Badan ia 
na Bałtgku 

Zakład Oceanografi i P ań -
stwowego Instytutu Hydro lo -
giczno-Meteorologicznego w 
Gdyni prowadzi 220 tereno-
wych stacji obserwacyjnych. 
38 stacji dokonuje obserwa-
cj i zalodzenia strefy przy-
brzeżnej południowego Ba ł ty -
ku, 31 ostrzegalni sztormo-
wych wzdłuż całego polskie-
go wybrzeża informuje o nie-
bezpieczeństwie na morzu; 4 
stacje dokonują systematycz-
nych pomiarów prądów u 
ujścia rzek, a 10 stacji zna j -
du je się na statkach i okrę-
tach. Stałe obserwacje na 
innych stacjach synoptycz-
nych, klimatologicznych, opa-
dowych, stanów morza, fa lo -
wania, temperatury i zasole-
nia służą do opracowań nau -
kowych najbezpieczniejszych 
wa runków żeglugi na Morzu 
Bałtyckim. 

# Z ło to 
za śmierć 

P a n i G ł o w a c z o w a w K r a k o -
w i e zemdla ła , g dy rad io p o -
dało w iadomość o ka tas t ro f i e 
samolo tu K L M pod K a i r e m . 
W y p r a w i ł a przec ież w podróż 
t y m właśn ie samo lo t em uko-
chaną j edynaczkę , 13-letnią 
Jo lantę , nadz i e j ę rodz iny — 
uta lentowaną uczennicę T I 
k lasy szko ły m u z y c z n e j w 
K r a k o w i e . Córeczka mia ła 
udać się na w a k a c j e do ojca, 
do Basry w I raku , gdz i e pan 
G ł o w a c z p racu j e z ramien ia 
po l sk i e j Cent ra l i Ekspor tu 
K o m p l e t n y c h O b i e k t ó w P r z e -
m y s ł o w y c h w e l e k t r o w n i za -
k u p i o n e j przez I r ak w Po lsce . 

Samolo t eksp lodowa ł tuż 
przed l ą d o w a n i e m w Ka i r z e . 
W ś r ó d j e go s zc zą tków zna le -
z iono 19 zw łok , 2 osoby z m a r -
ły w szpitalu. U r a t o w a ł o s ię 
15 osób. Ż pok ładu zg inę ły 
bez śladu p r z ewożone przez 
samolot sz tabk i z łota. 

Jo lanta G ł owacz mia ła n i e -
z w y k ł e szczęście. W m o m e n -
cie w y b u c h u została w y r z u -
cona w r a z z f o t e l e m z p ł o -
nącego samolotu. P r z y ws t r zą -
sie m ó z g u — odniosła j ednak 
n a j m n i e j obrażeń ze w s z y s t -
kich, choć j e j aparat f o t o g r a -
f i c zny zawieszony na szy ł zo -
stał komp l e tn i e zmiażdżony . 
Już na drug i dz ień samolot 
K L M p r z y w i ó z ł do K a i r u z 
Bas ry o j ca dz i ewczynk i , 
w k r ó t c e po t em j ą samą do 
szpita la w Ams t e rdam i e . 

9 Przemyśl 
m a 1000 lat 

Plakaty z prastarym dąbern, 
symbolizującym tysiąclecie 
Przemyśla, ukazały sią w ca-
łym Kraju. W samym mijś-
cie — inauguracja dostoj-
nych „urodzin" odbyła sią 
bardzo współcześnie, otwarto 
mianowicie, na prezent uro-
dzinowy, reprezentacyjne ki-
no panoramiczne. Na rynku, 
trąbili tego dnia także he-
roldowie w średniowiecznych 
strojach, z wieży zegarowej 

ratusza rozległ się hejnał. 
80-letni teatr przemyski „Fre-
drum" wystawił „Zemstę" 
syna tej ziemi, Aleksandra 
Fredry. Na bulwarach nad 
Sanem do późnych godzin 
nocnych odbywały się kon-
certy, widowiska, zabawy. W 
uroczystym dniu władze 
miejskie wręczyły dyplom 
honorowych obywateli Prze-
myśla wicepremierom szcze-
gólnie zasłużonym dla roz-
woju Przemyśla: Piotrowi Ja-
roszewiczowi i Julianowi To-
karskiemu. 

9 Z a b a w a 
IŁ; ko l e j a r za 

Holendrzy wpadl i na sym-
patyczny pomysł, by dla ho-
lenderskich dzieci zamówić 
komplet akcesoriów polskiego 
kolejarza. Komplet, który 
Francuzi nazywają „panoplie", 
będzie obe jmował czerwoną 
czapkę dyżurnego ruchu, p a -
łeczkę z tarczą sygnałową, 
torbę i szczypce konduktor-
skie, blok z biletami P K P i 
gwizdek. Holendrzy zamówi -
li w Gliwicach pierwszą 
partię 10 tysięcy takich kom-
pletów. 

^ W Kazimierzu 
jak UJ G r e n o b l e 

w Grenoble kolejka linowa 
przechodzi ponad rzeką Isère 
i stromo wznosi się na górę 
na brzegu przeciwległym do 
śródmieścia. Znacznie trud-
niejszą przeszkodą do poko-
nania niż Isère — będzie o 
wiele szersza Wisła. Mimo to 
zaprojektowano kolejkę rm-
powietrzną z Kazimierza do 
Janowca. Kazimierz jest mag-
nesem dla turystów krajo-
wych i zagranicznych, kolej-
ka do malowniczych ruin 
zamku w Janowcu wybitnie 
spotęguje atrakcyjność mias-
ta, obecnie bowiern na drugi 
brzeg Wisły w Kazimierzu 
można przeprawić się jedynie 
łódką. 

^ Polska 
M inou Droue t 

E w a Lach, uczennica I X 
klasy szkoły w Bielsku, za-
mieszkała w Bystrej Śląskiej, 
ma 16 lat i... 12 napisanych 
przez siebie książek. Ukazała 
się właśnie w druku pierwsza 
książka E w y „Zielona banda" , 
napisana, gdy dziewczynka 
miała 14 lat. Obecnie E w a 
złożyła w tym samym w y -
dawnictwie, w ,yCzytelniku", 
następną swoją książkę zaty-
tułowaną ,,Kosmohikanie". 
Fragmenty tej powieści dla 
młodzieży drukowała już „No -
w a Kultura" , organ Związku 
Literatów Polskich. 

Ewa, mając 5 lat, sama na -
uczyła się czytać i pisać. W 
9 roku życia napisała p i e rw -
sze opowiadanie. Jest poważ -
na i rzeczowa. Gdy parę lat 
temu pisała książkę „Fanta-
styczne przygody", pojechała 
do Wroc ławia do obserwato-
r ium astronomicznego, by 
poduczyć się astronomii. C ie -

szy się swoim pierwszym w y -
drukowanym tomem, lecz nie 
zaniedbuje szkoły. Podz iwia -
ją Ewę koleżanki, gratulują 
nauczyciele. Bielsko i Bystra 
rozchwytywały jej dzieło — 
ona zaś jest na szczęście 
zrównovv-ażona i skromna. 

^ Kopa ln i a 
p iasku 

Ćwierć miliona ton piasku 
dostarczy w bieżącym roku 
kopalnia w Białej Górze koło 
Tomaszowa Mazowieckiego, a 
jej produkcja nadal ciągle 
rośnie. Piasek szklarski z tej 
kopalni, niezbędny do pro-
dukcji szkła, wędru j e pocią-
gami do największych pol -
skich hut. Kopalnia zajęła 
obecnie trzecie co do wielkoś-
ci miejsce w Europie. Jest ona 
wszechstronnie zmechanizo-
wana. Kopalnia powstała 
wprawdzie w 1922 roku, lecz 
przez długie lata podstawo-
w y m narzędziem pracy była 
tu łopata. 

• W i n o 
kieleckie? 

R e w e l a c y j n e sp rawozdan i e 
z łoży l i naukowcy z Ins ty tutu 
U p r a w y , N a w o ż e n i a i G l e b o -
znaws twa w K i e l cach ze s w o -
ich badań w a r u n k ó w g l ebo -
w o - k l i m a t y c z n y c h K i e l e c c z y -
zny. W y k a z a l i oni, że w t y m 
w o j e w ó d z t w i e prace w po lu 
można w y k o n y w a ć przec ię tn ie 
aż 240 dni w roku, a k l imat 
i g l eba n i ek tórych p o w i a t ó w 
aż proszą się o u p r a w ę n a j -
cennie jszych rośl in ś r odkowo -
- e u r o p e j s k i e j s t r e f y k l i m a -
tyczne j . N a u k o w c y , na pod -
s taw ie d ługo t rwa ł ych badań 
p r z ep rowadzonych po raz 
p i e rws zy w tak w i e l k i e j skal i 
i zasięgu, wskazu ją , że po -
w i a t y Sandomierz , O p a t ó w i 
S tas zów pow inny w p r o w a d z i ć 
u p r a w ę w inn i c i s adów m o -
r e l owych . 

BITWA O DROGI 
Z Chełma do Hrubieszowa 

prowadzi świetna szosa. A l e 
już w bok do Wojs ł aw ic 
skręcało się na gorszą, z niej 
zaś w bok — strach nieraz 
w ogóle wjechać. Dziś za Ro -
żdżałowem w r e praca, wkró t -
ce na skrzyżowaniu stanie 
drogowskaz, by nie pomylić 
dwóch równie doskonałych 
tras. W województwie lubel -
skim wybuchła prawdz iwa 
bitwa o dobre, bite drogi. 
Frontowe pozycje zajęli sami 
chłopi. P rawie w każdej ws i 
powstały społeczne komitety 
budowy dróg, aby inicjatywę 
i zapał, społeczne pieniądze, 
materiały 1 pracę ująć w jak 
najbardziej owocną, sprężystą 
organizację. 

Bo przecież z bezdrożami 
zmagają się przede wszystkim 
właśnie sami chłopi. Oni na j -

więcej tracą wskutek złych 
dróg. Obliczono, że w Lube l -
skiem łatwo zwiększyć upra -
wę buraków cukrowych o dal -
sze 15 tysięcy ha, ale pod 
warunkiem podwojenia d łu -
gości dróg bitych. A więc jest 
o co się bić! 

Przeciętna k r a j owa wynosi 
33,6 km dróg bitych na każde 
100 km kw. Przeciętna L u -
belszczyzny wynosi 17 km. 
Państwo buduje t u ' rocznie 
około 40 km dróg. Do 1956 r. 
chłopi w drogowym czynie 
społecznym budowal i rocznie 
przeciętnie 24 km, do 1959 r. 
38 km, w 1960 r. już 47 km, 
w tym roku inicjatywa prze-
kroczyła wszelkie poprzednie 
osiągnięcia. Nagląca potrzeba 
dobrych dróg, oto przekony-
wa jący dowód postępu na lu -
belskiej wsi. 

[ RADAWNICA (Koszalińskie) — 11 lat istnie-
je tu już Uniwersytet Ludowy, którego 
700 absolwentów pracuje na wsi, w spół-
dzielniach gminnych, ogrodniczych, m le -
czarskich itp. 

[ GRUDZIĄDZ — wszystkie polskie statki ry -
backie ma ją pneumatyczne tratwy r a -
tunkowe produkowane przez tutejsze za-
kłady przemysłu gumowego. „Inwentarz" 
tratwy 10-osobowej zawiera m.in. 30 pu -
szek z wodą, gąbkę do osuszania tratwy, 
apteczkę, cukierki witaminowane, re f lek-
tor i rakiety sygnalizacyjne, wędkę z ha -
czykami oraz... karty do gry. 

I CHORZOW — stacja sejsmologiczna P lane-
tarium rejestruje co miesiąc aż 200 
wstrząsów ziemi — takich niezauważal-
nych dla ludzi. Ustalenie ich przyczyn 
ma jednak duże znaczenie dla górnictwa. 

TRZEBIEŻ — Ta miejscowość nad Za lewem 
Szczecińskim szczyci się doskonałymi ry -
bakami i... łucznikami. W dorocznym 
konkursie ponad 200 klubów, „LZS Trze-
bież" był pierwszy. 

KALISZ — N o w e krosna pozwolą Zakładom 
Pluszu i Aksamitu zwiększyć produkcję 
0 3 miliony metrów tkanin rocznie. Będą 
to głównie „misie" — imitujące futra oraz 
różne inne sztuczne futra. 

GDAŃSK — Akademię Medyczną opuściło 
w tym roku 145 lekarzy medycyny i 89 
lekarzy stomatologów. 

TORUŃ — Cegła, ale oczywiście wysoko-
gatunkowa, o pięknej piaskowej fakturze, 
powędru je z Zak ładów Ceramiki Budo -
wlane j aż do Stanów Zjednoczonych 
1 Anglii . 

OSIECZANY — Krakowscy t ramwajarze 
przewieźli tu, pod Myślenice, 12 starych 
t ramwa jów , przerobili je i powstało ory-
ginalne osiedle campingowe. 

MYSLACHOWICE (Krakowskie ) — Kopalnia 
„Siersza" obchodzi 100-lecle istnienia. 
W prezencie dostała piękny Dom Kultury 
z salą na 400 miejsc. 

BYTOM — Załoga największej huty śląs-
skiej „Bobrek" budu je dom mieszkalny 
dla 50 nauczycieli i ich rodzin. Ten po-
darunek kosztować będzie 5,5 miliona 
złotych z Funduszu Zakładowego. 

ŚWIDNICA — 130 tysięcy par' eleganckich 
rękawiczek rocznie eksportują Zakłady 
„Renifer" do Belgii, Szwajcari i , Szwecji, 
Norweg i i i ZSRR. 

GLIWICE — N a oryginalny pomysł wpad ła 
dyrekcja Zak ładów Mater ia łów Ognio-
trwałych. Wyda j ą c załodze nowe kombi -
nezony robocze rozdzielono również bere-
ty. Ciemnoczerwone dia majstrów, zie-
lone dla brygadzistów i czarne dla robot-
ników... 

MIĘDZYZDROJE — Uzdrowisko się rozwija. 
40 nowych prywatnych pensjonatów, od-
nowione domy wczasowe, uporządkowa-
na promenada, coraz to nowe osiedla 
campingowe, nowoczesny stadion — to 
plon ostatnich 2 lat. 

RZESZÓW — Fabryka Sprzętu Gospodarst-
w a Domowego na prośbę zainteresowa-
nych instytucji zaczęła produkcję dużych 
odkurzaczy dla hoteli, wielkich biur itp. 
Ma j ąc silnik mocy 1 k W wchłaniać bę -
dą 180 m^ powietrza na godzinę. 

KRAKOW — M g r Loszewski z N o w e j Huty 
zdobył rozgłos w zeszłym roku kieruj ąc 
przesunięciem (bez rozbiórki) potężnej 
estakady. W tym roku „zadowoli się" 
przesunięciem 2-piętrowego domu w 
dzielnicy Grzegórzki, aby ułatwić rozbu-
dowę nowego osiedla. 

KIELCE — N a terenie miasta, przy szosie 
krakowskiej jest stary kamieniołom K a -
dzielnią.- Jego część — cypel skalny z 
jaskiniami i rzadkimi skamielinami w y -
dzielono jako rezerwat przyrody. P o -
została część zamieni się na amfiteatr 
(10 tys. miejsc), hotel turystyczny, ka -
wiarnię itd. 
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EMIGRACYJNEGO ŻYCIA 
W W A R S Z A W I E , 

nakładem L u d o -
we j Spółdzielni 
Wydawnicze j , w y -
szła c iekawa 
książka pt. „MO-

JE ZYCIE W BRAZYLII". 
Jej autor, Władysław Wójcik, 
w y w ę d r o w a ł za Ocean z ro -
dzinnej ws i podkarpackie j 
wkrótce po pierwszej wo jn i e 
światowe j i do dziś tam prze -
bywa . Przeżycia swe opisał 
w formie wspomnień. Jest to 
książka dokument, cenny 
przyczynek do dz ie jów po l -
skiego ludu, rzuconego na 
szerokie szlaki wycłiodżcze w 
poszukiwaniu lepszego jutra. 

Jak się to jutro kształtowa-
ło, ile niosło trudu, rozcza-
rowań, poniżeń czy tęsknot, 
ile pochłonęło ofiar, łez, potu, 
wyrzeczeń, bólu, jak o lb rzy -
mim wys i łk iem okupywane 
by ło każde wychodźcze osią-
gnięcie, indywidua lne czy 
Łbiorowe, to g łówna treść 
wsipomnień Wójc ika . N ie r e -
zygnuje on jednak w nich 
z wypowiadan ia swych są -
d ó w o różnych sprawach _e-
migracy jnego życia, sądów 
nieraz bardzo surowych, k tó -
re choć ukształtowane w da -
lekiej Brazyl i i , są n ie jedno-
krotnie t ra fne w odniesieniu 
i do innych ośrodków polo -
ni jnego życia. 

W Brazyl i i do zwyczajnych 
kłopotów emigranckich, zna-
nych i gdzie indziej, docho-
dzi dodatkowa, a bardzo u -
ciążl iwa sp rawa dostosowa-
nia się do klimatycznych i 
przyrodniczych w a r u n k ó w ży -
cia. „Miliony komarów ssały 
bezkarnie resztki mojej euro-
pejskiej krwi — pisze o so-
bie Wójc ik , a to samo do-
tyczyło całej emigracj i pocho-
dzenia europejskiego — aż 
wypompowały mnie do cna. 
Prawem natury krew moja 
przekształciła się na rzadszą 
i mniej odporną — brazylij-
ską. Wkrótce trzeba było 
wzorem tubylców zacząć pra-
cować na kamienice i limuzy-
ny krajowych eskulapów i 
aptekarzy..." 

Podobnie jak zdecydowana 
większość polskich emigran -

tów, by ł autor raz na wozie, 
to znów pod wozem, i to jego 
położenie wielokrotnie się 
zmieniało. Karczowa ł dz iewi -
czy las, potem uczył w polo-
ni jnej szkółce, po lował na 
dzikie zwierzęta, para ł się 
redaktorką, by z kolei pióro 
zamienić znowu na siekierę, 
potem dla odmiany łowi ł r y -
by, eksperymentował na p lan -
tacjach, żył w gwarnych 
miastach i na dalekim odlu-
dziu, a wszędzie gdzie prze -
bywa ł , bez wzg lędu na sytu-
ację, podejrupwał wś ród R o -
daków pracę społeczną, ku l -
turalną i oświatową. 

„Nauka w szkole — pisze 
Wójc ik w p e w n y m miejscu — 
zajmowała mi 7 godzin dzien-
nie, wieczorami reżyserowa-
łem przedstawienia, pisywa-
łem do gazet, przełożyłem z 
literatury brazylijskiej trzy 
powieści i na dobitkę jeszcze 
założyłem sobie gospodarstwo. 
Często jedną nogą kołysząc 
aziecko, przy kopcącej lamp-
ce, na kuchennym stole, pisa-
łem nowelki z życia leśnego 
w Brazylii albo jednoaktówki 
ludowe dla teatrzyków emi-
gracyjnych..." 

A później przeniósł się w 
inną okolicę, gdzie „sto mor-
gów nie zastąpią nawet dzie-
sięciu podkarpackich, choć 
tamte są górzyste..." „Tam 
nadszedł ów wymarzony 
dzień — re lac jonuje — kie-
dy oczyściwszy ćwierćmorgo-
wy kawałek pod lasem, za-
przągłem konie do pługa, aby 
sobie po starokrajsku zaorać 
pod ziemniaki. Dzieci były 
jeszcze małe, więc nauczy-
łem żonę poganiać konie w 
pługu. Wyznam, że choć nie-
dowiarek, przeżegnałem się 
nabożnie ze wzruszenia przed 
ińerwszą skibą... Nic to jed-
nak nie pomogło. Przy dru-
gim nawrocie trzasnęły po-
stronki, a przy trzecim rzu-
ciło mną o ziemię. Teren był 
wierzchem oczyszczony z 
pniaków, ale pod spodem 
tkwiły potężne korzenie i gła-
zy. Po dwóch dniach mordę-
gi mojej i końskiej, uprząż 
potargała się, pług zaś mu-

siałem zanieść do kowala..." 
Zb iór z iemniaków „zasadzo-
ny polskim zwyczajem na 
przyoranym oborniku, miał 
nać pod pachę, a do kartofli 
nie było się po co schylać. 
Przypominały one raczej 
zmurszałe i robaczywe orze-
szki. Na tej glebie nawóz 
azotowy nie nadaje się na 
uprawę roślin bulwiastych... 
Pod działaniem słońca obor-
nik ulega pod ziemią zapa-
rzeniu, powodując nadmierny 
rozwój mikrobów, a nawet 
robactwa..." 

Praktyka rolnicza p r zyw ie -
ziona z K r a j u , w Brazyl i i nie 
na wie le się zdała. Trzeba 
by ło eksperymentować od 
nowa, dochodzić do własnych 
doświadczeń, wn io sków i za -
sad. A to wszystko w y m a -
gało czasu, pracy, siły... i 
gdyby nie bogata w dzikie 
zwierzęta brazyl iska puszcza, 
nieraz nie by łoby co do ga rn -
ka włożyć. 

W ł a d y s ł a w W ó j c i k nie p i -
sze oczywiście w swe j książce 
tylko o sobie. Z a j m u j e się 
życiem wie lu Rodaków, w y -

mienia ich nazwiska, in fo r -
mu j e o ich wys i łkach i do -
świadczeniach, przytacza dzie-
siątki wydarzeń i epizodów 
niezwykle ciekawych, jakich 
nie potraf i wykrzesać z sie-
bie na jbardz ie j nawet bu jna 
wyobraźnia pisarska, które 
jednak codziennie przynosi 
życie. 

Wspomina np. niejakiego 
Lorenca z San Feliciano, nau -
czyciela, znawcę kilkunastu 
języków, tłumacza i autora 
pierwszego polsko-portuga l -
skiego s łownika; aktorów 
Mrozowicza i Grzybowskiego, 
którzy wpad l i na pomysł 
stworzenia zespołu teatralne-
go z M u r z y n ó w brazyli jskich, 
mówiących po. polsku i w y -
bieral i się z nimi na występy 
do W a r s z a w y ; in fo rmuje o 
Józefie Adamowiczu, który z 
woźnicy przedzierzgnął się w 
kierowcę samochodowego i 
stworzył p ierwszą w ogóle 
komunikację i przez długi 
czas jedyną z Ponta Grossa 
aż do k rańców cywi l izacj i w 
Candido de Ab reu . „Przed 
Adamowiczem, nikt nie od-
ważył się w te strony za-
puścić autem". 

N a kartach książki W ó j c i -
ka uchronione zostały od za -
pomnienia przeróżne typy e -

migracyjnych Rodaków, ludzi 
upartych, zaciętych, pomysło-
wych, czasem wspaniałych, 
odważnych, of iarnych i zde-
cydowanych, a nieraz szko-
dzących sobie nawza jem, 
skłóconych, to znów w zgod-
nym wys i łku podejmujących 
różne społeczne akcje, chlu-
biących się pięknymi w y n i -
kami o promieniu jącym 
w p ł y w i e kul tura lnym na in -
ne wychodźcze skupiska. Ro -
dacy ci nanieśli swą ciężką 
pracą na białe p lamy b r a -
zyl i jskiej mapy niejedną naz -
wę, j ak N o w a War s zawa , N o -
w y K r a k ó w , N o w y Lubl in , 
N o w a Wolia czy N o w y 
Gdańsk, budowa l i do nich 
drogi, karczowal i w i ekową 
puszczę, zakładali gospodar -
stwa, użyźniali kra j . A l e r ó w -
nocześnie nie zapominali o 
Polsce, tęsknili do niej, zb l i -
żali ją do siebie polską pieś-
nią, przedstawieniami, o rga -
nizacjami, szkółkami. A gdy 
dotarła do nich wieść o na -
jeździe hit lerowskim na K r a j 
i o klęsce wrześniowej , zg ła -
szali się na w y j a z d do ochot-
niczych szeregów polskiego 
wo jska , powstającego gdzieś 
w e Francj i a później w A n -
glii, by walczyć o wolność 
Ojczyzny. 

.Atomowe miniatury", czyli izotopy, mierzą folie 
• Cybernetyczne egzaminy • Jak to ustawić 

na scenie? • Ksiqżki-pigułki za jedne 10 zł 
Przepraszam, że zacznę od 

metafory — i to podejrzanej 
świeżości. Ale, doprawdy. 
Targi Poznańskie stały się 
oknem na świat polskiej 
techniki. Są dzisiaj — bliżej 
określając — wielkim, we-
neckim okniskiem. Bez obaw, 
powtórek już nie będzie. Ani 
słowa o sprawach dużych i 
ciężkich — dziesięciotysięcz-

Francuscy opiekunowie 
polonijnych zespołów folkloru, 
serdecznie podejmowani w Polsce 

W r a z z dwoma zespołami 
polonijnymi z Lyonu i Lil le, 
przyjechali na Fest iwal M u -
zyki, Pieśni i Tańca do Ł o -
dzi ich francuscy opiekuno-
wie. P . A n d r é S imiand, k t ó r y 

t owa r z y s z y ł z e spo ł ow i „ Ś l ą s k " , 
jest p r e zesem l yońsk i ego S to -
war zys z en i a K u l t u r a l n e g o 
F rancusko -Po l sk i e go , które 
istnieje od dwóch lat i liczy 
już 250 członków. 

P. Simiand wielokrotnie już 
przyjeżdżał do Polski. W cza-
sie w o j n y był deportowany 
na roboty do Wroc ł aw ia i do 
dziś nosi odznakę „Żeglugi na 
Odrze i Nysie" , w której był 
zatrudniony wraz z innymi 
Francuzami. Po wyzwoleniu 
za jmowa ł się g robami F r a n -
cuzów, którzy zmarl i w cza-
sie okupacj i na terenach Po l -
ski i stąd jego częste wizyty 
w Kra ju . D w a lata temu spę-
dzał w Polsce wakac je , a są -
dząc z trasy 7 tys. km, jakie 
przejechał samochodem, po -
znał ją wzdłuż i wszerz. Jego 
sympatia dla Polski nie jest 
jednostronna, gdyż ma on tu 
wie lu przyjaciół, którzy wi ta -
ją go zawsze jak najmilszego 
gościa. 

Zas tępca mera w Harnes , 
p. F a i d h e r b e W a r t e l , op i eku j e 
s ię z espo ł em z P ó ł n o c n e j 
F r a n c j i . N igdy jeszcze nie był 
w Polsce, ale przez wie le lat 
pracował wraz z Po lakami w 
kopalni i stąd jego przyjaźń 
dla Polski. P. War te l jest 
obecnie prezesem Stowarzy -
szenia Przyjaciół Folkloru 
Polskiego w Północnej F r an -
cji (L igue de Flandres) . „ D o 

p r z y j ę c i a t e go s tanow iska — 
opowiada nam — n a m ó w i ł 
m n i e m ó j syn, k t ó r y pa r ę lat 
t e m u odw i ed z i ł P o l sk ę w r a z 
z g rupą s p o r t o w c ó w . W r ó c i ł 
z t e j p od ró ży z a c h w y c o n y i 
k r a j e m i l u d ź m i " . Toteż p. 
Warte l z radością przyją ł za-
proszenie na przyjazd wraz z 
zespołem do Polski i na od-
bycie interesującej wycieczki 
po Kra ju . 

(Reportaż z Fest iwalu w 
Łodzi, w raz ze zdjęciami, za-
mieścimy w jednym z n a j -
bliższych numerów „Tygod -
nika"). 

nikach, karuzelówkach, pra-
sach i dźwigach. Przyszła te-
raz moda na miniaturyzację, 
zwłaszcza „atomową". 

Klasyczny przykład? Pro-
szę bardzo: izotopowy mier-
nik taśm, czyli „IMG". Moż-
rM go zobaczyć na Targach. 
Urodził się jako jedno z cu-
downych dzieci Instytutu 
Elektroniki. Mierzy grubość 
blach i folii w toku produk-
cji. W niczym nie ustępuje 
aparatom sławnych firm za-
granicznych. Pakujemy w u-
rządzenie odrobinę „talu-204" 
lub „strontu-90" i mamy 
święty spokój na dwa lata. 
Wszystko leci tej samej gru-
bości. Mala rzecz a cieszy. 
Tak. Po wieży z kości sło-
niowej, ukrywającej „naukę 
dla nauki", nie zostało nie-
rnał śladu. Sądzę jednak, że 
nawet współtwórca cyberne-
tyki, Norbert Wiener, byłby 
nieco zdziwiony dowiedziaw-
szy się, że w końcu czerwca 
odbyły się w Warszawie e-
gzaminy wstępne do nowego 
Technikum Maszyn Liczących. 
Nie jest jednak tak dobrze, 
oby było doskonale. 

Ta „złota myśl" nawiedziła 
mnie na wystawie prac włos-
kiego mistrza nowoczesnego 
budownictwa, prof. Pier Lui-
gi Nervi, który przyjechał 
do Polski na uroczystość pro-
mowania go doktorem hono-
ris causa Politechniki War-
szawskiej. Oglądając plansze, 
ukazujące niewiarygodne 
wprost możliwości żelbetu i 
prefabrykacji, zadałem sobie 
pytanie: dlaczego wśród na-
szych architektów pokutuje 
jeszcze utożsamienie prefa-
brykacji ze śmiercią indywi-
dualizmu w budownictwie? 

Nie myślę, by przyczyną 
byl brak architektonicznej 
fantazji. A więc? Chyba no-
V}y sygnał nienadążania kon-
cepcji budowlanej za potrze-
bami krajowej praktyki. Po 
olbrzymim skoku w ostatnich 
czasach — zaczyna zastygać. 
Trzeba rozdmuchać ognisko! 

A w ogóle, trzeba uważać 
na siebie — inni też rwą d.o 
przodu. To prawda, że nie-
dzielny spacer jest mniej 
męczący niż bieg długodys-
tansowca, lecz w odświętnym 
garniturku nie dochodzi się 
do podium zwycięzcy. Na 
szczęście, ta odkrywcza praw-
da nie jest własnością tylko 
niżej podpisanego. Świadczy 

0 tym również opracowanie, 
po raz pierwszy w Polsce, 
wyodrębnionego planu postę-
pu technicznego — na naj-
bliższe pięć lat. Jest to grun-
townie przemyślany, wszech-
chronny program forsown-ego 
biegu polskiej techniki. 

Trochę z innej beczki, choć 
na ten sam temat. Swego cza-
su pewien scenograf przed-
stawił Leonowi Schillerowi 
swój projekt naszpikowany 
schodami i pochylniamA. 
Schiller popatrzył i powie-
dział: „Drogi panie, co to jesi 
1 ile tego jest, to ja widzę. 
Brak tylko drobiazgu — jak 
to wszystko ustawić na sce-
nie". Trochę to podobne do 
S-letniego Planu Rozwoju 
Gospodarki Narodowej. Moż-
na z niego odczytać wszystko 
o postępie ekonomicznym, 
proporcjach rozwojowych, o 
tym, co i ile będziemy wy-
twarzać. Są tylko pewne kło-
poty z owym schillerowskim 
„jak to ustawić na scenie?" 

Na takie pytanie odpowia-
da właśnie projekt planu roz-
woju techniki, który zapewne 
niezadługo doczeka się za-
twierdzenia przez Radę Mi-
nistrów. Ten projekt określa 
metody i środki produkcji, 
zmiany w technice i techno-
logii, sposoby wykorzystania 
surowców i materiałów, pa-
liw i energii, wskazuje, ja-
kie problemy naukowo-tech-
niczne będziemy musieli roz-
wiązać — itp. itd. 

Kiedy zaś jesteśmy przy 
planowaniu i tomach, warto 
na zakończenie (wiadomo, 
powinno być optymistyczne) 
wspomnieć o zaplanowanych 
przez PWN „tomach-pigul-
kach", kieszonkowych, 10-zło-
towych książkach popularno-
-naukowych. Jak to się do -
brze robi, pokazało na War-
szawskich Międzynarodowych 
Targach Książki francuskie 
wydawnictwo „Presses Uni-
versitaires de France". A 
swoją drogą postęp jest — 
od zezowania w stronę co-
micsów do zapatrzenia na 
popularno-naukowe „livres de 
poche". To był drugi i ostatni 
akcent optymistyczny. 

JAN 



Szlachetne zdrowie! Nikt się nie dowie. 
Jako smakujesz, aż się zepsujesz. 

Jan Kochanou j sk i 
z f r a s z k i „ N a z d r o u j i e " 

W War s zaw i e odby ło się M iędzyna rodowe Sympoz jum Rehabilitacji chorych 
po przebytej gruźlicy. W ś r ó d licznych gości zagranicznych znalazł się również 
dr Ferdynand Douady, liierownilt szkolenia upośledzonych w e francuskim Mini -
sterstwie Oświaty i dr Kervan, dyr. sanatorium nauczycieli w Maison-I.affitte. 

Varsovie a été cette année choisie pour lieu 
d'un Symposium Médical International qui s'est 
occupé de la réhabilitation des malades de la 
tuberculose. Rien d'étonnant à ceci, puisque en 
Pologne, où avant-guerre la lutte contre la tuber-
culose était pratiquement inexistante il existe 
aujourd'hui près de 500 dispensaires anti-tubercu-
leux, le nombre de lits dans les hôpitaux et sanas 
pour les personnes atteintes de cette maladie 
atteint plus de 35 mille, la mortalité a considé-

rablement diminué (113 par mille habitants en iy48, 
45 en 1958). Le sanatorium de réhabilitation d'Otwock, 
qui fete ses 10 ans d'existence, a été, comme mo-
dèle du genre, visité par plus de 1.200 spécialistes 
étrangers. Nous en parlons dans cette page, tout 
en citant les opinions de spécialistes distingués — 
une française, Mme Marie-Thérèse Jeanguyot di-
recrice des post-cures universitaires de Paris, et 
un américain, le dr Stanley Nowak, professeur de 
l'université de Boston. 

Podczas r y t m i k i zas tosowano zasadę : W k a ż d e j chw i l i , grdy 
pac j en t poc zu j e zmęczen ie , m o ż e usiąść i przes tać ć w i c z y ć 

Docen t A l e k s a n d e r N a u m a n , 
za łożyc i e l sana to r ium r ehab i -
l i t a c y j n e g o , cz łonek K o m i s j i 
R e h a b i l i t a c y j n e j Ś w i a t o w e j 

U n i i P r z e c i w g r u ź l i c z e j 

R 

REHABILITACJA 
U Ł A T W I A 

NOWY START ŻYCIOWY 

E H A B I L I T A C J A cho-
rych po gruźlicy, zu -
pełnie nieznana w 
Polsce p r zedwo j en -
nej, stała się zagad -
nieniem prob lemo-

wjTn ze wzg lędu na paradoks, 
jaki wytworzy ł się w tej 
dziedzinie chorób. Zastosowa-
nie nowych metod leczniczych 
zmniejszyło w znacznym 
stopniu śmiertelność, a że 
ilość nowo wykrytych p rzy -
padków utrzymuje się na tym 
samym poziomie, ogólna ilość 
chorych stale wzrasta. P o w -
stała duża rzesza ozdrowień-
ców, względnie chroników, 
którzy nie mogą powrócić do 
dawnego zawodu, czy to ze 
wzg lędów zdrowotnych ' czy 
też epidemiologicznych. D la 
tych wszystkich rehaiji l itacja 
oznacza powrót do życia i 
pracy. 

W Otwocku pod W a r s z a w ą 
zna jdu je się sanatorium r e -
habil itacyjne im. Hanki S a -
wickiej , które w tym roku 
obchodzi 10-lecle swego ist-
nienia. Założone przez do -
centa A leksandra Naumana 
jako ośrodek doświadczalny, 
stał się z biegiem czasu j ed -
njrm z przodujących zakładów 
tego typu w Europie. M ia rą 
zainteresowania niech będzie 
fakt, że do tej pory odw i e -
dziło go ponad 1.200 zagra -
nicznych gości. 

D r A . N a u m a n został skie-
rowany podczas okupacj i j a -
ko jeniec- lekarz do obozu j e -
nieckiego chorych na gruź l i -
cę. Z powodu straszliwych 
wa runków śmiertelność do -
chodziła tam do 80 przypad -
k ó w na dobę. Lekarze skon-
struowali w łasny aparat do 
zakładania odmy i udało mu 
się z czasem zmniejszyć ilość 
zgonów do jednego przez 
okres ki lku dni. D r N a u m a n 
zorganizował tzw. „Pneumo-
toraxarbe łtskommando" i w y -
syłał chorych z założoną od-
mą do pracy u okolicznych 
chłopów. Przekonał się, że 
ruch i praca nie szkodziły pa -
cjentom. Swe doświadczenia 
zastosował po wo jn i e przy 
organizowaniu sanatorium r e -
habilitacyjnego. 

Rozmieściło się ono w 40-
hektarowym lesie. W pięciu 
budynkach przebywa ponad 
300 pacjentów. W idok g r a j ą -
cych w siatkówkę czy teni-

sa wca le nie sugeruje, że ma 
się do czynienia z mieszkań-
cami sanatorium. Ćwiczenia 
rytmiczne i sport są stosowa-
ne w ramach terapii leczni-
czej. Chorzy są kierowani do 
sanatorium rehabil itacyjnego 
po uzyskaniu stanu stabiliza-
cji. Okreś la ją go trzy „nie". 
Nie ma jamy, nie ma prąd -
ków, nie ma dolegliwości. 
Jednak chorzy, którzy prze -
szli poprzednio operację p łuc-
ną, nie mogą powrócić do za-
wodu, który wymaga ł dużego 
wysi łku. Były hutnik czy 
murarz musi znaleźć sobie 
nowy zawód. 

W sanatorium są czynne 
roczne kursy: galanterii skó-
rzanej, krawiectwa, radiome-
chaniki, , zegarmistrzowstwa. 
Introligatorstwa, a dla posia-
dających maturę — laboran-
tów medycznych oraz księgo-
wych. Kursy te są prowadzo -
ne przez najlepszych spec ja -
listów. Ozdrowieńcy, których 
wydolność wys i łkowa jest 
mniejsza, powinni swo ją f a -
chowością konkurować z zu -
pełnie zdrowymi. Nauczyciele 

często muszą walczyć z nad -
gorliwością swych uczniów do 
pracy. Zdobycie nowego za-
wodu łączy się u nich z po-
wrotem do normalnego życia. 

Statystyka wykazała , że 70°/o 
abso lwentów pracu je w no-
w y m zawodzie, co jest r ekor -
dem światowym. Większość z 
nich jest zatrudniona w spół -
dzielniach Inwalidzkich, inni 
pracują w wydzielonych od -
działach pracy chronionej, w 
swoich dawnych zakładach, 
lub otwarli w łasne warszta -
ty. Niektórzy z nich zarabia -
ją znacznie więcej niż w po -
przednim zawodzie. 

Przed wybran iem nowego 
zawodu chory przechodzi n a j -
p ie rw badanie w odpowied-
niej pracowni, w której 
określa się jego wydolność 
wysi łkową. N a podstawie do-
kładnych badań lekarze prze-

Dwudz i e s t o l e tn i a Danusia , k tó ra cho rowa ł a od 11 roku życ ia , 
w j b r a ł a z a w ó d zegarmis t r za , g d y ż l ub i p r e c y z y j n ą r obo t ę 

O 

O P I N I A F R A N C U S K A 
l e c z e n i u g r u ź l i c y w P o l s c e 

Naszą rozmówczynią jest 
lekarka paryska, p. Ma r i e -
Thérèse Jeanguyot, dyrektor 
paryskich Post-cures un iver -
sitaires, czyli — zakładów, w 
których mieszkają studenci, 
dotknięci niegdyś gruźlicą. 
Paryskie Post-cures wchodzą 
w skład tzw. Fondation: S a -
natorium des Etudiants de 
France — w skrócie: S.E.F. — 
która od kilku lat utrzymu-
je stały kontakt z Polską. Z 
inicjatywy tej organizacj i za -
interesowani gruźlicą lekarze 
i studenci francuscy w y j e ż -
dżają do Polski, I na od-
wrót — Polacy (lekarze I 
studenci) przy jeżdżają na pe -
wien okres do Francj i . 

Zdan iem Pani doktór Jean-
guyot, w Polsce powojenne j 
prowadzi się bardzo energicz-
ną wa lkę z gruźlicą. N a do -
w ó d tego nasza rozmówczy-
ni przytacza cyfry: ogółem w 
Polsce przedwojenne j było 
zaledwie 5.638 łóżek sanato-
ryjnych. W roku 1945 liczba 
ta zmalała do... 500 łóżek. Z 
2.680 przedwojennych łóżek 
szpitalnych przetrwało do 
końca wojny... 300; z 65 po -
radni przeciwgruźliczych — 
jedynie 16 obiektów n a d a w a -
ło się do użytku. 

W tym miejscu doktór 
Jeanguyot zaczyna mówić o 
osiągnięciach nowe j Polski : 
w roku 1959 Polska posiada-
ła 465 poradni przec iwgruź-
liczych. W tymże 1959 roku 
ogólna ilość łóżek szpitalnych 
i sanatoryjnych przeznaczo-
nych dla osób dotkniętych 
gruźlicą znacznie przekracza-
ła liczbę 35 tysięcy. W związ-
ku z tym zmniejszyła słę 
znacznie ilość zgonów powo -
dowanych przez gruźlicę; 
podczas gdy w roku 1948 licz-
ba umierających wynosi ła na 
każde 100 tysięcy mieszkań-
ców aż 113 osób, w roku 1958 
liczba ta spadła do 45. Os iąg -
nięcie tego stanu wymaga ło , 
rzecz oczywista, ogromnego 
wysi łku, zarówno ze strony 
polskiego Ministerstwa Zd ro -
wia , jak I ogółu polskich le -
karzy, którym doktor Jean-
guyot nie szczędzi pochwal : 

— Pomi ja j ąc fakt, że — tak 
j ak wszyscy Polacy — są to 
ludzie bardzo uprzejmi, na -
leży podkreślić ich znakomi-
te przygotowanie zawodowe, 
sumienność w pracy, dobrą 
znajomość j ęzyków obcych — 
francuskiego, angielskiego, 
rosyjskiego i niemieckiego. 

p isują mu gimnastykę leczni-
czą, która zwiększa w y d o l -
ność płuc. Jako nowość zo-
stała założona w sanatorium 
rehabi l itacyjnym pracownia 
psychoanalityczna, gdzie bada 
się Inteligencję, szczególne 
uzdolnienia, I w y k r y w a ewen -
tualne stany lękowe, tak czę-
ste u chorych po przebytej 
gruźlicy. Komis ja lekarska 
na podstawie tych danych i 
biorąc pod u w a g ę warunk i 
mieszkaniowe pacjenta k ieru -
je go na odpowiedni kurs. 

W ie lu lekarzy zagranicz-
nych, którzy przyjechal i na 
praktykę do sanatorium ot-
wockiego, o tutejszych meto-
dach wyraża się z n a j w i ę k -
szym uznaniem. 

oraz znajomość międzynaro-
dowej literatury fachowej . 
Polskie biblioteki medyczne 
są doskonale zaopatrzone. 

Z kolei Pani doktór Jean-
guyot przechodzi do sprawy 
stanowiącej j e j specjalność — 
gruźlica wśród studentów. 

— Tak jak I w e Francj i , 
chorzy studenci (I dzieci) są 
w Polsce otaczani specjalną 
opieką. Pomi j a j ąc pewne róż-
nice natury raczej formalnej , 
można powiedzieć, że za rów -
no w Polsce, jak i u nas, w 
Paryżu, system wykrywan ia 
I leczenia gruźlicy u studen-
tów jest taki sam... Leczenie 
gruźlicy jest w Polsce zupeł -
nie bezpłatne. Lekarze, pe r -
sonel sanitarny, nauczyciele, 
instruktorzy mający za zada -
nie reedukować, czyli w p r o -
wadzać w życie po cięźitiej 
I długiej chorobie młodzież 
I dzieci — wszyscy ci ludzie 
pracują wspaniale. 

Osobiście odczuwałam po 
prawie każdym zwiedzeniu 
zakładu leczniczego — dla 
przykładu wymienię Rabkę, 
Katowice, Otwock — chęć 
przyłączenia się do tych lu -
dzi, do Ich pięknego trudu... — 
kończy rozmowę pani doktor. 

WYBITNY CHIRURG 
AMERYKAŃSKI 
PROF. NOWAK MÓWI: 
„Polska medycyna 
kliniczna nie usfępufe 
amerykańskiei" 

W W a r s z a w i e p r z e b y w a w y -
b i tny ch i rurg amerykańsk i 
po l sk i ego pochodzen ia p ro f . 
dr S tan ley N o w a k , zaproszo -
ny przez min i s t ra Z d r o w i a . 
O d w i e l u lat w y k ł a d a on ch i -
ru r g i ę na un iwersy t e tach 
amerykańsk i ch , z czego n a j -
d ł u ż e j (20 lat ) na U n i w e r s y -
t ec i e H a r w a r d w Bostonie . 
Jest r ó w n i e ż n a u k o w c e m , 
p r o w a d z ą c y m prace b a d a w c z e 
w zakres i e n e u r o f i z j o l o g i i i 
uk ładu krążen ia . ' W s f e rach 
m e d y c z n y c h znany j es t j a k o 
śmia ły , ekspe rymen ta t o r ; w 
1934 r . p r z e p r o w a d z i ł d o -
św iadczen i e z odciętą g ł o w ą 
psa. P o z o s t a w i a j ą c po łączen ie 
r d z e n i o w e m i ę d z y m ó z g i e m a 
resztą o rgan i zmu przec ią ł na -
czyn ia k r w i o n o ś n e g ł o w y i 
następnie po łączy ł j e z nac zy -
n i a m i innego psa. W t y m sta-
n ie g ł o w a zw i e r z ę c i a ży ła 
p r z e z d łuższy czas. 

P o d w u m i e s i ę c z n y m p o b y -
cie w W a r s z a w i e p ro f . N o w a k 
udał isię na d w a mies iące do 
K r a k o w a , a na dalsze d w a 
mies iące do ró żnych miast 
w o j e w ó d z k i c h i p o w i a t o w y c h . 
W W a r s z a w i e p ro f . N o w a k 
o p e r o w a ł w k l in i ce pro f . N i e -
lubow ic za , bra ł udz ia ł w ze -
bran iach naukowych , dysku-
t o w a ł z ch i rurgami , zapozna-
w a ł się z d o r o b k i e m m e d y c z -
n y m . Jako ch i rurg p ro f e so r 
N o w a k szczegó ln i e in te resu je 
s ię p r z e w o d e m p o k a r m o w y m 
i d r o g a m i ż ó ł c i o w y m i . 

— M e d y c y n a k l in iczna stoi 
w Po l s ce na ba rd zo w y s o k i m 
poz i om ie — nie us t ępu jącym 
p o z i o m o w i a m e r y k a ń s k i e m u — 
oświadczy ł . — Stan ch i rurg i i 
serca, naczyń czy płuc p r z y -
nosi zaszczyt po l sk i e j m e d y -
cyn ie . P r o f . N o w a k po p o w r o -
cie do A m e r y k i w y g ł o s i s ze reg 
o d c z y t ó w i op racu j e r ó żne 
pub l i kac j e . — Chcę, aby A m e -
r ykan i e w i ę c e j d o w i e d z i e l i s ię 
o p o w a ż n y m do robku Po l skL 



List p. Stanisła-
w a Hałysa z Athis-
Mons (S. et O.) 
o tym, jak żyje 
jego siostra, Ka -
rolina Olejarz, 
oraz reszta rodzi-
ny w Pantalowi-
cach — nie znalazł 
wiary u jednego 
z naszych Czytel-
ników z Ostri-
court. Postanowi-
liśmy zatem poz-
nać rodzinę p. Ha -
łysa osobiście. A 
oto nasza relacja DROGA KU LEPSZEMU 

Piękna jest f igura Archanioła Michała w kapliczce 
na skrzyżowaniu g łównych dróg w e ws i Panta lo -
wice, w pow. Przeworsk, wo j . rzeszowskie (obok 
z lewej ) . Naprzec iw niej dzieci zbierają się na 
przystanku autobusowym, czekają, żeby podjechać 
do szkoły (zdjęcie poniżej). Natomiast kierowca 
autobusu Pańs twowe j Komunikac j i Samochodowej 
czeka znów z utęsknieniem, kiedy mieszkańcy P a n -
talowic do końca w y b r u k u j ą granitową kostką 
wszystkie drogi gromadzkie i ułożą chodniki. 
Wszystko gotowe, każdy na ten cel da j e z gospo-
darstwa po 100 zł i 3 dniówki. Trzy kilometry 
dobrej drogi do Kańczugi już zrobiono, dalej — 
zwozi się materiał. Obywate le tej ws i (ma ona 
1600 mieszkańców) są pełni energii i niev/yczer-
panej inicjatywy, rozkwitła ona zresztą na g run -
cie starych tradycj i ruchu ludowego, ruchu spół -
dzielczego, w p ł y w ó w pobliskiego uniwersytetu lu -
dowego w Gaci. Panta lowłce ma ją elektryczność 
od 1952 r., przyjeżdża kino, od 1953 r. je.st ośrodek 
zdrowia ze stałym lekarzem. Kó łko rolnicze d y -
sponuje maszynami. 13 rodzin jest zrzeszonych 
w spółdzielni produkcyjne j , wszyscy je j członko-
wie zbudowal i murowane domy, wśród nich także 
Tadeusz Lewandowsk i , siostrzeniec p. K . O le jarz 

W samym sercu pantalowickich pól, za wsią, mieszka 
p. Karol ina Olejarz, j e j gospodarstwo (na zdjęciu nad t y -
tułem) zwą „Przysiółkiem Doliny" . Stamtąd, drogą pod górę, 
najb l iże j do cóiki, Mar i i Kubickie j . Państwo Kubiccy zbu -
dowal i sobie duży murowany dom. P. Kubicki u ją ł na 
wzgórzu strumień w rury, kupił hydrofor i montuje łazien-
kę z piecykiem węg lowym (obok z l ewe j ) ; w b r e w opinii Czy -
telnika z Ostricourt — w kuchni kran już działa! P. Kubiccy 
m a j ą tylko 1,6 ha, lecz hodują także 160 białych kur, 
leghornów, które da ją do 2500 j a j miesięcznie. Ku ry są 
ulubieńcami p. Kubickiej i najmłodszej córki (obok z p r a -
we j ) . Ma ł a pójdzie jesienią do I klasy, starszy synek prze -
szedł do V I klasy. Jest jeszcze dwo j e dzieci, syn uczy się 
w technikum mechanizacji rolnictwa, córka w technikum 
chemicznym, a ich nauka nie budzi już w rodzinie sprze-
ciwu, jak dawniej wa lka o wiedzę ciotki Kazimiery, którą 
babka Karolina ze szkoły z miasta na wieś gotowa była 
zawrócić! Teraz jest przeciwnie. „Nic ważniejszego przed 
nami, tylko dzieci kształcić" — mówią państwo Kubiccy. 
I chętnie doltładają, j ak wszystkie gospodarstwa w P a n -
talowicach, po 50 zł i 1 dniówkę na nową obszerną szkołę 
w e wsi, do której do społecznych funduszów i pracy — 
połowę doda państwo. Również i Kubiccy rozpoczęli nowe, 
lepsze życie dopiero w Polsce Ludowe j . By l i robotnikami 
rolnymi, ich cały dorobek ma dopiero kilkanaście lat 



MU 

„Pojechałam, do Powiatowe j 
Rady Na rodowe j do P r zewor -
ska i powiedziałam: przecież 
gazety i radio podają , że pań -
stwo pomaga chłopom, więc 
musicie mi pożyczyć na no-
w y dom, w starej chałupie 
jest nas w izbie siedmiorn. 
I dali 15 tysięcy na 10 lat, 
utuczyliśmy 8 bekonów i 
sprzedaliśmy państwu za 16 
tysięcy, samiśmy wypa la l i ce-
głę, zwozili kamień, żwir i 
cement, sami budowal i . W rok 
stanął dom, a pożyczkę sp ła -
cimy już pewnie w tym roku, 
nie za 10 lat, kto w Polsce 
dobrze pracuje, wszystkiego 
się dorobi" . Karol ina Ole jarz 
(na zdjęciu obok) jest w s p a -
niałą, dzielną kobietą, p r a w -
dziwą „matką rodu" . Namięt -
nie, z żarem opowiada, jak 
trudno zrazu było je j pojąć, 
że dzisiaj można i trzeba żyć 
inaczej. „Ojciec był pa rob -
kiem w e dworze, mieszkaliś-
m.y przed wo jną w jednej iz-
bie w siedmioro. Brat, Stani-
s ł aw Hałys, wy jecha ł za p r a -
cą do Francj i , ja też by łam 
na saksach, ale wróci łam. W y -
szłam za mąż, mieszkaliśmy 
z dziećmi też w siedmioro, 
wszyscy robili po dworach. 
P o wo jn ie d ługo by łam ciem-
na, nie wierzyłam, że zmienia 
się na lepsze. Córka Kazia 
upar ła się, poszła do szkół 
do miasta, to płakałam, że co 
z niej wyrośnie. A l e jak 
pojechałam ją odwiedzić, to 
musia łam czekać, dziewczyn-
ki z internatu w pierwszy 
piątek miesiąca poszły do 
kościoła. Państwo dało je j 
wszystko na tę naukę, skoń-
czyła uniwersytet w K r a k o -
wie, jest dziś kimś — pro fe -
sorem geograf i i w Głogowie 

w samym sercu pantalowickich pól, za wsią, mieszka 
p. Karol ina Olejarz, j e j gospodarstwo (na zdjęciu nad t y -
tułem) zwą „Ppysiółklem Doliny" . Stamtąd, drogą pod górę, 
najb l iże j do córki, Mar i i Kubickie j . Państwo Kubiccy zbu -
dowal i sobie duży murowany dom. P. Kubicki u ją ł na 
wzgórzu strumień w rury, kupił hydrofor i montuje łazien-
kę z piecykiem węg l owym (obok z lewej ) ; w b r e w opinii Czy -
telnika z Ostricourt — w kuchni kran już działa! P. Kubiccy 
m a j ą tylko 1,6 ha, lecz hodują także 160 białych kur, 
leghornów, które da ją do 2500 j a j miesięcznie. Ku ry są 
ulubieńcami p. Kubickiej i najmłodszej córki (obok z p r a -
we j ) . Ma ł a pójdzie jesienią do I klasy, starszy synek prze -
szedł do V I klasy. Jest jeszcze dwo j e dzieci, syn uczy się 
w technikum mechanizacji rolnictwa, córka w technikum 
chemicznym, a ich nauka nie budzi już w rodzinie sprze-
ciwu, j ak dawniej wa lka o wiedzę ciotki Kazimiery, którą 
babka Karolina ze szkoły z miasta na wieś gotowa była 
zawrócić! Teraz jest przeciwnie. „Nic ważniejszego przed 
nami, tylko dzieci kształcić" •— mówią państwo Kubiccy. 
I chętnie dokładają, j ak wszystkie gospodarstwa w P a n -
talowicach, po 50 zł 1 1 dniówkę na nową obszerną szkołę 
w e wsi, do której do społecznych funduszów i pracy — 
połowę doda państwo. Również i Kubiccy rozpoczęli nowe, 
lepsze życie dopiero w Polsce Ludowe j . By l i robotnikami 
rolnymi, ich cały dorobek ma dopiero kilkanaście lat 

Jeden z pierwszych domów przy wjeździe do Pantalowic należy 
do córki p. Olejarzowej — Heleny Winiarz i j e j męża. Do 1956 r. 
mieszkali w czworakach podworskich, dziś mają własny murowany 
dom 2. weneckimi oknami, kryty dachówką. Mąż pracuje w Prze-
myślu, żona gospodaruje na 1,2 ha. Woda jeszcze ze studni, ale 
w pobliskiej Kańczudze chłopi sami zbudowali sobie wodociąg^, 
za ich przykładem pójdą na pewno Pantałowice. Dalej, naprzeciw 
kapliczki, mieszka z mężem druga córka p. Karoliny, Bronisława 
Kowal (poniżej). I ona była robotnicą we dworze, teraz prowadzi 
sklep spółdzielczy li obok ma ogromny pokój z kuchnią, Ictóre 
urządziła komfortowo i ze smakiem. Xo o nich opowiada matka; 
„Dzieci ipracowały w (majątkach po 80 gr za dzień, córki nic 
nie mogły sobie sprawia, Bronia marzyła kiedyś o pasku, ale 
kupić nie miała za co. Jak w 1936 r. był strajk robotników 
rolnych, przyjechała policja, polała się Itrew, a płac nie podnieśli" 

n y a peu <ie temps nous avons inséré la lettre d'un de nos 
lecteurs, Mr. Stanislas Halys d'Athis-Mons en Seine-et-Oise 
qui y décrivait la vie de sa soeur et de sa famille, agriculteurs 
â Pantałowice, village de la region de Rzeszów dans le sud-est 
Jadis déshérité de la Pologne. Cette lettre a éveillé llncré-
dulité d'un lecteur d'Ostricourt. C'est pourquoi ,,La Semaine" 
a rendu elle-même visite à la famille de Mr. Halys. Un autobus 
régulier mène à ce grand village de 1.600 habitants qui sont 
en train de terminer eux-mêmes l'amélioration du revêtement 
de la route. Le viaiage est électrifié, depuis 1952 le cinéma y fait 
son apparition régulière, depuis 1953 un médecin s'occupe du 
dispensaire. Le cercle agricole dispose de machines de plus 
en plus nombreuses, 13 familles réunies en coopérative de 
production ont construit chacune leur maison en briques. 
La nièce <Łe Mr. Halys qui n'a que 1,6 hectare a fait de 
même et soigne son élevage de volailles. Son mari, Mr. Kubicki 
a aménagé une salle de bains avec un chauffe-eau à charbon 
(ce à quoi ne voulait surtout pas croire notre lecteur incrédule). 

Leurs 4 enfants vont à l'école. Les deux ainés terminent des 
écoles techniques — la fille une école de chimie, le fils une 
école de mécanisation de l'agriculture. Une autre nièce de Mr. 
Halys a quitté son village et est aujourd'hui professeur de 
géographie au lycée de Głogów, après avoir fait une licence 
à l'Université de Cracovie. Telle va la vie à Pantałowice. 

W cieniu cudownej jabłoni, która nakrywa jakby namiotem caie 
podwórze, bawią się beztrosko Ania i Rysio (poniżej), dzieci 
trzeciej córki p. Karoliny Olejarz, Władysławy, która wyszła za 
mąż także za Olejarza, ale nie z tej rodziny, choć również z Pruch-
nika, jak 1 ojciec, p. Władysława z rodziną mieszłca. z rodzicami. 
Oto na zdjęciu na lewo u dołu — nowy dom państwa Olejarzów 
starszych 1 Olejarzów młodszych, 2 polcoje, kuchnia, komora, 
piwnica. Starszy p. olejarz, Tomasz, niedomaga, więc pomoc córki 
w gospodarce na 2,5 ha i hodowli bekonów jest przydatna. Po-
maga też syn p. Karoliny, Władysław, kawaler, który ma „złote 
ręce" do maszyn, mieszka w starej, 40-letniej chacie rodziców przy 
tym samym podwórzu, gdzie prowadzi zarazem warsztat metalowy 



STRASZNY 

— Boże brońl Cudzel Darmoz jad ! Już 
c z t e ry lata, jak mi zostało na karkul 

— C z y j a ż ona? 
— A t ego pana, co tu mieszkał! 
— Gdz ież rodzice? Pomarl i? 
— A n iby pomarl i . 
— Jak to niby? 
H ie ron im poczuł, jak drobne p»alce dziec-

ka w p i ł y mu się w dłoń. 
— A tak! P r z yw i e ź l i go z młodą żoną 

i tą małą w ko łysce ; mieszkał u mnie, nu-
dził się, po lował , ż eby czas zabić. Zona 
zrazu płakała, potem zaczął tu z j e żdżać pro-
kurator z miasta — mąż po lował . Raz wra-
ca późno, za j rza ł przez szybę, coś mu się 
nie podobało; m łody by ł i z ły ; a w strzelbie 
miał dwa naboje . W i ę c w p a k o w a ł j eden 
prokuratorowi w g łowę , a żonie w piersi 
drug i i nie cł iybił ! Gwał t s ię zrobił . Zasta-
l iśmy go, jak nabi ja ł strzelbę dla siebie; 
n ie dali ma dokończyć , wz i ę ła po l ic ja ! Ot, 
jak by ło ! 

— I cóż się stało z t ym biedakiem? 
Gorące w a r g i dziecka spoczę ły na dło-

ni chłopca; dz iękowała mu za to s łowo, 
może p ie rwsze dobre, co posłyszała o ojcu. 

— W a l a ł się dwa lata do tiurmach 
i umarł. Dz i ecko mi zostało, istny czort. 
Złe , uparte, l en iwe ! O b r z y d ł y mi sceny 
z nią w domu, a tu się nikt nie zgłasza. 
N ie łakoma gratka. Córka mordercy ! T fu ! 
M o ż e pan wstąpi na zakąskę? 

— Dziękuję. . . W y r a t o w a ł e m ją z rzeki. 
U was w o d y nie ma? 

— A nie ma. N a tydz ień przed powo -
dzią uciekła. Gdzieś s ię błąkała tymczasem 
po kraju. Nu, podz ięku j panu i marsz do 
domu! Słyszysz? 

— N a co ona wam? — rzekł chłopak. — 
Kupi łem ją sobie od śmierci i u mnie niech 
zostanie. T o moja krew. 

Twar z dziecka, zalana łzami, podniosła 
się ku niemu; nie zważa ł na to. 

— T o pan j e j k r ewny? Nu, ja zawsze 
mów i ł em gospodyni , że swoi się upomną 
o s w o j e i zapłacą za utrzymanie. 

— A ile chcecie? 
— Sio rubli. W a r t o : odz ienie w kawałk i 

leci, t r z ew ików nie nastarczyć, a co na-
tłukła naczyń przez te cz te ry lata, to i nie 
z l i czyć ! 

— Mac i e może j e j papiery? 
— Jest skrzynka. Reszta g ra tów poszła 

na pogrzeb kob ie ty i na koszty. 
— Dobrze, dobrze. Da j c i e skrzynkę! 
Szynkarz pob ieg ł do chaty, a H ie ron im 

tymczasem oparł obie ręce na ramionach 
dziecka i spytał : 

—• Czemuś mi t ego nie powiedz ia ła sa-
ma? 

— Bałam się. Śmiałbyś się z tatusia, jak 
oni, a na matkę pluli! Och, ja nie chcę, że-
b y się z tatusia śmiali, niel A potem po-
wiedziałeś, że kłamię. Widz isz , toś t y kła-
mał! 

— Ja, dziecko, ja! Będę ci odtąd w i e r z y ł 
na s łowo; po j ed z i emy razem. 

— Razem! — zaśmiała się przez łzy, 
obe jmu jąc j e g o s z y j ę rączkami i chowa jąc 
promienie jącą twarzyczkę w jasne w ł o s y 
opiekuna. Serce j e j skakało pod j e g o dło-
nią jak szalone. 

— Mac ie , panie, skrzynkę! — przerwa ł 
szynkarz. 

Chłopak prze j rza ł papiery . By ło ich do-
syć dla pol ic j i . Zapłac i ł za nie sto rubli. 
Był to o w o c dwumies ięczne j w a k a c y j n e j 
pracy. 

Wieś, w której przebywa na 
praktyce student, Hieronim Bia-
lopiotrowicz, zalewa powódź. 
Hieronim ratuje z powodzi 
dziew<zynką, która bardzo się 
do niego przywiązuje i nie chce 
zdradziić, skąd pochodzi. Jeden z 
robotników twierdzi, że mala 
jest córką szynkarza z Wierz-
bówki. Mimo protestów dziecka, 
Hieronim rad nierad odwozi je 
do szynkarza. 

(6) 
Szynkarz począł b łogos ławić i dz iękować ; 

z j aw i ła się też gospodyn i i d w i e córki, 
Mała , oparta dumnie o studenta, patrza-

ła na nich z bezmierną pogardą. W i edz i a ł a 
z cz tero le tn iego doświadczenia, co war te 
słodkie ich miny i uśmiechy. 

— Cóż, panienka, do swoich wracasz? •— 
ozwała się do n i e j gospodyni , szorstką rę-
ką do tyka jąc twarzy . 

Uchyl i ła się od p ieszczoty dość nie-
grzecznie. 

— Po jadę , gdzie on! — odparła krótko. 
— Szczęść ci Boże! M o ż e chcesz jeść na 

drcgę? 

—• Jak zechcę, to on mi kupi! 
W ó z e k ruszył z powrotem. W o ź n i c a uś-

miechnął się lekko, og ląda jąc się za siebie. 
— I za cc. pan zapłaci ł sto rubli? — oz-

wa ł się. 
— A l b o co? 
— Cz t e ry lata ją mor zy l i g łodem, ubie-

rali w łachmany, chodziła boso, a co tam-
te dzieci tłukły, na nią zrzucały. A co ona 
im się napracowała ! C z y nie tak, mała? 

— A tak, c iąg le bili. 
— Za to c ię teraz nikt nie trąci. Bądź 

spokojna; znam twe pazurki i będę się ich 
strzegł na przyszłość. 

Spojrzała żałośnie na ś lady p>odrapań 
i spuściła pokornie g ł ówkę . 

Nakarmi ł ją na popasie , u łoży ł do snu 
i sam drzemał całą drogę , spoko jny , że już 
nie spróbuje ucieczki. . 

Głośne okrzyk i zbudzi ły go nagle . 
Stali w e wsi . K o l e d z y otaczal i w ó z tłum-

nie. 
— A to co? Odw io z ł e ś małą? — wo ła ł 

Żabba uśmiechnięty radośnie. 
-— Gdz ież W i e r z b ó w k a ? — badał Gro-

cholski. 
— N a mapie g eog ra f i c zne j s zczegó łowe j . 
-— A szynkarz? A rodzice? 
•—• W o d a ich zmyła. 
-— Jak to? Wszys tk ich? 
— I wszys tko ! N a w e t patent na wódkę . 
-— Et, bredzisz! 
— Et, czas mi za jmujesz ! 
— A c h ty pusty futera le od f leta ! 
W ó z e k ruszył da le j wśród śmiechu. 2ab-

ba przyczep i ł się do skra ju i jechał, t rzy-
mając się szerokich p l e ców woźn i cy . 

— Dz iecko nasze? 
— I jak jeszcze nasze! Masz czy ta j . 
L i twin wz ią ł podany papier. Zmruży ł 

oczy . 

— Zapomnia łem okularów! — rzekł de -
speracko. 

Stanęli przed chatą. W y s i e d l i w s z y s c y , 
po chwi l i zebrała się reszta ko l e gów . 

Żabba wsadz i ł szkła na nos i zaczął na 
głos czytanie : 

Roku 18... ma ja 14 dnia ochrzczono w 
kośc ie le para f ia lnym kato l ickim w Ponie-
w i e ż u dz i ewczynkę , córkę Kaz imierza i 
Mar i i , ma ł żonków Ot)ojskich, imieniem Bro-
n is ławy Mar i i K a z i m i e r y " . 

— Gwałtu! — w y k r z y k n ą ł 2abba, przery -
w a j ą c czytanie . — T o ona, ta mała! 

— Ona! — pochwal i ł H ieron im. 
— Hur-ra Del f in ! — wo ła ł Grocholski . 
— A co? T o dlatego, że nie myś lę o na-

cze ln ikowe j . K o b i e t y strasznie zab i j a ją 
spryt w cz łowieku! D o w ó d na tobie! No , 
dosyć, nie czy ta j , Zabba, kto ją do chrztu 
podawał , ochrzc imy ją po swo j emu. Ho la , 
Szaniarski, skocz po bute lczynę! A kto na 
kuma? 

— Ja! — ozwa ł się Zabba. 
— T o dobrze! A imię? 
— T o już ma! — protestował Grochol-

ski. 
— Głupiś! N i e będz iemy, wo ła j ąc , recy-

tować ca ł e j l itanii! 
—• Mar ia ! — podał Grocholski . 
— Czyta się nacze ln ikowa! Imię t w o j e j 

damy! N i e chcę, ż eby by ła do n i e j po-
dobna. 

— Kaz imiera ! — szepnął Zabba. 
— Czeka j ! Co to znaczy? Kaz i — to 

psuje, mir — spokój . P fe ! M a ona nam 
psuć spokój? N i e pozwalam. 

— Bronisława brzydko ! — skrzyw i ł się 
Grocholski . 

— Jak dla kogo ! Dla zaczep ia jących — 
tu się ukłonił w stronę warszawiaka — 
n i ew ie l e ob iecujące , ale dla p rawych po-
s iadaczy cenne! N i e ch będz ie Bronisława! 
Co, mała, zgoda? 

—• Tatuś mnie Bronką nazywa ł — szep-
nęła. 

— A co! Będziesz Bronisławą i obyś by-
ła w ie rna nazwie ! T y t ego nie rozumiesz 
tymczasem, ale kum rozumie, niech ci to 
w y t ł u m a c z y w czas i porę właśc iwą. Sły-
szysz, Zabba? P r z ec zy ta j w katechiźmie 
o obowiązkach chrzesnych rodz i ców ! Ro-
zumiesz? Gdz ież ten Szaniarski z w inem? 
Pić chcę, jak s ikawka straży o gn i owe j . 
C z e g o szukasz, Zabba? 

— Szukam listu. 
—• Jak iego listu? 
—• Do c iebie od dziadunia. Przyszed ł 

wczora j . . . 
— Coo?! — Pan H i e ron im siadł, w y -

trzeszcza jąc oczy . — B o g o w i e piekieł , cóż 
to n o w e g o ? A co, nie mówi łem, że on już 
w i e , gdz ie ja" jestem? 

— I co robisz w t e j chwi l i ! P ewn i e się 
"zaprasza na kuma! N a z w i e ją po l i tew-
sku — Biruta! — zaśmiał się Grocholski . 

— Gdz ież ten list, marudo? — wo ła ł stu-
dent. 

— Aha , gdzie? A l b o ja w i em ! ZaWsze 
mi g ł owę zdurzysz swo ją gorączką. Gdzieś 
go schowałem, bo z pieniędzmi. 

— Z pieniędzmi! Świat się kończy ! 
— Ot, jest, masz! 
Chłop iec zapomniał o pragnieniu i f i-

glach. Podar ł kop>ertę, uszkodzi ł trochę pis-
m o i zaczął czytać, komentując każde sło-
wo . 

,,Jeżeli pamiętasz, że masz dz iada" — 
oho — kto b y nie pamiętał — ,,któremu 
by łeś całe ż y c i e z g r y z o t ą " — boda jby cięż-
szych nie miał — „ to w y m a g a m , abyś wnet, 
p o otrzymaniu nin ie jszego, stawił się oso-
biście u mn i e " . — C i ekawym, po co mu 
potrzebne og lądanie te j z g ryzo ty . — „ W i e -
dząc, że ż y j e s z w nędzy i korzystasz z pu-
b l i czne j j a łmużny " — Co? S f iksował sta-
r y ! — „posy łam ci na kosz ty podróży sto 
rubli, w y m a g a j ą c śc is łego rachunku i od-
dania tego, co pozostanie" . 
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O X > t e l 

Kosmetyczka radzi 

NA P IEGI HUMOR 
Piegi nie są chorobą sikory, 

lecz stanem pewne j n a d w r a ż -
liwości na drażniące dzia ła -
nie promieni słonecznych. 
Skóra chroni się przed isłoń-
cem przy pomocy silniejsze-
go wydzie lania pigmenitu, tj. 
barwika ochronnego w (po-
staci drobniutkich j aśn ie j -
szych lub ciemniejszych cent-
ków, zwanych właśnie — 
piegami. 

Slcłonność do p iegów je^t 
zasadiniczo cechą wrodzoną, 
ale można się też w nieo-
patrzny sposób nabawić p ie -
g ó w przez nieumieljętne, zlbyit 
intensywne opalanie się, kltó-
re prowadz i do oparzenia 
sikóry. W tym wypaldku jest 
to sprawa beznadziejna. O p a -
rzona skóra zejdzie, ale p r ze -
palone miejsca p o k r y w a j ą 
się gęsto drobnymi lub nawet 
dużymi, rozilanymi p lamami 
0 żółtoforązowym odcieniu. Te 
pilamy nie zeijdą ijuż pod . 
w p ł y w e m żadnycli ś rodków ' 
ziuszczających.. Stąd nauka: 
opalać się stopniowo, powol i 
1 równomiernie! 

Normalne, „wrodzone" p i e -
gi natomiast możemy zwa l -
czać przez unikanie promie -
ni słonecznych l ub r ó w n o -
mierne naświ-^tlanie skóry 
przy użyciu środków świat ło -
chronnych. Jeżeli skóra przez 
k j lka lat z kolei nie będzie 
łuszczona, a będą stosowane 
środki światłochronne, p r o -
mieniochronne, przec iws ło -
neczne, to saima zatraci ostrą 
wrażl iwość na ¡promienie s ło -
neczne, a piegi staną się co-
raz słabsze i bledsze. . Lecz 
uwaga ! Skóra przyzwycza ja 
się do środków promienio -
chronnyich, trzeba j e zatem 
od czricu do czasu zmieniać, 
nie używać sitale tych s a -
mych. 

N o w y poważny środek w a l -
ki z piegami uizyl^kała wspó ł -
czesna kosmetyka pod jwsita-
cią zastrzyków witatmiiny C, 
które ma j ą dobroczynny 
w p i y w na osłabienie pilgmen-
tacji skóry. Br imetki 1 b lon -
dynki (ale nie rude! ) mogą 
także korzystać przeid okre - . i 
sem naturalnego opalania się'^ 
na słońcu z delikatnego, 
ostrożnego naświeitlania l a m -
pą kwarcową , co przyczyni 
się do równomiernego roz -
kładania się pigmentu, o ille, 
naturallnie, ich ogólny stan 
zidirowia nie budizi żadnych 
zastrzeżeń. 

N ie oibojętne są też kolory 
noszonych sukien, kapeluszy. 
B a r w y ciemne przyc iąga ją 
promiienie (słoneczne, jasne — 
odtoijaiją, a kolory czerwone, 
brązowe, niebiesikie — neu -
tralizują działanie promieni 
pozaliołkowych. 

Najipoipoilarniejazy śroldek 
do wa lk i z p iegami — ło 
kremy, maście i p łyny złusz-
czaijące. A l e ozy w ogóle 
złusziczać skórę, zwłaszcza 
twarzy? Preparaty złuszcza-
jące zawiera ją przeważnie : 
białą rtęć, sulblimat, salicyl, 
resOTCynę, bismoit, kamforę , 
kailomel i inne, z totórycSh ża -
den nie jest oto jętny dla 
organizmu. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p r zys i ęg ł a przy 
wyższych Sądach w Paryżu 
T łumaczen i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j F r anc j i , 23, 
quai de la Tournelle, P a -
ris (5) 

Metro: Pont -Mar le . 
Telefon: ODEon 41-17. 

I NIEWIELE WIĘCEJ 
Dlatego nie wolno stoso-

wać ich ,,na własną rękę", 
mogą bowiem doprowadzić 
nawet do zatrucia całego oi— 
ganizmu. Szczególnie kobiety 
w ciąży i majtki karmiące nie 
powinny ziupełnie używać 
preparatów złuszczających, 
gdyż mogą spowodować w y -
stąpienie poważnych kompl i -
kacj i nie tylko u siebie ale 
i u dziecka. 

Poza tym — stałe s tosowa-
nie preparatów złuszczają-
cych prowadz i do zniszczenia 
powłok skórnych i szybszego 
powstawania zmarszczek. A 
co z tego,, że nie m a się p ie -
gów, lecz za to przedwczes -
ne, ix)istarzające zmarszczki? 

Piegi należą do tych luipor-
czywych defekltów skóry. 

przeciw którym nie wyna l e -
ziono radykalnego lekarsitwa. 
M i m o wie lu badań i wys i ł -
k ó w ze strony kosmetolo-
g ó w — wszystkie w y p r ó b o -
wane dotychczas środki i 
sposoby wa lk i z piegami 
działają jedynie czasowo i 
stąd wa'lka t rwać musi n a -
dal całe życie. A l bo — moż -
na także potraktować piegi 
jako swoistą ozidotoę, ,aK>ca-
łuinki s łońca" — jak mówią 
Francuzi — i uczynić z nich 
umiejęitnie atut indywidua l -
nej lurody. Po prostu zatu-
szować je kolorem włosów, 
maki jażu, sukni, zdrową, nie-
pomarszcizoną od maści cerą 
i uśmiechem. To na piegi 
środeik •— najskuteczniejszy! 

W y p r ó b o w a n y sposób 
9 

Dzieci wyje-
chały na wa-
kacje. To naj-
lepsza okazja 
do przeprowa-
dzenia gene-
ralnych letnich 

porządków w domu. Od cze-
go je zacząć? Od usunięcia 
z mieszkania niepotrzebnych, 
starych, wysłużonych przed-
miotów, które wałęsają się 
po szafach, szufladach i paw-
laczach. 

Stara garderoba, nie noszo-
na już od lat, poniewiera się 
na dnie szafy, pozostawiona 
na wszelki wypadek, bo mo-
że się jeszcze przyda. Trzeba 
to wszystko dokładnie przej-
rzeć. Jeśli uda się przerobić 
starą sukienkę na nową — 
warto ją jeszcze schować. Ale 
jeśli nie. uda się, lepiej ko-
muś oddać niż ma zajmo-
wać miejsce. Ponadto mole 
bardzo lubią stare rzeczy. 
Jeśli więc nawet zdecyduje-
my się coś zachować na czar-
ną godzinę — należy to wy-

prać czy też oczyścić i wy-
wietrzyć, zawinąć szczelnie 
wraz z gałkami przeciwmolo-
wymi. 

ERCA 
KOCHANA PANI.ANNO! 

Piszemy do Pani ten Ust 
tospólnie i błagamy o pomoc. 
Kochamy się, chcemy się po-
brać. A rodzice nie pozwa-
lają. Odmówili nam wszel-
kiej pomccy. Nie chcą słyszeć 
0 ślubie, póki nie skończymy 
szkoły i studiów. Ja mam 
lat 18, a ja 20. Ja za rok 
skończę szkołę. Ja za dwa 
lata — wyższe stridia. 

Kochamy się już od roku. 
Nie mamy zamiaru przery-
wać nauki. Wiemy, że musi-
my skończyć studia i zdo-
być zawód. Ale pragniemy 
hyć razem. Jakoś sohie po-
radzimy. Będziemy się uczyć 
1 pracować, wiele młodych 
małżeństw tak robi. Z miesz-
kaniem też sobie poradzimy. 
Mamy na widoku niedrogie 
studio. 

Niechże nam Pani tylko 
poradzi, jak przekonać rodzi-
ców, by nie stawali na dro-
dze do naszego szczęścia. Oni 
nie mogą zrozumieć, że my 
się kochamy, że dłużej bez 
siebie nie możemy żyć. Dla-
czego starsi nie mają do rms 
zaufania? My naprawdę po-
ważnie traktujemy małżeń-
stwo i nasze obowiązki. Jes-
teśmy dorośli. 

Niech Pani napisze, żeby 
rodzice przeczytali. Na pew-
no więcej jest takich nie-
szczęśliwych młodych zako-

chanych par, którym matki 
i ojcowie nie pozwalają sią 
pobrać. 

ZAKOCHANI 

M O I D R O D Z Y ! 

Jesteście poważni. T r ak tu -
jecie małżeństwo na serio. 
Kochacie się, chcecie być 
szczęśliwi. A l e jakże jesteście 
dziecinni. Piszecie — jakoś 
sobie poradzimy. A l e jak? 
Pobierzecie się, zamieszkacie 
razem, będziecie się uczyć i 
pracować. Będzie w a m ciężko. 
Będziecie wracać zmęczeni do 
waszego domu i nie zawsze 
starczy na obiad. A jeśli 
przyjdzie dziecko? Co wtedy? 

Wtedy Ty, mo ja droga, już 
nie będziesz mogła się uczyć. 
Już nie będziesz mogła mówić 
„ jakoś to będzie", bo dziecko 
w y m a g a i opieki, i troski, i 
wyrzeczeń. A gdy Ty, mój 
drogi, wrócisz zmęczony po 
pracy i siądziesz nad książ-

ką, by się uczyć — dziecko 
zacznie ci przeszkadzać. I w 
ten sposób, wśród płaczu 
dziecka, wś ród prania p ie -
luch, wś ród codziennych k ło -
potów, z których nie zda je -
cie sobie nawet sprawy, choć 
jesteście poważni, wasza m i -
łość ostygnie. N ie będzie ta -
ka jak dzisiaj, kiedy marzy -
cie o szczęściu, ale nie do-
strzegacie kłopotów. 

Nie, nie będę namawiać ro -
dziców, by ułatwial i swoim 
niedojrza łym dzieciom za -
warcie związku małżeńskie-
go. Z a wiele w iem o życiu 
i małżeństwach zawieranych 
przez tak młode pary. W i e d z -
cie, że na jw ięce j rozwodów 
przypada właśnie na ten wiek 
małżonków, w jakim W y się 
znajduje.cie. Radzę z całego 
serca, skończcie szkolę i stu-
dia. Stańcie mocno na w ł a s -
nych nogach. Bądźcie cierpli -
wi , a będziecie szczęśliwi. T e -
go w a m życzy A N N A 

Ale w naszych mieszka-
niach wałęsa się nie tylko 
stara garderoba. W każdym 
domu, gdzie są dzieci, znaj-
dzie się pełno starych, po-
łamanych, zniszczonych za-
bawek. Dzieci nie pozwalają 
ich nigdy wyrzucać. Ale sko-
rzystajmy, że ich nie ma. 
Zróbmy porządek na ich pół-
kach, usuńmy wszystko, czym 
się już nie bawią. Gdy po-
wrócą z wakacji, nie zauwa-
żą, że zabawki znikły. 

Często również przechowu-
jemy zupełnie niepotrzebnie 
jakieś stare zepsute lampy, 
sznury od żelazka, czy też 
nieużywane od lat żelazko. 
Ileż to zajmuje miejsca, po-
trzebnego na rzeczy, których 
ciągle nam przecież do domu 
przybywa! 

Warto także zajrzeć do szu-
flady, gdzie przechowujem,y 
ścinki różnych materiałów, z 
których kiedyś szyłyśmy coś 
dla siebie czy dzieci. Często 
z tamtej garderoby już nie 
ma śladu, a pozostały tylko 
skrawki najrozmaitszych tka-
nin. Wiele z nich już nigdy 
na nic się nie przyda. Trzeba 
jednak wszystko dokładnie 
przejxzeć. 

Jest to zajęcie zabawne. 
Można na przykład znaleźć 
kawałek sukienki, w której 
było sią 'na pierwszej randce 
z mężem. To bardzo wzrusza-
jące. Można znaleźć spodenki 
dziecka, gdy miało 3 lata i 
pomyślcie, jak ten czas leci — 
w tym roku dziecko skoń-
czyło 19 lat. 

Po takich generalnych po-
rządkach w mieszkaniu robi 
się nagle luźno, przestronnie, 
tak jak gdyby przybyła cała 
wielka pusta szafa. 

Bardzo polecamy ten wy-
próbowany sposób. 

M O D A • M O D A • M O D A • M O D A 
Czas j uż pomyśleć o płaszczu na coraz chłodniejsze wiatry i deszcze. Oto d w a bardzo młodzieńcze, świeże 
i praktyczne modele „ M o d y Polskiej**. P i e rwszy z krytym zapięciem, górne kieszenie m a wszyte do 
środka, dolne — na wierzchu, ładnie w y g l ą d a także bez paska. Guziki — naj lepsze ze skóry. D rug i m a 
kieszenie pod kontrafa łdami, doszyte, a nie w y w i j a n e manlciety przy rękawach. Bardzo doradzamy nieprze-
maka lne kapelusiki z tego samego materiału, co płaszcz, które chronią włosy , a że odsłania ją na 
deszcz twarz, to bardzo zdrowo, by leby cerę chroniła wa r s t ewka kremu. Kapelus iki są o wie le elegant-
sze, bardz ie j .twarzowe i praktyczne niż wszystkie chusteczki, kaptury i parasolki , które ła two zgubić 

P A L C E L I Z A Ć 

Surówki z porów 
Oczyścić 40 dkg porów, usunąć 

twarde ciemnozielone części liści, 
umyć bardzo dokładnie, poszatko-
wać cieniutko, wymieszać z łyż-
ką s iekanej rzeżuchy, posolić, do-
p rawić sokiem z cytryny, skropić 
o l iwą (pół łyżeczki). Po-dać zaraz 

- po przyrządzeniu. 

Oczyścić dokładnie 1 umyć 40 
dkg po rów bez liści, poszatkować, 
wymieszać z łyżką pasty pomido-
r o w e j lub 4 pok ra j anymi świeży-
mi pomidorami, dodać łyżkę śmie-
tany, j edno utarte jab łko , dopra-
wić odrobiną soli i cukru. 



O B R A Z K I Z Ż Y C I A E M I G R A C J I 

M I Ę D Z Y S Ą S I A D A M I 
o G R O D K I K O P A L -

N I A N E by ły skopa-
ne od w i e lu t y god -
ni, d a w n o już do -
konano zasiew6v7. 
Ale zdaniem, każde-

go szanującego się górnika, w 
ogródku zawsze jest robota. 
„Inaczej — jak lubił mawiać 
Józef Kowalski do syna — to 
całe kopanie i sianie zda się 
psu na budę. Bo widzisz, Ste-
fek, ogród musi być dopilno-
wany, tak po chłopsku dopil-
nowany. Ja to czasem myślę, 
że ogród czuje, gdy się czło-
wiek o niego troszczy, a jak 
to czuje, jest mu raźniej. Jak 

* każdemu stworzeniu. Dlatego 
na ogród trzeba wychodzić 
codziennie. Choćby tylko po 
to, aby posłuchać, jak pory 
ros"ną..." 

Józef, będąc człowiekiem 
konsekwentnym, postępował 
według głoszonych zasad. W 
tym tygodniu przypadało mu 
pracować na rannej szychcie 
(zazwyczaj „miał nockę"), to-
też „ua ogroa" wybra ł się po 
południu, po zjedzeniu obia-
du i pobieżnym przejrzeniu 
gazety. 

Rozejrzał się po ogrodzie. 
Wszystko było w jak naj lep-
szym porządku. Jakże miało 
być inaczej, skoro nie dawniej 
jak wczoraj Józef odbywał 
przegląd działki? Ładnie w y -
glądał ogród Kowalskich, to-
też Józef był dumny ze swej 
pracy. Przeszedł się raz i dru -
gi po ścieżce, dzielącej dział-
kę na dwie równe części. 
Kwitnące przy ścieżce kwiaty 
pachniały. Przyj emnie było. 
Józef odwrócił się, spojrzał 
na ogromną, stożkowatą hał -
dę. Przypomniała mu się ha ł -
da z Borinage'u. Tak, to m u -
siało być okropne, jak się 
taki kolos ruszy! 

Daleko, w jednym z p ie rw-
szych ogrodów w kolonii, j a -
kaś kobieta rozwiesiła wyp ra -
ną bieliznę. Józef przemierzył 
ścieżkę jeszcze raz, i jeszcze 
raz sprawdził: wszystko w 
porządku. A szkoda, chciało 
mu się coś zrobić. Pracując 

w ogródku czuł, że wypoczy-
w a — o wiele bardziej niż na 
przykład siedząc przy radiu. 
Jak na złość, wszystko w po-
rządku. Wprawdzie mógłby 
teraz zabić tego królika, ale 
Józef nie żywi szczególnego 
afelctu do zabijania królikóvv. 
Chodzić po koniczynę, dawać 
królikom, jeść królicze mięso, 
owszem, to wszystko czynił 
dość chętnie. A le zabijanie to 
inna sprawa. Czasem Helcia 
narzekała: „Bój się Boga, co 
z ciebie za chłop. Królika się 
boi zabić"! Wtedy Józef od-
mrukiwał : „Chłop to nie rzeż-
nlk". Że też musiało im się 
dziś zachcieć tego królika! Z a -
bić to go zabije, bo co ma 
robić, przecież nie będzie cho-
dził po sąsiadach. A łe jak 
zawsze postanowił sprawę od-
łożyć do ostatniej chwili. — 
, Do wieczora mam jeszcze 
czas"! — powiedział żonie idąc 
do ogrodu. 

Teraz pomyślał, że w ogro-
dzie nie ma nic do roboty i 
że niebawem wypadnie mu 
zająć się tamtą niemiłą spra-
wą. N a szczęście wyszedł do 
O5,rodu sąsiad. Dąbrowski, 
trochę starszy od Józefa, eme-
rytowany już górnik. Józef 
odetchnął — królik może po-
czekać, teraz urżną sobie z 
Dąbrowskim pogawędkę. 

Dąbrowski przeszedł na 
działkę Kowalskich, podał 
Józefowi rękę. 

— Ładnie jest — rzekł. 
— Tak, pogoda dopisuje — 

potwierdził Józef. Potem po-
częstował sąsiada papierosem. 
Sam też zapalił. Czas jakiś 
milczeli, ale wnet zaczęli roz-
mawiać: o ogrodzie, o kopal -
ni, o pensji, na którą Dąb row -
ski czekał od wielu miesięcy. 
Wreszcie sąsiad zapytał Józe-
fa, czy ustalił już z żoną datę 
wyjazdu na wakacje do Po l -
ski? 

— Dokładnie, to jeszcze nie 
— powiedział Józef. — W y j e -
dziemy w pierwszych dniach 
lipca. I muszę ci powiedzieć 
— dodał zaraz — że napraw-
dę bardzo się cieszę na myśl 

0 tej podróży. Tyle lat już 
upłynęło od chwili, kiedy 
opuściłem z rodzicami Anin. 
A przecież Polska dla mnie, 
to właśnie Anin... 

— Jak to? 
— Bo widzisz, po wojnie 

wpadła mi w ręce jakaś 
książka, której tytułu nie pa -
miętam. Z tej książki zapa-
miętałem sobie pewne zdanie. 
Wypowiada je jakiś żołnierz 
na froncie rozmawiając z ko-
legami. Któryś z nich powia -
da, że biją się za ojczyznę. 
A na to inny: ,,A co to jest 
— ojczyzna?" I wtedy ten 
właśnie żołnierz, o którego mi 
chodzi, mówi, że ojczyzna to 
jest rodzina, dom rodzinny 1 
miejsce, w którym się czło-
wiek urodził... 

Zapalili po nowym „Gau -
1 Olzie". 

— Może to 1 prawda — za-
stanowił się Dąbrowski. — 
Moja ojczyzna, moja Polska, 
to jest Nowa Wieś... Tam się 
urodziłem, tam żyłem i to jest 
jedyne miejsce w Polsce, któ-
re znam. Nigdy stamtąd nosa 
nie wytknąłem. Nawet nie by -
łem w Poznaniu, chociaż z 
Nowe j Ws i do Poznania jest 
blisko. Tak mniej więcej jak 
stąd do Lens. A le cóż, nie 
było pieniędzy, więc siedziało 
się w chałupie... 

Józefa dobiegł z podwórka 
głos żony. Helena była zde-
nerwowana : 

— Józef! — wołała. — Kie -
dy mi tego królika myślisz 

zabić?! N a święty nigdy czy 
co!? 

— Zaraz idę! — rzucił w 
jej stronę mąż i już chciał 
podjąć przerwaną rozmowę z 
sąsiadem. 

A le Helena wiedziała, że 
jeśli nie postąpi energicznie, 
to rozmowa „chłopów" prze-
ciągnie się do Bóg wie kie-
dy. Zbliżyła się więc do furt -
ki ogrodowej i krzyknęła: 

— Ja już wiem, jak ty za-
raz umiesz przychodzić! K ró -
lika masz zabić, słyszysz?! 
Może sobie myślisz, że on się 
sam zabije, albo co? Za co 
też mnie Pan Bóg skarał ta-
kim chłopem?! Wciąż tylko 
gadu-gadu, jak baba! 

Teraz Józef zareagował. 
Przy Dąbrowskim musiał po-
kazać, że ostatnie słowo na-
leży do niego. W przeciwnym 
wypadku mógłby sąsiad za-
cząć podejrzewać, że u K o -
walskich „portki" no.il żona, 
Helena. 

.— Co, do pioruna jasnego! 
— powiedział. — Mówię, że 
idę zaraz, to znaczy, że zaraz 
przyjdę. 

Helena znała dobrze męża. 
Odezwał się „dla formy". A le 
za jakieś pięć, a na jwyże j 
dziesięć minut zabierze się 
na pewno do królika. Uspo -
kojona wróciła do domu. 

„Chłopy" podjęli znów prze-
rwaną rozmowę. Pierwszy o-
dezwał się Józef: 

— Więc tak, mówiłem ci, że 
mogę to samo powiedzieć o 

O POLSKIM ODRODZENIU 
W PARYSKIEJ STACJI PA1V 
w dniu 16 czerwca br. w 

gmachu placówki Polskiej 
Akademii Nauk w Paryżu, 
przy ul. Laurlston, prorektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie prof. Kazimierz 

W ODWIEDZINY DO RODZIN 
DO MIEJSC URODZENIA, DO KRAJU 

w Polsce przebywają liczne wycieczki po-
lonijne z różnych krajów. Starzy emigranci, 
a również i ich dzieci przyjeżdżają w odwie-
dziny do rodziny, do bliskich i krewnych, do 
swoich miejsc urodzenia i wczesnej młodości, 
do wsi i miast rodzinnych swoich ojców. 
Biuro Podróży „Orbis" i Towarzystwo Łącz-
ności z Polonią Zagraniczną organizuje dla 

Polaków z zagranicy wycieczki po Kraju, po-
łączone ze zwiedzaniem zabytków i miejsc 
historycznych oraz ciekawych okolic. 

Chętnych jest wielu. Na jedną z takich 
wycieczek wybrała się grupa Polaków z West-
falii i Nadrenii. Fotoreportaż pt. „Z Roda-
kami po Kraju" zamieścimy w następnym 
numerze „Tygodnika". 

Lepszy -wygłosił odczyt na te-
mat: „Odrodzenie w Polsce i 
jego międzynarodowe powią-
zania". 

Konferencji przewodniczył 
znany przyjaciel Polski, p. 
Michel François, prof. Ecollo 
des Chartes 1 sekr. generalny 
Międzynarodowego Komitetu 
Nauk Historycznych. Powitał 
on polskiego gościa oraz 
wszystkich zebranych w bar -
dzo serdecznych słowach w y -
rażając jednocześnie swe za-
dowolenie z faktu rozwijania 
się kontaktów naukowych po-
między Francją i Polską. 

Po odczycie wywiązała się 
dyskusja. Francuscy historycy 
1 naukowcy interesowali się 
szczególnie międzynarodowy-
mi i francuskimi powiązania-
mi polskiego Odrodzenia. 

Z dużym zainteresowaniem 
oglądano wystawę w y d a w -
nictw polskich dotyczących 
okresu Odrodzenia. 

Franciszek Fabis sp isywał w czasie w.vciec2Ki swo j e wrażenia w formie w ie r szowane j (za j . po l ewe j ) . 
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K O M U N I K A T 
Po lska b ib l ioteka w 

Sa int -Et ienne (Lo i re ) , k tó -
ra mieśc i się w lokalu 
C a f e de la P re f ec ture , ruc 
Char les de Gaul le . będzie 
nieczynna przez okres w a -
kacy jny , tzn. w c iągu m i e -
sięcy l ipca 1 sierpnia. 

sobie, co i ty. Mo ja Polska, 
to Anin i trochę Warszawa... 
A o tym siedzeniu w chału-
pie, toś dobrze powiedział, kto 
tam jeździł! 

— Miałem ci już raz mówić 
0 tej sprawie, to znaczy o 
tym,, jak to jest z tą Polską. 
Mo ja Sabina — tu Dąbrowski 
pomógł sobie gestem, wska -
zał ręką na dom — przyniosła 
raz ze szkoły „Geografię Pol -
ski". Wiesz, dała to dzieciom 
polska nauczycielka. Pewnie 
twoi chłopcy też dostali? 

— No... Dostali — Józef ski-
nął głową. 

— Więc raz biorę ci tę 
książkę do ręki, no, i oglą-
dam. Patrzę, to 1 owo, naresz-
cie natrafiłem na mapę Pol -
ski. Nowe j Wsi na tej mapie 
nie było, za to był Poznań. 
A le ja ciągle myślałem o N o -
we j Wsi. Patrzyłem potem 
na inne napisy: Katowice, 
Śląsk, Małopolska, Inne jesz-
cze... Wszystkiego człowiek 
nie spamięta... X kiedy tak 
patrzyłem, to przyszło mi do 
głowy, że Śląsk — no, to 
Śląsk 1 koniec. A Białystok, 
to Białystok, i amen. Ale Po l -
ska, to jest to miejsce koło 
Poznania. N o w a Wieś! Tu, 
myślę sobie, jest moja Pol -
ska... 

— To prawda, ale nam się 
tak zdaje, tao nie mamy szko-
ły. O historii, o pisarzach czy 
tam o geografii, to się wie 
tak tyłko coś niecoś. Powiedz 
sam, czy tak nie jest? L u -
dzie uczeni... 

— Ludzie uczeni — przer-
wał Józefowi Dąbrowski — 
wiedzą na pewno więcej rze-
czy niż my. A le to nie ma 
znaczenia. M y kochamy Pol -
skę po swojemu. 

— Masz rację. Nas coś ciąg-
nie do miejsc, gdzieśmy się 
urodzili... 

— Jeszcze jak ciągnie! — 
wykrzyknął Dąbrowski. I po 
chwili westchnąwszy: — Mnie 
to czasem aż pali, żeby tam 
pojechać. Nie masz pojęcia, 
jak zazdroszczę tym wszyst-
kim, którzy mogą jechać. Ty 
1 twoja Helcia macie napraw-
dę szczęście... 

Józef uznał za stosowne po-
cieszyć Dąbrowskiego, tym 
bardziej że chłop się jakoś 
wzruszył. 

— Eh! — rzekł. — Nie 
martw się, przyjdzie czas, że 
i ty pojedziesz. I tak wszyscy 
nie mogliby jechać od razu — 
roześmiał się. — Zabrakłoby 
wagonów, jakby tak całe 
bractwo z Nordu i Pas -de -
Calals chciało wyjechać w 
tym samym roku. Ja myślę, 
że syndykat wystara się o to, 
aby ci pensję i zaległości za-
płacili. A jak dostaniesz pie-
niądze, to będziesz mógł po-
jechać, i ty i twoja Marynka. 

— Żeby tak się stało, jak 
mówisz! — i Dąbrowski west-
chnął po raz drugi. — Bo na-
prawdę bardzo chciałbym raz 
jeszcze w życiu zobaczyć tę 
Nową Wieś. Mówię cl, że 
wtedy umarłbym spokojnie. 

— Co tam gadać o śmierci! 
— rzekł wesoło Józef. .—• Nie 
wygląda na to, żebyś już pa -
trzył na księżą oborę! Do 
świętego Piotra nie ma się co 
spieszyć, ja ci to mówię! A do 
Polski pojedziesz, co byś miał 
nie jechać?! Tylu ludziom się 
syndykat wystarał o pensję, 
a tobie miałby się nie wysta-
rać? Bądź dobrej myśli! 

I Józef ociągając się po-
szedł ku domowi. 

Józef K O W A L 
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W I E L K I S Z C Z Ę Ś L I W Y L O S 
W K O N K U R S I E 

„ B O N N E S V A C A N C E S " 
W urządzonym przez regio-

nalny dziennili „La Vo ix du 
Nord" ' wie lkim konkursie 
„Bonnes Vacances" — drugą 
nagrodę w postaci czeku na 
30.000 N F (3 mil ionów d a w -
nych f r anków ) zdobył g ó rn ik 
z B r u a y - e n - A r t o i s , p. Józe f 
T o m c z a k , zam. 36, rue L a -
tham. 

Wśród zdobywców dalszych 
nagród na trzynastym m i e j -
scu f i guru je H e l e n a K u b i a k 
z Lens , zam. 10, rue du Che -
min-Vert , j e j nagrodę stano-
w i auto osobowe 2 C V C i -
troen. Mąż pani Kubiak, p. 
F ranc i s zek K u b i a k , wyg ra ł 
meble za sumę 400 tysięcy 
dawnych f ranków. 

D Z I E Ń D I A M E N T O W Y C H 
I Z Ł O T Y C H G O D O W 

Całe miasteczko Hers in -
Coupigny uczestniczyło w 
wie lk im święcie z okazj i 
dwóch diamentowych i sied-
miu złotych godów małżeń -
skich. Uroczystość objęła tak -
że sędziwe pary naszych Ro -
daków. Diamentowe gody 
święcili małżonkowie K o ł a -
c zyk — Wadas . Jubileusz 
pięćdziesięciu lat pożycia 
obchodziło małżeństwo O l e -
s iński — Cicha . W ładze m u -
nicypalne przyznały dla j u -

bi latów złotych godów m a ł -
żeńskich wyróżnienie pienięż-
ne w wysokości 50 N F , nato-
miast dla jub i latów godów 
diamentowych — 60 NF . 

Kronika wypadków 
FATALNE SKUTKI 

WŁASNEJ NIEUWACI 
Na zakręcie szos mię<lzy Lens 

a Béthune cyklista, p. Ladlslaw 
Kaniewski, lat 21, z am. w Noeux-
les-Mines przy 108, rue Mousey, 
nie przestrzegając znaków drogo-
wych zderzył się 2 Icamionetką 
prowadzoną przez p. Gallet-
Dauquin, szofera z Saint-Etienne-
au-Mont. Rannego w głowę Ka-
niewskiego przetransportowano 
natychmiast do szpitala w Lille, 
gdzie w dwa dni później zmarł. 

Co będą robili maturzyści? 

Egzaminy dojrzałości 
na Batignolles 

W Polskim Liceum w P a -
ryżu odbyły się egzaminy 
dojrzałości. Przez 3 dni zda -
wa l i kandydaci ezgaminy p i -
semne (z języka polskiego, 
języka francuskiego i mate -
matyki), a następnie egzami-
ny ustne. 

Tegoroczna klasa matura l -
na Szkoły Batignolskiej l i -
czyła 14 uczniów; 13 spośród 
nich zostało dopuszczonych 
do egzaminu. Dyrektor i g ro -
no profesorskie czuwające 
nad rozwojem uczniów i nad 
dokładnym przygotowaniem 

M E C E N A S J A X D E ] > î I Z 4 R T Z L I L L E 
W Y B R A M Y 

S E K R E T A R Z E M G E I G E R A L X Y M 
Z Ü P R O 

4 czerwca odbyło się zebra -
nie nadzwyczajne Zarządu 
G łównego Związku Uczestni-
k ó w Polskiego Ruchu Oporu, 
podczas którego dokonano 
w y b o r u sekretarza genera l -
nego Związku. Został nim m e -
cenas Jan Denizart z Lil le, 

inwal ida wojenny, który stra-
cił nogę w akcj i wyk rywan i a 
wyrzutni pocisków latających. 

Poprzednio godność sekre-
tarza generalnego Z U P R O 
piastował zmarły niedawno 
p. Stoiński. 

J u ż p o e g z a m i n a c h 

S U K C E S Y POLSKICH 
(Od naszego korespondenta) 

D Z I E C I 
w czasie tegorocznych egza-

minów na „Certificat d 'Etu-
des Pr imaires " w Bruyeres -
B laye - les -Mines (Tarn) wśród 

P a n R e n é F I C H O N — zam. 
38, r u e Vauban , N a n c y ( M . 
et M . ) — 
poszukuje korespondenta z 
Polski, który by mógł w y m i e -
niać znaczki polskie stemplo-
wane i niestemplowane. K o -
respondencja może być p ro -
wadzona po francusku, w ł o s -
ku lub niemiecku. 

P . T e r e s a T ł o m a k — Gdyn i a , 
ul . Św i ę t o j ańska 139/39 — 
pisze w liście do redakcj i 
„Pragnę nawiązać korespon-
dencję z młodzieżą z Francj i . 
M a m 16 lat. M o j e hobby to 
muzyka jazzowa i poważna, 
zbieram widokówki , płyty 
oraz fotografie aktorów f i lmo -

wych. Mogę korespondować 
w języku polskim i angie l -
skim". 

„Mamy po 17 lat, uczymy 
się języków angielskiego i ro -
syjskiego. Interesuje nas 
sport, f i lm, piosenki, zbiera-
m y widokówki . Bardzo byśmy 
chciały nawiązać kontakt z 
młodzieżą polską w innych 
krajach. Prosimy o przekaza-
nie naszego adresu młodzieży 
w e Franc j i " — piszą nam 
dwie Rodaczki z Sopot. Pros i -
my adresować: J a d w i g a B i e -
lecka i Stenia S iuchnińska — 
Sopot , ul. Budz isza 4. 

F . He l ena Kun ińska — G d y -
nia, ul. Św i ę t o j ańska 145 
m. 49 — 
pragnie korespondować z R o -
dakiem z Franc j i lub Belgii. 
M a 43 lata. Jest samotna. 

Mieszkająca w Paryżu, w d o -
wa , bardzo przystojna, inteli-
gentna pragnie poznać star -
szego, kulturalnego pana w 
celu matrymonialnym. 
Pisać do redakcj i „Tygodni -
k a " pod „Zacisze domowe" . 

315 kandydatów były 4 P o l -
ki: K r y s t y n a Ko zub , Janina 
Fop ie las , K r y s t y n a R y b i c k a 1 
T e r e s a Żabka . Wszystkie 
cztery zdały egzamin z w y -
nikiem pomyślnym, przy czym 
Janina Pop i e l a s zdoby ła „ P r e -
m i e r P r i x Gene ra l du C a n -
ton " , K r y s t y n a R y b i c k a „ P r e -
m i e r P r i x du F rança i s " , T e -
resa Ż a b k a — „ T r o i s i è m e 
P r i x G e n e r a l e " . 

Wszystkie trzy uczęszczały 
również do szkoły polskiej, 
a od trzech lat należą do 
młodzieżowego zespołu pieśni 
i tańca. Mie j scowa Polonia 
dumna jest ze swych dzieci 
i serdecznie im gratuluje 
sukcesu. ( W ) 

do egzaminu, obserwowal i 
zamiłowania młodzieży. G r o -
no maturzystów 1961 roku 
prze jawia bardzo różnorodne 
zainteresowania i niemal każ-
dy z kandydatów do studiów 
wyższych wyb ra ł sobie inny 
kierunek. Oto uczelnie w 
Polsce, w których pragną od 
jesieni studiować nasi bati -
gnolczycy: Politechnika ( a r -
chitektura, chemia, łączność). 
Uniwersytet : (literatura f r a n -
cuska, archeologia., matema-
tyka, chemia). Akademia W y -
chowania Fizycznego, Szkoła 
G łówna P lanowania i Statys-
tyki, Wyższa Szkoła Handlu 
Zagranicznego. 

N a zdjęciach egzamin z m a -
tematyki. 

Najpiękniejsze i nagrodzone 
r ó ż e Rodaków 

N a wystawie róż w kolonii 
Jeanne d 'Arc (Moselle), zor -
ganizowanej przez mie jscowe 
Towarzys two Hodowców Róż, 
nagrody otrzymali: 

( Od własnego korespondenta) 
Champion — S t an i s ł aw 

Grzes i ak ; I pr ix d'honneur — 
Brunon B a r t n i k o w s k i ; I I pr ix 
d'honneur — Józe f Bonda la l i ; 
I I I pr ix d 'honneur — E d -
w a r d S m o r o w i ń s k i ; I V p r i x 
d'honneur — A n t o n i S m o r o -
w i ń s k i ; I pr ix — G r e g o r ; I V 
pr ix — Gruszka . 

W y s t a w a cieszyła się w i e l -
kim powodzeniem, a po j e j 
zakończeniu wszystkie róże 
zostały rozkupione. Następną 
wystawę Towarzystwo orga -
nizuje 14 lipca i teraz już za -
prasza na nią wszystkich za -
interesowanych. 

POSZUKIWANIA RODZIN 
LADNIAKA Antoniego, ur. w 1899 
roku w Tyszewle, który przed 
wojną zamieszkiwał w Poznaniu 
przy ul. Piekarskiej 21/22, PO-
SZUKUJE brat, Ladnlak Jan, 
zam. W COURCELLES LES LENS 
<P. de C.) 

l E D Z I E M Y N A MAJÓWKĘ 
DO BIACHE ST. W A A S T 

Jak już podawal iśmy w 
niedzielę 16 lipca Stowarzy -
szenie „F ranc j a—Po l ska " or -
ganizuje obchód polskiego 
Święta Na rodowego na m a -
jówce w Biache St. Waast. 

L E N S 
Braciszewski Edmund 

Osoby, które chcą wziąć 
udział w tej majówce , mogą 
się zapisać na przejazd auto-
busem w następujących m ie j -
scowościach: 

Skiba Stanis ław 

Delva l Gustave 

20, rue Thénard w Lens Fos -
se 14 

16, rue Claude Debussy Lens 
Fosse 16 

27, rue Pierre Brossolette 
Lens F. 12 

Autobusy wyrusza ją o godz. 8 — powrót o 20. 
Opłata od osoby 3,25 N F 

S A L L A U M I N E S I N O Y E L L E S S. L E N S 
Meisner Józef 4, rue Madele lne Sal laumines 
Dyrda Fr . 18, rue Cap Blanc Nez Sa l l au -

mines 
Nagórzański H . Pavi l lon 3 N " I I Méricourt 
Pu łka Thomas Pavi l lon I N « 7 Sal laumines 

Cena 3 N F 
B A R L I N 

Ratajczak St. 14 rue Mil levoiy Bar l in 
Ca f é Casimir 

Cena 3,50 N F 
Zbiórka przy Ca fé „Casimir" . Od jazd o godz. 8 rano. 

M E R I C O U R T 
Konieczka J. 59, rue Douaumont (dawnie j 

6em rue) 
R O N N E Y S. L E N S 

12ini rue no 8 

M A R I N G A R L E 
17, rue Boulogne Kaczor 106 

cité 2 
Cena 3,50 N F 

N O E U X L E S M I N E S 
44, rue de l 'Epée 

Cena 3,50 N F 
H A R N E S 

33, rue Montbeard 
Cena 3,50 N F 

Matuszak Jan 

Oczachowski Józef 

Nagorka 

Szymczak 

"fuyyzułeuj^ 
W Y K A Z 

osób poszuku jących s w y c h 
r odz in na t e ren i e F r a n c j i za 
p o ś r e d n i c t w e m Po l sk i e go Cze r 
w o n e g o K r z y ż a . 

1. Buga ła A n n a poszuku je 
brata A D A M C Z Y K A Józe f a 
s. A n t o n i e g o . 

2. Banach Danuta poszu-
k u j e B A N A C H W ł a d y s ł a w a 
lat ok. 63 ur. w o j . W a r s z a -
wa , s. A d a m a I Ju l ianny . 

3. B ą k M a r i a poszuku je 
brata M I S Z T A L S tan is ława 
ur. 1925 r. s. Jana 1 J a d w i g i . 

4. B i eń G e n o w e f a poszu-
k u j e s iostry D W O R N I K J ó -
z e f y z d. C iszek lat ok. 65 
ur. W ę g r z y n , c. Józe f a i K a -
ro l iny . 

5. Kra^snodębski H e n r y k 
poszuku j e s iostry N A M I N K O 
Z o f i i ur. 1905 r., c. S tan is ła -
w a i M a r i a n n y . 

6. K a ł u ż a F ranc i s zek p o -
szuku je brata K A Ł U Ż Y J a -
na ur. 1904 r.. Pas tw i ska , s. 
Jana li A n n y . 

7. M i k u ł a W ł a d y s ł a w po -
szuku j e S tan is ława M I K U Ł Y 
ur. 1891 r., S z a r w a r k , s. 
A d a m a i M a r i i . 

8. O b r o d z k a M a ł g o r z a t a 
pos zuku j e syna N IEX: !HAJA 
K a z i m i e r z a ur. 17.11.1906 r., 
s. Jana 1 M a ł g o r z a t y . 

9. P o s m y k P i o t r pos zuku j e 
P O S M Y K S tan i s ława ur . 
1917 r . ,Szczyty , s. Fe l i k sa i 
J a d w i g i . 

10. R o m a n o w s k i F i l i p i>o-
szuku j e D R Z E W I E C K I E G O 
W a c ł a w a ur. 1914 r.. Ż w i r -
k ó w , s. Franc iszka i H e l e n y . 

11. Szczepan iak Z o f i a p o -
szuku j e s iostry S Z C Z E P A -
N I A K Roza l i i ur. 15.V.1931 r.. 

12. Skorupsk i M i e c z y s ł a w 
poszuku je M L A D Z K I E G O 
Micha ła , M L Ą D Z K I E J Euge -
nii z d. Sko rupsk i e j , o raz ich 
córk i Ha l i ny . 

13. S z ymańsk i A n t o n i p o -
si ,ukuje S Z Y M A Ń S K I E G O 
Jana ur. 16.V.1919 r. O g o n o -
w i c e , s. F ranc i s zka 1 M a g d a -
leny . 

U W A G A : 

W s z y s t k i e i n f o r m a c j e o oso-
bąch poszuk iwanych p ros imy 
k i e r o w a ć pod a d r e s e m : Z a -
rząd G ł ó w n y P o l s k i e g o C z e r -
w o n e g o K r z y ż a , B iu ro I n f o r -
m a c j i i P o s z u k i w a ń — W a r -
szawa . uł. M o k o t o w s k a 14. 



hrJih^m 
W ś r ó d dz iec i be lg i js ic ich z ło te m e d a l e o t r z y m a l i : D a n y de 
P a u w — lat 9, M a r i a V a n L a n g e n h o v e — lat 13 oraz P a -
t r i ck de W i t t e — lat 10, s r eb rne m e d a l e : R o g e r H a u b e n — 
lat 3. Dan i e l d e K e y s e r — lat 9 i A l b e r t C l aeys — lat 10 

N a j b a r d z i e j podoba ł y s ię w a r s z a w i a k o m rysunk i dz iec i 
z da l ek i e go Gabonu. R o d z a j o w e sceny, w y o b r a ż e n i e na ro -
d o w y c h r y tua lnych t ańców c za rne j , z w r o t n i k o w e j A f r y k i 
budz i ł y z a c h w y t n ie t y l k o s w ą egzo tyką , lecz i p r a w d ą 

„ M O J A O J C Z Y Z N A " 
w r y s u n k a c h d z i e c i 

KONKURS P O L S K I E G O RADIA I UNESCO R O Z S T R Z Y G N I Ę T Y ! 
Kiedy w roku ubiegłym Polskie Radio pod protektoratem UNESCO 

ogłosiło międzynarodowy konkurs na rysunki dzieci pod hasłem „Moja 
Ojczyzna", nikt nie przypuszczał, iż wzbudzi on tak wielkie zaintere-
sowanie. Do Polskiego Radia napłynęło 105 tysięcy rysunków z SO 
krajów wszystkich kontynentów. Z samej tylko Francji przysłano 9.152 
rysunki, a z Belgii — 3.473. Najmłodszym autorem był trzyletni Belg, 
Roger Hauben, którego rysunek uzyskał srebrny medal. 

nia A j a W ład imi r ska ja i Wołod ia Jef i -
mowa z Z S R R w e d w ó j k ę stworzyli 
rysunek przedstawia jący lądowanie 
kcsmonautów na innej planecie. 

Szczególnie interesujące prace na -
deszły z Japonii, która uzyskała n a j -
więcej, bo aż 41 medali , następnie z 
Gabonu, Francj i , Indii, Belgi i i Polski. 

Autorzy wszystkch nagrodzonych i 
wyróżnionych prac, oprócz pamiątko-
wych medali, otrzymują cenne nag ro -
dy: aparaty rad iowe i fotograficzne, 
sprzęt sportowy, zabawki , a nawet 
przewidziano sześć zaproszeń na w y -
cieczki do Polski. 

W e wrześniu zorganizowana zostanie 
w war szawsk im Pa łacu Kul tury w i e l -
ka wys t awa rysunków, na której eks -
ponowanych będzie ponad 5 tysięcy 
najciekawszych prac. 

WK O i i C U maja , sąd konkurso -
w y złożony z pro fesorów 
Akademi i Sztuk Pięknych, 
przedstawicieli Ministerstwa 

Ku l tury oraz Oświaty, pod p r zewod -
nictwem prof. Mar i ana Wnuka , spo^ 
śród 5.875 prac zakwa l i f ikowanych dó 
rozpatrzenia, nagrodził złotymi, s rebr -
nymi i b r ą zowymi medalami oraz w y -
różnieniami 960 rysunków. Wś ród nich 
35 nagród przypadło Francji , ' a 24 — 
Belgii . 

W war szawsk im gmachu Polskiego 
Radia przez kilka dni czynna by ła j 
w y s t a w a nagrodzonych prac. Rysunki 
te uderzały przede wszystkim p rawdą 
i dużą wyobraźnią . W ie l e z nich ce-
chowało znakomite poczucie b a r w i S 
ruchu. Ukazywa ł y świat fantaz j i 
dziecka, jego najbl iższe otoczenie i 
k ra j rodzinny oglądany dziecięcymi 
oczyma. 

, ,Moja O jczyzna" dla małych artys-
tów fińskich to... łaźnia f ińska z k o -
lorowymi, prażącymi się w niej 
golasami; dla małych Japończyków 
to smok tańczący na wysokich obca -
sach, albo klasa dzieci jedzących na 
matach ryż na leżąco... 

6-letni Marce l lo Calabro, laureat 
jedynego przyznanego na Italię złote- A oto r y sunk i m a ł y c h m e d a l i s t ó w z F r a n c j i : z ł o ty m e d a l G u y M o n t — lat 5; 
go medalu, narysował na konkurs s r ebrny m e d a l F ranc i s Co r t e — lat 6 i D o m i n i q u e Cot t ing — lat 5; m e d a l e 
przepiękną kolorową karuzelę. 11 - let- b r ą z o w e P . O d i l l e — la t 7, M o n i q u e B i go t — lat 6, C l aude G u e g i u m e r — la t 7 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 1) bułka w 

kształcie półiisiężyca, 3) na -
dzienie z siekanego mięsa i 
jarzyn z przyprawami, 5) częś-
ci nóg, 7) bunt, i>owstanie 
przecl>wko prawowite j władzy, 
9) papuga o j a sk rawym upie-
rzeniu, 10) miejsce do prze-
p i łowywania pieniędzy, 13) p u -
szysty ogon lisa, 15) często 
służy jako" podpora dla of iar 
nieszczęśliwych wypadków, 
16) największy instrument 
dęty lub prymitywny głośnik, 
17) wu lkan na Sycylii, 19) 
skaleczenie, 21) jedyny, bez 
nikogo, 23) okrągłe zagłębie-
nie, dolina, 24) angielska m ia -
ra powierzchni ziemi, 25) n a j -
bardziej czynni członkowie 
jakiejś organizacji, 26) siekie-
ra katowska. 

P I O N O W O : 1) tajemnicza postać z 
„Pana Tadeusza" , 2) wyb ranka serca, 
najdroższa, 3) wa ł wzburzonej wody, 
4) drzazga, 6) koc, przykrycie, 7) rzecz 
narysowana, ilustracja, 8) i 40 roz -
bó jn ików z bajki , 11) część sztUki tea-
tralnej, 12) mała Al ina, 13) kogut, 14) 
rytmiczny pląs, 17) imię autork i ' po -
wieści „Nad N iemnem" , 18) zasypka 
naskórna, 20) artysta dramatyczny, 21) 
sadzawka lub połączenie kości, 22) 
krzew, którego gałązki są używane na 
bukieciki ślubne. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza -
nia się numeru pod adresem redak -
cj i z dopiskiem na kopercie „Rozryw-
ki umysłowe" . Wś ród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
rozlosujemy N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU Z NR 25 
W Y R A Z Y KLUCZA POMOCNICZEGO: 

lora, kij, serce, rynek, gol, mumia, lut, 
boje, pop, tom, NBP. 

Tekst hasJa: NIE MA PROBLEMU GRA-
NIC, JEST TYUCO PROBLEM POKOJU. 

P f O r a d y 
a w n e 

Podwyżka rent górniczych (c.d.) 

Świadczenia inwalidzkie 

1. W przypadku inwal idz twa 
ogó lnego (art. 133) pensja w y n o -
si 2.932,50 NF. 

Dla górn ików, k tórzy przepra-
cowa l i 30 lat w kopalni, pensja 
inwal idzka równa się pensj i star-
cze j , zgodnie z i lością przepraco-
wanych lat. Po do jśc iu do w i eku 
o tw i e ra j ą c ego p rawo do renty 
starczej, pensja inwal idzka prze-
kształca się w pens ję starczą w 
te j samej wysokośc i . Dodatek za 
pomoc osoby t rzec ie j (art. 134) 
w y n o s i AÔ /o od pensj i inwal idz-
k i e j ogó lne j , z tym, że nie może 
być mn ie j s zy od minimum prze-
w idz i anego w ogó lnym systemie 
ubezpieczeń, czy l i — 3.506,77 NF, 
poc ząwszy od 1 kwietnia 1960. 

2. W przypadku inwal idztwa 
z a w o d o w e g o (art. 138), to zn. w y -
padków, choroby z a w o d o w e j etc., 
pensja w y n o s i 198,81 N F dla gór-
n ików pos iada jących co na jmn i e j 
3 lata służby, plus 66,27 N F za 
każdy rok ponad powyżs z e lata. 

W 55 roku życ ia pensja inwa-
l idzka z awodowa przekształca się 
w pens ję starczą o t e j samej w y -
sokości, chyba że lata przepraco-
wane w kopalni, o tw iera ją p rawo 
do pensj i wy żs z e j . 

I V . Dodatek s ie rocy (art. 164) 
został podwyżs zony do . sumy 
88,44 NF. Dodatek ten jest po-
d w ó j n y dla sierot, k tó rym zmarli 
obo j e rodzice. 

V . Dodatek na w y p a d e k śmier-
ci wynos i 872,48 NF, a dla każ-
dego dziecka po 121,58 NF. 

V I . Dodatek rodz inny (art. 171) 
podnies iono do sumy 66,27 N F za 
każde dz i ecko pon i że j 16 lat, 
mieszka jące w e Francj i . Do t y c zy 
to tych osób, które korzys ta ją : 
a) z normalne j pensj i s tarcze j 
(co na jmn ie j 30 lat służby górni-
cze j ) , b) z pensj i gó rn icze j pro-
porc j ona lne j (15 do 29 lat służ-
by), c) z pensj i inwa l idzk ie j prze-
kształconej w pensję starczą, d) 
z pensj i w d o w i e j , j eże l i dz iecko 
n ie korzysta już z mies ięcznego 
dodatku s ierocego. 

Fundusz Narodowy 
Solidarności -

Dekret z 16 kwietnia 1961 
(Journal O f f i c i e l z 18 lutego 1961) 
p r zew idu je p o d w y ż k ę zasiłku z 
tytułu Fonds Nat ional de Sol ida-
rité. P odwyżka ta wynos i 108 N F 
(16-4-52+40) dla rencistów poni-
ż e j 75 lat, a 208 N F ( 1 6 + 5 2 + 1 4 0 ) 
dla rencistów ma jących ponad 75 
lat. 



LE D E R N I E R R A I D 
DE LA „PLYMOUTH" 1924 77 

Franço i s C y m b a ł a , hab i tant de W r o c ł a w depuis une qu inza ine 
d 'années, qui t te ' ces j o u r s - c i sa v i l l e pour un long v o y a g e 
en vo i tu r e qu i l e m è n e r a j u squ ' aux Etats -Unis , p lus exac t e -
m e n t à Dé t ro i t , « a p i t a l e de l ' au tomob i l e en généra l , et des 
„ P l y m o u t h " en par t i cu l i e r . C 'es t que M r . C y m b a ł a est le 
seul p ropr i é t a i r e au m o n d e d 'une P l y m o u t h 1924. R i e n de 
par t i cu l i è r ement é tonnant à cec i pu isque à pe ine qua t re 
e x e m p l a i r e s d e ce m o d è l e f u r e n t construits i l y a 37 ans, et 
ce sur c ommandes i nd i v i due l l e s et spéciales.. . 

de 127.000 dollars (dont les 
journaux ne parlaient pas). 

E P R O P R I E T A I R E 
suivant fut le f rère de 
l ' ex -empereur . Quels 
fut ensuite le sort 
exact de la Plymouth? 
Mystère... Toujours 

L 
QU O I Q U ' I L en soit 

cette décapotable à 
5 places, immatr i -
culée X H 27-25 
roule toujours. Ses 
4 cylindres et ses 

85 C V réels exigent 16 litres 
d'essence aux 100 kilomètres, 
pour entraîner ses 1500 kilos 
(sans passagers), mais pe r -
mettent encore d'atteindre le 
100 à l 'heure. 

Visite suédoise 
à Gdynia 

Une escadre de navires de 
la marine royale suédoise 
sous le commandement du 
capitaine de vaisseau T rygge 
Noginder a ef fectué une v i -
site de courtoisie à Gdynia 
du 16 au 19 juin. L 'escadre 
se composait de deux f r é g a -
tes et de 4 dragueurs de mi -
nes. Pendant les quatre jours 
qu'ils ont passé sur le litto-
ral polonais, les officiers et 
marins suédois ont visité 
Gdańsk, Gdynia et Sopot. 

Les marins suédois ont 
également disputé un match 
de footbal l avec l 'équipe de 
la marine polonaise et part i -
cipé à des régates d'aviron. 

Il faut dire que cette 
voiture bénéficia jadis d'une 
garantie qu'aucun construc-
teur n'accorderait p robab le -
ment aujourd'hui. Payée à 
l 'époque 127.000 dollars (des 
dollars de 1924!) sa mécani -
que fut garantie pour 21 ans. 
D 'après un calcul approx i -
matif elle a parcouru à ce 
jour un minumum de 1.500.000 
kilomètres soit presque 40 fois 
le tour de la Terre, dont 
330.000 aux mains de son der -
nier propriétaire. 

Combien en fit le premier 
nul ne sait. En tout cas il ne 
prit jamais le volant. Son 
bras atrophié l'en empêchait. 
Car 11 s'agit de l ' ex -empereur 
d 'Al lemagne, Gui l laume II, 
qui — on le voit maintenent 
— devait partager ses loisirs 
d 'exi l à Doorn aux Pays -
-Bas , entre sa hache de bû -
cheron (dont les journaux 
parlaient) et cette P lymouth ' 

est-il que de 1938 à 1945 elle 
appartint à un certain Her r 
Leutnant von Schulten, ho -
bereau prussien de Görlitz. 
Pa r un jour d 'avri l 1945 von 
Schulten, après avoir lour -
dement chargé la voiture, se 
mit au volant et jeta un der -
nier coup d'oeil à son m a -
noir natal. Les Polonais et 
les Russes approchaient rap i -
dement. Mais , śoit que la 
charge fut trop grande, soit 
que se réveil la l 'âme amér i -
caine de la Plymouth, celle-ci, 
pour la première fois eut une 
panne, une bielle coulée. D u 
moins c'est ce que raconte 
le premier propriétaire polo-
nais, Tymon Wardak , alors 
officier de l 'armée victorieuse. 
Il céda la P lymouth à son 
f rère Piotr qui pour une 
somme dérisoire, mais encore 
jugée trop forte, puisque le 
nouvel acquéreur voulut an -
nuler la transaction, la vendit 
justement à François C y m -
bała. Pendant 6 ans celui-ci 

aide-médecin de campagne, 
„sil lonna" les vil lages au 
volant de cette voiture qui 
faisait rire. 

Au jourd 'hu i les rieurs rient 
jaune. Puisque par une belle 
journée de 1960 un monsieur 
distingué se présenta chez 
Cymbała , montra patte 
blanche et conclut un marché 
qui a fait bien des ja loux. 
En effet, au nom de la maison 
„P lymouth" il invita le pro -
priétaire à Détroit, où cette 
vénérable voiture sera chan-
gée contre le modèle 1962, 
puis prendra la place d 'hon-
neur du ,,Musée Plymouth".. . 

Quelqu 'un juge l'histoire 
trop belle pour être vraie? 
Et bien, les conditions stipu-
lent que M r Cymbała , avant 
de s 'embarquer à Southamp-
ton, doit aussi traverser la 
France. 

Un mois 
des éditions 
polonaises 

On a édité au mois de mai 
en Pologne 340 nouveaux li-
vres d'un tirage global do 
4.161.000 exemplaires. L e ti-
rage d'un livre était donc en 
moyenne de 12.300 exemplai-
res. 

L,es belles-lettres furent re-
présentées par 102 titres d'un 
tirage global de 1.999.000 
exemplaires (y compris 32 
livres pour les enfants et la, 
jeunesse), 72 titres représen-
taient les sciences pures, 29 
titres la vulgarisation scienti-
fique et 29 autres la littéra-
ture technique. 

MAMAN, LES [ PETITS BATEAUX... 
Le tourisnae nautique en Pologne 
a pris des proportions extraordi-
naires. Sur les nombreuses riviè-
res, sur l'Odra et la Vistule et les 
milliers de lacs du nord du pays 
de véritables flotilles apparaissent 
avec le début de la oelle saison 

pour ne disparaître qu'a l'au-
tomne. Un peu partout des refu-
ges qui souvent n'ont justement 
que l'eau comme voie d'accès 
accueillent les touristes. Mais la 
plupart préfèrent les hasards du 
camping. 

Ces poupées , o e u v r e d 'une coopé ra t i v e de K i e l c e , sont 
connues non seu l ement en Po l o gne , ma i s aussi en A n g l e -
te r re , a u x P a y s - B a s , en A l l emagme et m ê m e en Aus t r a l i e 
et a u x E ta t s -Un i s où sont expor t és 40®/o de la product ion 

C O V E N T R Y SE S O U V I E N T ! 
Une exposition consacrée 

aux camps hitlériens de con-
centration, la première en 
Grande -Bretagne , a été ou -
verte le 10 juin à Coventry — 
ville qui, presque entièrement 
rasée par les bombardements 
hitlériens, a donné naissance 
au verbe „coventriser". L ' e x -
position a été inaugurée par 
le maire de la ville. L ' a m -
bassadeur de Pologne à 
Londres — Wito ld Rodz iń -
ski y assistait de même 
qu'un groupe de 30 anciens 
déportés polonais des camps 
hitlériens de concentration 

qui séjournent en G rande -
Bretagne. L ' ambassadeur de 
la Républ ique Fédérale A l l e -
mande en Grande -Bre tagne 
avait refusé du prendre part 
à l ' inauguration de cette e x -
position. 

1 0 0 0 a n s 

d ' h i s t o i r e ® 
L'art , qui a déjà fleuri d la fin de 

l'époque romane, traverse avec l'avène-
ment de l'art gothique une sorte de 
démocratisation: aux XIV et XV siècles, 
ce sont en effet les créations artistiques 
corporatives et citadines qui prédominent. 

L'unification du royaume polonais relie 
entre eux, la plupart des centres d'archi-
tecture, de peinture et de sculpture, fa-
vorisant ainsi un fécond échange d'ex-
périences artistiques. Sur le territoire de 
l'Etat polono-lituanien de cette époque, 
se produit une pénétration de l'art gothi-
que loin vers l'est, à Wilno et à L,wôw. 
Réciproquement, la peinture murale russe 
de l'école de Volhynie s'étend jusqu'au 
Wawel (à Cracovie), Lublin et Sando-
mierz, en y laissant des oeuvres remar-
quables. 

L'Etat assurait une situation privilé-
giée aux grands seigneurs laiques et 
ecclésiastiques, à la noblesse et au pa-
triciat, ce qui les fit s'unir pour ren-
forcer les bases politiques et sociales du 
royaume. 

Mais même les larges masses de la 
population étaient imprégnées de cet 
esprit d'unité ethnique et territoriale, si 
caractéristique de la fin du Moyen Age. 
La mobilisation des forces nationales à 
l'époque de Grunwald provoqua de nom-
breuses manifestations de patriotisme. 

A la veille de la seconde guerre contre 
les Chevaliers Teutoniques (1454), nombre 
de citoyens prussiens parlant l'allemand 

reconnurent eux aussi la forme et le 
contenu de l'Etat polonais. „Regnum 
Poloniae" devint l'expression d'une large 
unité sociale et politique entre plusieurs 
nations vivant dans un pays commun. 

Au milieu du XV-ème 
siècle, le retour de la Pologne sur la 
côte balte, après la victoire sur l'Ordre 
Teutonique, ouvre une nouvelle étape. 

Ce pays recommence à 
jouer un rôle international; il devient le 
principal fournisseur de blé et de bois 
de l'Europe centrale et occidentale. Sa 
production minière et sidérurgique pros-
père et satisfait les besoins de l'agricul-
ture locale. La dynastie des Jagellons, 
qui règne en Pologne et en Lituanie, 
monte aussi sur les trônes de Bohêm.e 
et de Hongrie. Le prestige dont jouît le 
bloc des pays compris entre la Baltique, 
l'Adriatique et la Mer Noire amène les 
Suédois, qui luttaient contre la domina-
tion danoise, à chercher l'aide des Jagel-
lons; les colonies génoises, installées à 
l'embouchure du Danube et en Crimée, 
se placent après la chute de Constanti-
nopole sous la protection du roi de Po-
logne. 

ependant, les Unes 
unissant des territoi-
res aussi vastes sont 

assez fragiles. Ces quatre pays: la Polo-
gne, la Lituanie, la Bohême et la Hon-
grie, sont en effet divisés par des querel-
les intestines et les différents courants 
de leur politique étrangère. La Pologne 
cherche à se soustraire d la menace 
ottomane en abandonnant en» 1515 la 
Bohême et la Hongrie; mais ce danger 
reviendra d la fin du XV siècle et, au 
cours du XVII, lui liera les mains aux 
moments les moins opportuns. 

C 

A l'est, dans la seconde 
moitié du XV siècle, une nouvelle puis-
sance commence à grandir, la Moscovie, 
rebâtie après la domination mongole. 
L'union (¡Le la Pologne avec le Grand 
Duché lituanien, principalement composé 
de terres russes, l'engagea dans de lon-
gues guerres pour une cause injuste et 
sans issue: empêcher l'unification des 
territoires russes. Le début du XVIII 
siècle vit naitre l'Empire de Pterre le 
Grand, ce qui résolut le problème, mais, 
en même temps, affaiblit la souveraineté 
de la Pologne. 

La lutte contre Moscou, au 
moment ou la Pologne voulait s'empa-
rer de la succession des colonies alleman-
des de Livonie, étendit le conflit à la 
Suède. Une tentative d'apaisement par , 
l'union polono-suédoise, à la fin du XVI , 
siècle, échoua. Au cours de ce conflit, la 
Suède ne s'ampara pas seulement de la 
Livonie mais aussi de l'embouchure de 
la Neva, de celle de l'Odra et, temporai-
rement, de celle de la Vistule. La Bal-
tique devint une mer suédoise. 

Ces grands conflits détour- i. 
nèrent l'Etat de l'unification de territoi- t 
res ethniquement polonais. Après avoir i 
récupéré la province de Gdańsk par le 
Traité de 1466, la Pologne ne défendit \ 
pas la Poméranie Occidentale contre le , 
Brandebourg. Elle n'empêcha pas la 
Prusse Orientale, Etat vassal de la Po-
logne dès 1466, de se transformer en une 
principauté laique, la principauté des 
Hohenzollern, et de devenir indépendante , 
en s'alliant aux ennemis de la Pologne. , 
Elle n'arriva pas non plus d récupérer , 
la Silésie, d part quelques débris, bien , 
que cette dernière conservât toujours des 
liens culturels avec la Pologne et une , 
économie commune. (A suivre) 

Qu i veut du 
poisson! 

L a part de la Pologne dans 
le volume global des expor -
tations européennes de con-
serves de poisson et dans le 
volume global des exporta -
tions mondiales de conserves 
de poisson est respectivement 
de 5 et 1,5 pour 100. Ceci p l a -
ce la Pologne au sixième 
rang en Europe, derrière la 
Républ ique Fédérale A l l e -
mande, le Portugal , l 'Espagne 
et la Norvège. 

L 'année dernière, la P o -
logne a exporté 2.743 tonnes 
de conserves de poisson. En 
1961 les exportations de pois-
son atteindront 3,5 mil le ton-
nes, pour arr iver à la f in du 
plan quinquennal à 8 mil le 
tonnes. L a production g lo -
bale de conserves de poisson 
sera alors de 19 mil le tonnes. 
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T y m ra z em n ie by ł o j e s zcze 
„ o s i emdz i e s i ą tk i " . Janusz S i -
d ło n i e d o m a g a ł i do f o r m y 
dochodz i powo l i , u w a ż a j ą c na 
z d r o w i e . Rzuc i ł „ t y l k o " 79,14 
m, a dop i e ro w k i l ka dni 
p ó ź n i e j p r z e k r o c z y ł sakra -
men ta lną g ran i c ę os i emdz i e -
s ięc iu m e t r ó w . N a j l e p s z y p o l -
ski oszczepnik b y n a j m n i e j 
n łe r e z y g n u j e z e sukcesów 

> 

M E M O R I A Ł 
D o os ta tn i e j c h w i l i n ie by ło 
w i a d o m o , j ak rozs t r zygną 
się losy b i egu na 3 k i l o m e t r y , 
s t anow iącego j ak co roku 
„ c l o u " M e m o r i a ł u im. K u s o -
c ińskiego . K o a l i c j i doskona-
łych N i e m c ó w — G r o d o t z -
ky*ego ( s r eb rny m e d a l na 
O l imp i adz i e ) • oraz Buh la , 
m ó g ł się p r z e c iws t aw i ć t y l k o 
Z i m n y . Pozos ta l i P o l a c y by l i 
t y m r a z em zby t słabi . A l e 
s ł a w n y d ług i f in isz Z i m n e g o 
okaza ł się i t y m r a z e m sku-
teczny . P o l a k w y g r a ł p r z eko -
nu jąco , u s t a n a w i a j ą c n a j -
l epszy w t y m sezon ie w y n i k 

na św i e c i e 7,54.6. 

T e k w i a t y b y ł y nag rodą za 
w s p a n i a ł y r e k o r d św ia ta w 
skoku w z w y ż . Z n a k o m i t a R u -
m u n k a Ba las os iągnęła 1,88 m . 
J e d y n y m n i e z a d o w o l o n y m jes t 
j e j ma ł żonek , zresztą r e k o r -
dzista R u m u n i i w skoku 
w z w y ż , Soe te r . T w i e r d z i , że 
Y o l a n d a m o g ł a b y skoczyć. . . 2 
m e t r y , g d y b y t y l ko pos łucha-
ła j e g o t r enersk i ch r a d i 

zmien i ł a s ty l skakania . 

„Proszę o kapelusz" 
Pisaliśmy już o powodzeniu 

w Polsce zespołu koszykarzy 
„Har lem Globetrotters". W 
związku z tym miała miejsce 
interesująca i publiczna pro -
pozycja: dyrektor zespołu, pan 
Sapperstein, ogłosił publ icz -
ności przez megafony, że po 
przedstawieniu ewentualny 
niezadowolony w idz otrzyma 
jego w łasny kapelusz. I oto 
po d w u dniach w dziale spor-
towym „Trybuny L u d u " uka -
zał się felieton pt. „Proszę o 
kapelusz p. Sapersteina" A u -
tor przyznając zespołowi w i e l -
ką wirtuozerię krytykuje go 
jednak za przewagę e lemen-
tóyv błazeńskich nad sporto-
w y m i i prosi o kapelusz. D a l -
sze losy kapelusza nieznane. 

Fin isz Barana , n o w e j kadziei 
po l sk i ego sportu n?. średnich 
dystansach. N a 1.5CC m e t r ó w 
w y g r a ł b e z a p e l a c y j n i e w do -
skona ł ym czas ie 3.41.2 co d a -
ło m u m i e j s c e w p i e r w s z e j 
t e g o r o c zne j p ią tce na ś w i e -

cie. T y l k o tak d a l e j ! m^mi 

Rozmaitości sportowe 
Warta bez} boksu 

Zwolennicy boksu w Polsce 
z przykrością dowiedzieli się, 
że z l ikwidowana została sek-
cja bokserka poznańskiej 
„Warty " , jedna z najstarszych 
w Polsce. W ciągu 37 lat ist-
nienia „ W a r t a " wychowa ł a 
takich pięściarzy j ak Polus, 
A r ski, Majchrzycki , . For lań -
ski, Ka jner , Glon, Piłat, Ro -
galski, Szymura i cztery razy 
zdobyła tytuł drużynowego 
mistrza Polski. 

Nowy talent 
N a z a w o d a c h w B y d g o s z c z y 

m ł o d y , 20- le tn i l ekkoa t l e t a 
K a n i e w s k i w y g r a ł b i e g na 100 
m w z n a k o m i t y m czas ie 10,3 
sek. Z d z i w i e n i t y m w y n i k i e m 
m a ł o znanego z a w o d n i k a f a -
c h o w c y t ł umaczy l i t en sukces 
pomocą. . . w i a t r u . J ednak w 
d r u g i m dniu z a w o d ó w , p r z y 

s p o k o j n e j pogodz i e K a n i e w s k i 
p r zeb i eg ł 200 m w 21,4 sek. 
A w i ę c p r a w d z i w y ta lent . 

W a r t o tu dodać, że drug i 
na m e c i e 100 t akże j im i o r 
P a t y k m i a ł czas 10,4 sek., ru-
t y n o w a n y i znany spr inter 
J u ź k o w i a k by ł dop i e ro t rzec i 
na mec i e . 

Japończycy 
po raz pierujszy 

Japońscy pięściarze po raz 
pierwszy wystąpią na polskim 
ringu. Będzie to reprezentacja 
tego kra ju . Przybędzie ona na 
tournée po Europie i rozegra 
cztery mecze w Wiedniu, P r a -
dze, Frankfurc ie i Warszawie . 
Do spotkania z Po lakami do j -
dzie w dniu 27 sierpnia. R e -
prezentanci obu federac j i sto-
czą wa lk i w ośmiu wagach, 
bowiem Japończycy nie posia-
da ją zawodników wysokie j 
klasy w wagach półciężkiej i 
ciężkiej. ( L . ) 

C Z Y T A J C I E! 
P O L S K I E 
• D Z I E N N I K I 
• T Y G O D N I K I 
• M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
• CZASOPISMA N A U K O W E - regularne i nieregularne 

z d z i e d z i n y : medycyny, matematyki, ekonomii, techniki itp. 
® CZASOPISMA M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
• C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E - przed i powojenne 

r . ą f f m u / t Ę s 

LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
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EXPRIMRUCH - Warszau ja , ul. W i l c z a 46 
Polska - Konto: N.B.P. X I I Oddz ia ł Miejski 
UJ Warszamie,^ ul. W a r e c k a 10, N r 1534-6-71 

Kałologi, prospekty, egzemplarxe okazowe — na żądanie Klienta wysyła „Rucli" bezpłatnie 



S t a k a B ASI^ 
W E D t U G P O W I E Ś C I J O Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Mimo surowej zapowiedzi ojca, syn łiupca, Gerda, udający dotąd niemowę, opowia-
da córce Wisza, Dziwie, o wszystkicłi wypadkach. Jakie zaszły podczas Jego bytnoś-
ci nad Gopłem. Powiadomiony o wszystkim stary Wisz udaje się w drogę, wstępuje 
do dworku młodego Domana i wraz z nim Jedzie do zagrody bartnika Piastuna, 
cieszącego się niesłychanym wzięciem u wszystkich kmieci. Zaczynają naradę. 

F o ode jśc iu Znosica P ias t , W i s z i D o m a n zaczę l i 
z as tanaw iać się, k o g o w p i e r w s z y m r z ędz i e za -
pros ić na w i e c . Sz ło b o w i e m o rzecz n i eb łahą : 
0 w y p o w i e d z e n i e o t w a r t e j w a l k i t y r ańsk i emu 
C h w o s t k o w i , m a j ą c e m u w i e l e u z b r o j o n e j c ze ladz i 
1 — w raz i e n i epowodzen i a — m o g ą c e m u l i c zyć 
na pomoc teścia, o jca B runh i l dy . Z d r u g i e j s t rony 
n ie w s z y s c y km i e c i e by l i n i e p r z y j a ź n i e usposobie -
ni w o b e c ks ięc ia . L i c z o n o w i ę c na n a j b a r d z i e j 
p e w n y c h i g o d n y c h zau fan ia . Sko ro t y l k o W i s z 
p o w r ó c i ł do domu, z awo ł a ł s w e g o na j s t a r s z e go 
syna. L u d k a , i po lec i ł m u j e chać z w i c i a m i , z w o -
ł u j ą c y m i lud na w i e l k i w i e c . N i e by ła to b e z -
p ieczna m i s j a , j e d n a k L u d e k ruszy ł z ochotą. 

K i l k a dni up łynę ło w spoko ju . W is z , s t a r y m s w o i m 
z w y c z a j e m , o d p o c z y w a ł po u p a l n y m dniu w c i e -
n iu w i e k o w y c h d ę b ó w . O b o k n i ego p r zys iad ł y 
wiea-ne psy. W p e w n y m m o m e n c i e j e d e n z nich 
podniós ł g ł o w ę i zaczął w i e t r z y ć p o d e j r z l i w i e . „ W i -
doczn ie poczuł o b c e g o " — pomyś la ł W i s z i r o z e j -
r za ł s ię u w a ż n i e doko ła . Z e z d z i w i e n i e m dostrzeg ł , 
ż e p ies z a skowyc za ł radośn ie i runą ł w kr zak i . 
W t e j s a m e j c h w i l i ukaza ł s ię z d u m i o n y m oczom 
starca d a w n o n i e w i d z i a n y Sambor , pos łany na 
s łużbę do Chwos tka . „ C o ty tu r o b i s z ? " — za-
w o ł a ł W i s z . Ch łop i ec upadł m u do nóg . „ U c i e k ł e m , 
o j c ze , aby w a s ostrzec p r z ed g r o ż ą c y m n i ebezp i e -
c z eńs twem. K s i ą ż ę dow i ed z i a ł s ię o w s z y s t k i m " . 

„ W y d a n e są już r o zka zy — c iągną ł Sambor — aby 
zn iszczyć w a s z d w ó r , a w a s s amego p r z y w i e ź ć na 
pos t ronku p r z ed ks ięc ia . N i e m o g ł e m czekać ani 
chwi l i . . . " W i s z p r z y j ą ł w i e ś c i z e spoko j em . R o -
zes ła ł p a r o b c z a k ó w po pomoc do sąsiednich os ie-
dli , uzbro i ł ws zys tk i ch swo i ch d o m o w n i k ó w , a n i e -
w i a s t o m kaza ł zabrać dz iec i i schronić się w gęs t -
w i n a c h leśnych. Dz i eń się już n o w y zaczynał , g d y 
w y s ł a n y na czaty parobczak p r z y g a l o p o w a ł na 
sp i en i onym koniu. „ J a d ą ! J a d ą ! " — w y k r z y k n ą ł , 
z e skaku jąc z s iodła. S tarzec po lec i ł s w y m ludz i om 
u k r y ć się za w ę g ł a m i chat, w szopach i w za -
roś lach. N a pozór d w ó r sp raw ia ł w r a ż e n i e n o r m a l -
ne. T a k ż e s tary W i s z w y g l ą d a ł tak, j ak codz iennie . 

Stanął z odkry tą g ł o w ą u w r ó t i j e d y n i e r amiona 
o k r y ł szeroką s i e rmięgą . N i e czeka ł d ługo . G w a r 
g łośnych r o z m ó w św iadczy ł , że zb l i ża s ię j ak i ś o r -
szak. R y c h ł o też w k r zakach ukaza ła się c zapka 
s m e r d y i d z i dy k i lkunastu j e zdnych . Jecha l i spo-
ko jn i e , n ie o c zeku jąc j a k i e j k o l w i e k obrony . D o -
s t rzeg ł smerda s ta rego i rzuc i ł c ichy rozkaz . D r u -
żyna rozdz i e l i ł a s ię na d w i e częśc i i zaczę ła o ta-
czać d w ó r , p ragnąc zapobiec w s z e l a k i e j uc ieczce. 
W i s z pa t r zy ł z poga rdą na t e p r z y g o t o w a n i a . N i e 
taką n iespodz iankę g o t o w a ł napas tn ikom. T y m -
czasem smerda z a t r z y m a ł p r z ed n i m konia . „ K s i ą -
żę r ad w a s w i d z i e ć u s i eb ie — ośw iadczy ł — i po -
sy ła mn ie , a b y m w a s p r z e p r o w a d z i ł do n iego . " 

„ J a m już s tary — odpow i edz i a ł W i s z — a w a s z 
ks iążę m ł o d y . Ja j e s t em p a n e m u s iebie , on na 
g rodz i e . Jeś l i m a w i ę c do m n i e interes, m o ż e a lbo 
pos ł ańców przys łać , a lbo p r z y b y ć samemu. " S m e r -
da z a n i e m ó w i ł ze złości . „ B r a ć g o ! " — wr za sną ł 
w res z c i e . S tarzec co fną ł s ię o k r ok i doby ł m i e -
cza spod s i e rmięg i . Równoc z e śn i e spoza zabudo -
w a ń w y b i e g l i j e g o d o m o w n i c y z L u d k i e m na c z e -
le . T e n , os łan ia jąc o jca , c ią ł s m e r d ę przez łeb, a le 
w t e j s a m e j chw i l i dz ida ks iążęcego s ług i u tkw i ł a 
w p iers i W is za . S ta ry zachw ia ł się, j ę kną ł i po 
c h w i l i osunął się m a r t w y na r ęce L u d k a . W i d o k 
ten rozpa l i ł do białości wc i ek ł o ść ob rońców . Z a -
czę to się bić z zac iekłością, c z y m t y l ko popad ło . 

W TRZECH ROLACH 

Kró l Zygmunt chętnie wykorzystuje chwilę przerwy na 
papierosa. Spójrzcie cóż za wytworne maniery prezentuje 
ten szykowny hrabia. A l e co robi w tym towarzystwie 
szewc? Skąd się tu wziął? A l e i tamci są jacyś pode j rza -
ni. K ró l z zapalniczką? A poza tym to podobieństwo. 
Istotnie. Popularny aktor warszawskich teatrów satyrycz-
nych „Syrena" i „Buf fo " , p. Saturnin Żurawsk i potrafi 
wcielić się w wie le postaci. Robi to zgrabnie i z humorem, 
j ak w y m a g a tego sztuka aktorstwa charakterystycznego 
i rewiowego. I j ako król, i jako hrabia, i jako... szewc, ale 
szewc nie w roli aktorskiej, tylko całkiem zwyczajnie, jak 
to się m ó w i na domowy użytek. P. Żu rawsk i ma orygi -
nalne hobby czyli „konika" lub Inaczej upodobanie: dla 
siebie, żony i córki robi buty, bardzo ładne 1 praktyczne. 
W ma łym swoim warsztacie odpoczywa po trudach gry 
w teatrze, nawet podobno uczy się roli... przy kopycie 

» » * 

Varsovie, aussi bien d'ailleurs que les autres villes polo-
naises, a non seulement des cabarets satiriques et des 
caveaux de chansonniers, mais plusieurs véritables théâtres 
de l 'humour et de la satire. Saturnin Żurawski , que nous 
avons saisi à l ' improviste est un de leurs acteurs les plus 
populaires. Żu r awsk i a un rôle préféré, celui de... cor-
donnier. Il le joue chez lui, réparant pour se reposer 
les chaussures de toute la maisonnéej U n dada économique... 

Si ły wa l c zących by ł y m n i e j w i ę c e j r ó w n e , j e d n a k ż e 
g r o m a d a W i s z o w a o ż yw i ona by ła w i ę k s z y m zapa-
ł e m i n i enawiśc ią do s ługusów Chwos tka . S z y b k o 
też z o r i en towa ł s ię smerda , ż e p r z y j d z i e m u zosta-
w i ć tu życ ie . O c i e r a j ą c k r e w , s p ł y w a j ą c ą z r o z -
c i ę tego łba zaczął s k r z y k i w a ć s w y c h ludzi , b y z a -
przes ta l i n i e r ó w n e j w a l k i i w y c o f a l i się za r zecz -
kę. T a m pr ze l e ż e l i aż do w i e c zo ra , n iby r anny 
z w i e r z l i żący oka leczen ia . M i e s zkańcy d w o r u tak -
że c zuwa l i , by p r z y p a d k i e m smerda n ie zaskoczy ł 
ich zn ienacka. Dop i e r o k i edy noc już zapadła g ł ę -
boka, L u d e k w y s ł a ł na z w i a d y j e d n e g o pa rob - ^ 
ka, by spene t r owa ł oko l icę . N i e d ł u g o m łod z i e - ^ 
niec powróc i ł . „ U c i e k l i ! " — r zek ł z radością, f 

(5 — d.c.n.) 



Biegi krótkie, średnie i długie 

Sztafeta 


